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w s z y s t k i c h  k ría i-ów  
ł ą c z c i e  się!
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Ważkie słowa
Słowa w y p o w ie d z ia ł przez Prezydenta RP towarzysza Bole

sława B ie ru ta  do delegacji Polskiego K om ite tu  Obrońców Po
ko ju  w inny  zapaś-? F^boko w serca i  um ysły narodu polskie
go. Słowa te p a ^  w chw ili, gdy zakończona została potężna 
akcja zbieranie podpisów pod apelem sztokholm skim  —  w chwi
l i ,  gdy całe nasze społeczeństwo uśw iadom iło «obie . swa zwar
tość i  siłę z powodu olbrzymiego sukcesu te j akc ji.

Ogłoszony bilans w yrażający się c y frą  18 m ilionów  podpisów, 
ukazał ram w jasnym  świetle jedno lite  stanowisko narodu pol- 
skiegc wobec podstawowej spraw y ja ką  je s t sprawa w a lk i o po
koi, w a lk i o pokrzyżowanie zbrodniczych planów im peria lis tycz
nych, o udaremnienie niecnych zam iarów użycia bomby atomowej.

Ta jedność narodu, k tó ry  skupia się coraz bardzie j zwarcie 
wokói swej w ładzy ludowej w ykuw ała  się w toku ostre j wa lk i 
z obcymi agenturam i i  n iedobitkam i rea kc ji obszarniczo-kapi- 
ta lis tycznej, w toku w a lk i z ty m i na jbardz ie j zwyrodnia łym i 
elementami, k tóre — żyjąc złudzeniam i —  w „trzec ie j“  wojnie 
i am erykańskiej bombie atomowej widzą cudowny środek na 
przywrócenie im  utraconych fa b ry k  i  m ajątków .

A kc ja  zbierania podpisów um ocniła jeszcze bardziej tę jed
ność w walce o pokój, podniosła na wyższy poziom świadomość 
polityczną mas ludowych. M ów ił o tym  towarzysz B ie ru t:

„N a jw iększą  zdobyczą akc ji składania podpisów pod apelem 
Sztokholmskim je s t umocnienie zwartości całego narodu w walce
0 pokój jest pogłębienie solidarności obrońców pokoju na całym 
świecie, pogłębienie naszej solidarności i bra te rstw a z narodami
Związku Radzieckiego“ .

Z solidarnej postawy całego narodu, który jednomyślni*
1 z całą siłą poparł apel sztokholmski, wyłam ała się ty lko  ga rs t
ka ludzi, k ie ru jących się obcymi interesam i. Są wśród nich 
i obłudnicy, k tó rzy  zasłaniając się często pokojowym frazesem, 
w  istoc-e za jm ują postawę idącą na rękę podżegaczom wojen
nym. W raz z na jbardzie j zacofanym i i ciemnymi^ elementami, 
k tóre odm awiając podpisu dały się uwieść w rogie j propagan
dzie, ea nieliczna garstka  stanowi zaledwie 1 proc.: całego spo
łeczeństwa.

E lem enty spekulanckie i  kułackie, dawni sługusi okupan a, 
„Św iadkow ie Jehowy“ , ...episkopat i bardzo nieliczna częsc księ- 
ży, k tó rzy  poszli za przykładem  episkopatu oto ci "to iz} 
chcie li pójść wraz z narodem w jego walce o pokoj.

„G arstka  tych, k tó rzy  odm ówili podpisu m ów ił towa y- 
B ie ru t -  obarczyła sama siebie piętnem odszczep.encow pięt- 
nem tych, k tó rzy  swoim zachowaniem rzucają ’ 0 f  P 
narodu budującego na gruzach i ruinach m inionej w o jn j sv̂  
kojowe życie. W  tak ich  chwilach nie liczą się słowa, ale czyny, 
żadne kw ieciste wywody nie zastąpią wymowy złozema podpisu 
pod apelem sztokholm skim “ .

W brew stanowisku jak ie  zaję li odszczepiency, k tó rzy  izo lowali 
się w op in ii społeczeństwa, akcja zbierania podpisów u jaw n iła , 
że w naszym narodzie tkw ią  olbrzym ie s iły  opowiadające się za 
Pokojem, że zdołaliśm y wystaw ić ogromną 700 tys. arm ię ak
tyw nych bojowników o pokój, k tó rzy  o fia rn ie  pracowali nau
przeprowadzeniem akcji.

P o d s t a w o w y m  naszym zadaniem, a przede wszystkim  zada
niem organizacji pa rty jnych  jes t dopilnować aby ta w ie lka fa la  
aktywności mas ludowych w walce o pokój, fa la  k tó ra  wezbra
ła  w toku kam panii wokół apelu sztokholmskiego nie ty lko  nie 
opadła, ale żeby z dnia na dzień coraz bardziej potężniała. W  tym  
celu należy wzmocnić jeszcze bardziej sieć terenowych K om i
tetów  Obrońców Pokoju skupić wokół tych kom ite tów  jeszcze 
szersze rzesze aktyw nych bojowników o tę w ielką, szlachetną 
sprawę, k tó re j zwycięstwo leży na lin ii najżywotnie jszych in te
resów naszego k ra ju .

M usim y mieć stale na uwadze słowa towarzysza B ieruta, k tó 
ry  wskazał, że nie wolno nam poprzestać na dotychczasowych 
osiągnięciach i że „w a lka  o pokój trw a nadal z dziesięciokrotną 
silą przeciw rozbijaczom jedności narodu, przeciw siewcom 
niepokoju, mącicielom i szkodnikom“ . ...„W ałka trw a  o w ięk
szą wydajność pracy, o większą dyscyplinę, o głębszą świadomość 
obrońców pokoju i  budowniczych odiodzonej Polski“ .

W  te j wtalce —  w m yśl ważkich słów towarzysza B ieruta — 
jeszcze bardziej naszą solidarność z międzynarodo- 

pokoju, na którego czele stoi Związek Radziecki

ta lin .

Ludu Organ K O  
Polskie i  Zjednocz 
, P arti! R o b o t n i c z e j
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Mikołaj Szwernik ponownie wybrany 
przewodniczącym Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
Zatwierdzenie działalności Rady Ministrów i powierzenie rządowi dalszego

wykonywania obowiązków
Przyjęcie dek la rac ji o so lidarności z p ropozyc jam i 

Stałego K o m ite tu  Światowego Kongresu 
O brońców  P o ko ju

M O S K W A  (P A P ). — W  dniu 19 bm. po po łudn iu  odby ło  
>  na Krem lu wspólne posiedzenie obu Lzb R ady N ajw yższe j 

Z S R R  — Rady Z w ią zku  i  R ady N arodow ośc i. P rzew odniczy ł 
przewodniczący Rady Z w ią z k u  M ic h a ł Jasnow ^Rada Najw yższa 

rozpatrzyła sprawę utw orzen ia  P rezyd ium  R ady N a jw yższe j

ZSRR.
Przewodniczącym Prezydium

Rady Najwyższej ZSRR w ybra
ny został deputowany M iko ła j 
Szwernik. W ybrano również 16 
zastępców przewodniczącego Pre 
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
oraz 15 członków Prezydium.

Sekretarzem Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR został deputo
wany Aleksander Gorkin.

Z kolei sesja przeszła do roz
patrzenia następnego punktu po 
rządku dziennego — utworzenia 
rządu ZSRR.

Na propozycję deputowanego 
N ik ity  Chruszczowa, jednom yśl
nie p rzy ję to  wniosek Rady Semo 
rów zatw ierdzenia działalności 
Rady M in is trów  ZSRR i  powie
rzenia je j dalszego wykonywania 
obowiązków kierowania pań- 
stwem. Wniosek ten p rzy ję ty  zo 
sta ł bu rz liw ym i, d ługo trw a łym i 
oklaskam i deputowanych Rady 
N ajwyższej ZSRR i gości.

Następnie deputowany W a
syl Kuzniecow, z łożył sprawo
zdanie o przy jęc iu  w Radzie N a j

100 tys. m łodzieży pracującej 
na w iecu w Budapeszcie

B U D APESZT (P A P ). —  18
czerwc-a odbył się w Budapesz
cie w ie lk i wiec z okazji utworze 
nia Związku Pracującej Młodzie 
ży W ęgier. Na placu im . Kos
sutha zebrało się ponad_ 100 ty 
sięcy młodych robotników, chło
pów, studentów, uczniów, żołnie 
rzy i  przedstaw icie li in te ligencji 
pracującej. Na trybun ie  zasiedli 
kierownicy W ęgierskie j P a rtii 
Pracujących, członkowie rządu i 
Prezydium Republiki, członko
wie ko m ite tu  Centralnego Zwiąż 
ku M łodzieży Pracującej W ę
gier oraz zagraniczne delegacje 
młodzieżowe z delegacją radiziec 
ką na czele.

Na wiecu przem awiał w im ie
niu młodzieży węgierskie j — La 
¡os Szuecs, k tó ry  w yra z ił gorą
ce- podziękowanie Zw iązkowi Ra

Polska protestu je  przeciw  
udzia łow i kuom intangow ców  

na K o n fe re n c ji Pracy w Genewie

diziec-kiemu —  wyzwolicielow i 
W ęgier — k tó ry  przez fa k t  w y
zwolenia W ęgier s tw orzy ł nowe 
w arunki rozwoju dla młodzieży 
węgierskiej.

W  im ieniu delegacji radziec
k ie j przem awiała Z. Fedorowa, 
k tó ra  przekazała młodzieży wę
g ierskie j pozdrowienie od m ło
dzieży radzieckiej i Wsizechzwiąz 
kowego Leninowskiego Kom uni
stycznego Związku Młodzieży. 
W ystąpienie przedstaw icie lki 
młodizipży radzieckiej było wie
lokrotn ie  przerywane ■_ okrzyka
mi na cześć bohaterskiego Kom 
somołu i W ielkiego Stalina.

Na wiecu przem awiał również 
członek sekre taria tu  Światowej 
Federacji M łodzieży Demokra
tyczne! — H erbert W illiam s.

wyższej ZSRR delegacji Stałego 
Kom ite tu światowego Kongre
su Obrońców Pokoju, k tó ra  prze 
kazała odezwę do parlamentów 
wszystkich kra jów .

Deputowany Kuzniecow zapro
ponował poprzeć odezwę Stałego 
Kom ite tu i  uchwałę sztokholm 
skiej sesji tego K om ite tu  w spra 
wie zakazu broni atomowej i  u- 
znania za zbrodniarza wojenne
go rządu, k tó ry  pierwszy zasto
suje broń atomową przeciwko ja 
kiem ukolw iek kra jow i. Propozy
cję tę gorąco poparli deputowani 
Borys Greków, Aleksander K or- 
niejczuk, A leksander N iesm ieja- 
now, Anna Absalon - Sakse oraz 
M iko ła j Tichonow.

Sesja uchwaliła  deklarację, w 
k tó re j stw ierdza, że Rada N a j
wyższa ZSRR wyraża jednomyś! 
nie swą solidarność z propozycja 
m i Stałego K om ite tu  Światowe
go Kongresu Obrońców Pokoju. 
Propozycje Stałego K om ite tu  w 
całej pełni odpowiadają na jżywot 
niejszym  postulatom wszystkich 
narodów w ich dążeniu do ugrun 
towanego i  trw ałego pokoju na 
całym świecie.

Deklaracja wyraża przekona
nie, że ruch obrońców pokoju, a 
przede wszystkim  sztokholm ski 
apel Stałego K om ite tu  Światowe 
go Kongresu Obrońców Pokoju 
uzyska jednomyślne poparcie ca
łego narodu radzieckiego.

Młodzi nauczyciele u Prezydenta R. P.

Am ery kańsko - waty ka ńskie wy bory 
w N adren ii

T E L E F O N E M  OD W Ł A S N E G O  K O R E S P O N D E N T A

B erlin , 19 czetwca

G E N E W A  (P A P ), 
polska, węgierska i czechosło
wacka na Międzynarodową 
Konferencję Pracy w Genewie, 
opuszczając to m iasto, przesia
ły  na ręce przewodniczącego 
K on fe renc ji, S hri Sagjivan 
Kam , wspólne oświadczenie W 
kw estii przedstaw icie lstwa Chin 
na konferencji.

W  oświadczeniu swoim dele
gacje przypom inają m otywy, 
które sk ło n iły  je  do opuszczenia 
sali obrad i poddają surowej 
k ry tyce  rap o rt K om is ji W e ry fi
kacyjne j Kon ferencji, k tó ry  
^ 'oponuje konferencji zatw ier- 
( Zenie mandatów k lik i Kuomin-
anSu. Oświadczenie podkreśla,

Delegacje | że klika Kuomintangu nie jest 
zdolna do realizacji uchwał kon
ferencji i wypełniania obowiąz
ków członka Międzynarodowej 
Organizacji Pracy.

D eklaracja w konkluzji o- 
świadcza:

„Oświadczamy raz jeszcze, że 
nasze rządy nie będą uznawać 
żadnej decyzji powziętej przez 
tę konferencję, albo przez inne 
organy Międzynarodowej O rga
n izacji Pracy tak  długo, jak 
długo nie będzie załatw ione po
myślnie żądanie m in is tra  spraw' 
zagranicznych Centralnego Rzą
du Ludowego Chińskiej Repu
b lik i Ludowej“ .

Jak było do przewidzenia, w y
bory w p row inc ji Nadrenia — 
W estfa lia , p rzyn ios ły  zwycię
stwo praw icowej koa lic ji, k tóra 
rządzi również w Bonn. Na 215 
miejsc w kra jow ym  parlamencie, 
Un ia Chrześcijańsko - Demokra
tyczna (CD U) oraz reakcyjna 
Wolna P artia  Niemiecka (FD P ) 
otrzym ały łącznie 119 manda
tów, e lim inując w ten sposób z 
koa lic ji rządowej dotychczasowe
go partnera, SPD (tym  razem 
schumaćherowcy o trzym a li 68 
m andatów). Centrum  _ otrzym ało 
16 mandatów (dawniej 20), a 
KPD 12 mandatów. Inne partie  
zostały w ogóle bez mandatów.

T erro r, k tó ry  panował w przed 
wyborczym tygodniu na terenie 
Zagłębia Ruhry, w p łyną ł na frek  
wencję. Ty lko  70 proc. upi&w- 
nionych do głosowania inieszkań 
ców, poszło do u rn  wyborczych 
minio słonecznej pogody.

Antydem okratycznej ordynacji 
wyborczej oraz fizycznemu te r
rorow i zawdzięcza reakcja fa k t, 
że KPD uzyskała ty lko  12 man
datów. W  mieście Wannę h itle 
rowskie bojówki napadły na ko
munistów, raniąc ciężko 6 osób.

Wyższa hierarchia Kościoła 
katolickiego udzielała jawnie i 
bezpośrednio pomocy reakcji. Ja

Delegacja Polskiego Komitet,, Obrońców Pokoju
IV Belwederze

IZ. P. tO W .78 bm. de legacja P o lsk iego  K o m ita ts O brońców  P o k o ju  z ło ż y ła  P rezyden tom
y w  sa li Rady P aństw a. A oB o k : •law ow i B ie ru to w i l is t  u c h w a lo n y  na u ro c z y s ty m  z e b ra n iu

zdjęciu członkowie delegacji, przed Belwederem

ko pierwszy w K o lon ii głosował 
kardyna ł F rings, którego lis t  pa 
sterski został w niedzielę w y
borczą odczytany we wszystkich 
kościołach Nadrenii. W  liście 
tym  kardyna ł F rings w zyw ał ka 
to lick ich  wyborców, aby głosowa 
li  ty lko  na kandydatów chrześci
jańskich stronnictw . Biskup A- 
kw izgranu —  Van de Velde, oso
biście z kazaln icy zachęcał w ie r
nych do głosowania na kandyda
tów CDU.

M imo te rro ru  i  ciężkich warun 
ków kam panii wyborczej, Partia  
Komunistyczna wyszła na ogół 
dobrze z ostatnich wyborów, bio 
rąc pod uwagę „zm odyfikow any“  
podział okręgów wyborczych, 
rozcinający ośrodki robotnicze i 
z góry zapewniający zwycięstwo 
kle ryka łom  i kułakom . M imo to, 
KPD  otrzym ała nawet z Bonn 
praw ie 2.600 głosów, zajm ując 4 
miejsce wśród 8 stronn ictw . W 
Essen komuniści o trzym a li po
nad 21 tys. głosów, ty leż w Dus
seldorfie, gdzie mandat uzyskał 
Max Reimann. Wedle prowizo
rycznych obliczeń łącznie na 
KPD padło ok. 350 tys. głosów, 
co w warunkach panujących obec 
nie na zachodzie Niemiec prasa 
demokratyczna w B erlin ie  uważa 
za korzystny w yn ik.

M. P.

USA „zalecają“ 
Watykanowi propagowanie 

faszyzmu
B E R L IN  (P A P ). —  „B erline r 

Ze ilung“  donosi ze S tu ttga rtu , 
że wzmogła się w Niemczech za 
chodnich, na polecenie Depar
tam entu Stanu USA, propagan
da reakcyjnych kó ł kato lickich. 
Propaganda ta szerzy hasła fa 
szystowskie i rew izjonistyczne, 
zwłaszcza wśród repatriantów  i 
przesiedleńców. C harakte rysty
czne jest, że- wzmocniła się ona 
znacznie po powrocie ze Stanów 
Zjednoczonych znanego reakcjo 
n is ty  ojca Reichenbergera. Z je 
go in ic ja tyw y  zwołany został na 
19 czerwca do Bochum wiec pod 
hasłem zespolenia dążeń reakcji 
ka to lick ie j i faszyzmu.

Koła poinformowane tw ie r
dzą, że Departament Stanu U SĄ 
„za lec ił“  W atykanow i protego
wanie faszyzmu i prowadzenie 
swej propagandy w organiza
cjach neohitlerowskich oraz 
wśród repatriantów  i przesied- 
lłfieów .

Zgodnie z zaleceniem Depar
tam entu Stanu, W atykan przy
s tąp ił do tworzenia „kad r kato
lick ich “  spośród repatriantów i 
przesiedleńców i do organizowa 
nia specjalnych kursów dla tych 
kato lickich księży i zakonników 
oraz działaczy politycznych,

Wyniki konkursu 
na pomnik ku czci 
towarzysza Stalina 

w Budapeszcie
BUD APESZT (P A P ). —  Po 

wołana przez rząd W ęgierskie j 
Republiki Ludowej kom isja dla 
oceny rozpisanego konkursu na 
najlepszy p ro je k t pomnika ku 
czci Generalissimusa Stalina 
rozważyła 24 nadesłane pro jek 
ty  i postanowiła powołać auto
rów  czterech najlepszych nade
słanych prac, a m ianowicie; 
M iklos Borsos, A iada r Forkas, 
Zsigmond K is fa lud i - S trob l i 
Sandor M ikus do dalszego, ści
ślejszego konkursu..

Dziennik „Prawda“ 
o ogólnopolskim 
Zjeździe Pokoju

M O SKW A (P A P ). —  „P ra w 
da“  zamieszcza obszerną kores
pondencję A gencji Tass z W ar
szawy o plenarnym  posiedzeniu 
Polskiego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju.

Dziennik cytu je  obszerne w y
ją tk i z rezo lucji uchwalonej na 
uroczystym  posiedzeniu Polskie 
go K om ite tu  Obrońców Pokoju 
w sprawie masowej akc ji p rzy
gotowawczej do I i-g o  K ra jow e
go Kongreąji Obrońców Pokoju.

Bułgaria uczciła 
6 8  rocznicę urodzin 
Gcorgi Dymitrowa
SO FIA, (P A P ). —  18 czerwca 

br. minęło 68 la t od dnia urodzin 
wodza i  nauczyciela narodu bul 
garskiego, płomiennego rewolu
cjonisty, jednego z przywódców 
międzynarodowego ruchu robotni 
czego — Georgi Dym itrowa.

Cala Bu łgaria  z pietyzmem 
uczciła pamięć najlepszego syna 
narodu. M iasto Pernik przem ia
nowane zostało na Dym itrowo, 
Nowe miasto fabryczne, które 
stanie nad brzegiem rzeki M ari- 
cy, nazwane będzie D ym itrow - 
gradern. W  Sofii rozpoczęto p ra
ce organizacyjne, zmierzające do 
utworzenia muzeum im. Georgi 
Dym itrowa.

Miesiąc Przyjaźni 
Angielsko - Radzieckiej

LO N D YN . (P A P ). Towarzy
stwo P rzy jaźn i Angielsko - Ra
dzieckie«, które przeprowadza o- 
becnie w całej A n g lii „M iesiąc 
P rzyjaźni ze Związkiem Radziec
k im “ , zorganizowało w ratuszu 
Ham m ersm ith (Londyn zachod
ni) konferencję pod hasłem „po
koju, handlu } przyjaźn i ze Zwiąż 
kiem Radzieckim“ . Na konferen
c ji obecni by li delegaci repiezen

18 bm. Prezydent R. P. tow. Bolesław Bierut przyjął w Radzie Państwa delegację ab~ 
solwentów liceów pedagogicznych. Na zdjęciu Prezydent Bierut wśród młodych naw

■ czy cieli ro to  a a

Układy między Polską 
Niemiecką Republiką Demokratyczną 

służą sprawie pokoju
Przemówienia wicepremiera Ulbrichta i min. Dertlngera podczas

Dnia Frontu Narodowego
B E R LIN  (P A P ). — W  ramach uroczystości, związanych z ob

chodem „Dnia Frontu Narodowego“ odbyły się na terenie N ie 
mieckiej Republiki Demokratycznej potężne wiece i manifestacje, 
na których przemawiali członkowie rządu niemieckiego.

W  Plauen (Saksonia) na w ie
cu, w k tó rym  wzięło udzia ł por 
nad 100 tysięcy osób, przem awiał 
wicepremier W a lte r U lbrich t, 
k tó ry  wezwał naród niem iecki do 
wzmożenia w a lk i o jedność i  po
kój.

U lb rich t wskazał, że niedale
ko od Plauen, po drug ie j stronie 
gran icy stre fow ej, im peria liśc i a- 
merykańscy i  ich pachołkowie go 
rączkowo przygotow ują nową a- 
wanturę wojenną.

Z przygotowaniam i wojennymi 
ściśle związana jest haniebna na 
gonka prowadzona przez im pe
ria lis tów  i ich pachołków zachód 
nio - niemieckich, przeciwko ukła  
dom zaw artym  w W arszawie 
między rządem N iem ieckie j Re
pub lik i Dem okratycznej a rzą
dem Reczypospolitej Polskie j. U- 
k lady te — oświadczył U lb rich t 
wśród burzy oklasków —  służą 
dziełu p rzy jaźn i między narodem 
niemieckim i  polskim , służą spra

wie pokoju. Świadczy 
wrzask, ja lt i podnieśli podżega
cze wojenni, k tó rzy  przy pomo
cy wszelkich środków chcą po
szczuć przeciwko sobie naród 
niem iecki i  polski.

M y jednak —: c iągnął dalej 
w iceprem ier U lb rich t —  chcemy 
przy jaźn i i  pokoju, chcemy przy 
jaźn i z wszystkim i m iłu jącym i 
pokój narodami, a przede wszyst 
k im  z w ie lk im  Związkiem  Ra
dzieckim i  Polską ludową. Naród 
niem iecki -— stw ierdza mówca.— 
w coraz w iększym sto-pniu u- 
świadamia sobie, że jego wrogo
wie znajdują się w Bonn, w Lon
dynie i  W aszyngtonie.

Przemówienie 
min. Dertingera

spraw zagranicznych —  D e rtin - 
ger.

M in is te r D ertinger om ówił zna 
czenie zawartych w  W arszawie 
układów niemiecko - polskich o- 
raz ud z ie lił ostrej odprawy pod- 
żegaczom wojennym, k tó rzy  pe- 
d ję li ordynarną nagonkę prze
ciwko granicy pokoju na Odrze i  
Nysie. Mówca stw ie rdz ił, iż rząd 
N iem ieckie j Republiki Demokra
tycznej pragnie w  duchu p rzy 
jaźn i i  uczciwości uregulowań 
stosunki z Czechosłowacją, po
dobnie ja k  to ju ż  uczyn ił z Pol
ską.

Szczególnie ostro napiętnował 
m in is te r D ertinger haniebną po
lity k ę  reakcyjnych przywódców 
p a r ti i zachodnio - niemieckich, 
k tó rzy  chcą sprzedać naród nie
m iecki m iędzynarodowym podże
gaczom wojennym na mięso a r
m atnie. Oskarżamy Adenauera o 
zdradę stanu — oświadczył m i
n is te r D ertinger wśród burzy o- 
klasków.

W  E rfu rc ie  przem awiał 18 bm. 
na wiecu, zwołanym przez orga
nizację F ron tu  Narodowego N ie
miec demokratycznych, m in ister

K P  Pakistanu będzie podnosić 
na coraz wyższy szczebel walkę 

narodowo-wyzwoleńczą
P E K IN  (P A P ). Jak donosi 

agencja Nowych Chin, Kom uni
styczna P a rtia  Pakistanu powi
ta ła  z uznaniem a rty k u ł pisma 
„O trw a ły  pokój, o demokrację 
ludow ą!“ , poświęcony sprawie 
ruchu narodowo - wyzwoleńcze
go w koloniach i k ra jach  zależ
nych. S ekre ta ria t K P  Pakista 
nu ogłosił oświadczenie, s tw ie r
dzające, że a rty k u ł ten jes t do
niosłym przyczynkiem do zrozu
m ienia problemu ruchu narodo
wo-wyzwoleńczego Pakistanu .'

K P  Pakistanu akceptuje w peł 
n i wnioski zawarte w tym  arty  
kule, a dotyczące w a lk i o jedność 
klasy robotniczej, wzmocnienia 
sojuszu klasy robotniczej z chłop 
stwem w celu ja k  najszybszego 
zrealizowania antyfeudalnej re

fo rm y  ro lne j, sojuszu wszystkich 
p a r t i i,  klas, organizacji i  ugrupo 
wań, pragnących walczyć o nieza 
wisłość narodową przeciwko pa
nowaniu im peria listów  anglo, - 
amerykańskich oraz w ie lk ie j bur 
żuazji i feudalnych książąt i  ob
szarników współpracujących z 
imperializmem i  wreszcie rozw i 
jan ia  coraz wyższych fo rm  ruchu 
wyzwoleńczego mas ludowych 
pod kierownictwem  klasy robot
niczej z p a rtią  komunistyczną 
na czele.

S ekre taria t KP  Pakistanu dzię 
kuje B iu ru  In form acyjnem u Par 
t i i  Kom unistycznych i  Robotni
czych za te wytyczne i  oświad
cza, że w świetle wspomnianych 
wniosków sprostu je swe dotych
czasowe błędy.

Odbudowany most 
na Wiśle w Płocku  
oddany do użytku
W  dniu 18 bm. w Płocku od

było się uroczyste otwarcie od
budowanego mostu drogowo-ko- 
lejowego na W iśle. M ost ten zo
sta ł w okresie w o jny zburzony 
przez hitlerowców .

Uroczystego otwarci« mostu 
dokonał m in is te r kom un ikac ji 
Jan RU •'newski.

T e rro r  antykom un istyczny 
w Japon ii

ro to  a b

którzy mają zasilić osłabione tu jący 17.500 robotników dzielni- 
szeregi ncohitlerowskie. cy Ham m ersm ith.

P E K IN  (P A P ). Jak donoszą 
i  Tokio, te rro r sztabu Mac A r t 
hura i  po lic ji japońskiej w sto
sunku do działaczy P a rtii Komu 
nistycznej wzmaga się. Główna 
komenda po lic ji japońskiej poeta 
nowiła rozesłać do wszystkich 
kom isariatów policyjnych 7 ty 
sięcy fo to g ra fii przywódców 
KP Japonii, usuniętych od dzia
łalności politycznej, i zebrać fo 
tog ra fie  wszystkich członków 
KP Japonii.

Polic ja napadła również na ko 
m ite t dzielnicowy P a rtii Komu ni 
stycznej w dzielnicy Tokio — 
Arakawa oraz na redakcję dzień 
nika „K irkoredzaw a Simbun“  i 
aresztowała redaktora tego dzień 
nika — Yamabatę. Aresztowany

został również redaktor dzienni- 
ka „To io i Sensen“ .

*
Na dzień 20 czerwca wyzna

czony został w Tokio s tra jk  stu
dencki na znak pro testu ’ prze
ciwko . wyelim inowaniu z życia 
politycznego przywódców Jaipoń 
skie j P a rt ii Kom unistycznej o- 
ra® przeciw tworzeniu baz 
wojskowych U S A  w Japonii.

♦
P E K IN  (P A P ), Ze wszyst

kich krańców Chin napływ ają 
do Pekinu lis ty , oświadczenia i 
rezolucje, wyrażające oburzenie 
w związku z prześladowaniem 
przez sztab Mac A rth u ra  Ja,poń 
skiej P a r t ii Kom unistycznej i in
nych japońskich organ izacji d# 
m osratycznych.

8 3 2  proc. normy—  
w murarce

systemem dwójkowym
(Koresp. w ł.) . — Dnia 19 bm. 

na budowie „S ta re  M iasto“  w 
Gdańsku m urarz PPB S tanisław  
W yszkowski i podręczny F ra n 
ciszek Kalenda osiągnęli dosko
nały w yn ik  w m urarce systemem 
dwójkowym : 832 proc. nowej nor 
m y przy układaniu m urów fu n 
damentowych z otworam i okien
nym i (2 i  2,5 ceg ły ), układając 
40,5 m sześć. m uru. ( jk )

DZIŚ W NUMERZE:

Z Ż Y C I A  P A R T I I
B O L E S Ł A W  ŻY R O , in s t r u k 

to r  W ydzia łu  Szkolenia P ar  
ty jn e g o  K C  P Z P R  — Co 
ham uje  rozw ój szkolenia  
party jnego  wśród budow la
nych stolicy.

W  C E LU  U S P R A W N IE N IA  
P R A C Y  P O D S TA W O W Y C H  
O R G A N IZ A C J I P A R T Y J 
N Y C H  W  W IĘ K S Z Y C H  
Z A K Ł A D A C H

M A R IA N  R Y B IC K I, szef kan  
c e la r ii R ady Państw a  — 
Rady Narodowe na nowym  
etapie pracy.

A. D A M IA N O  —  N arody do
m agają się w yjaśnień! *

M A R IA N  P O D K O W IN S K I — 
Rośnie rucli pokoju na za
chodzie N iem iec.

T U R N IE J  P A M IĘ C I D A W I
DA  P R Z E P IÓ R K I — W IE L 
K Ą  IM P R E Z Ą  S Z A C H O W Ą  
— U D ZTA Ł S Z A C H IS T Ó W  
R A D Z IE C K IC H  Z A P E W N IA  
W Y S O K I P O Z IO M  T U R 
N IE JU .
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T E M A T Y  D N IA  

A m e ry k a  Łacińska  
w  og n iu  w a lk i

D e p a rta m e n t Stanu U S A  post»* 
n o r  i i  n ie d a w n o  ro zw ią za ć  ro z ła 
m o w ą  o rg a n iz a c ję  z w ią z k o w ą  na 
k r a js  A m e ry k i Ł a c iń s k ie j.  O rg a 
n iz a c ja  ta  za łożona  została dwa  
la ta  tem u przez agentów D ep ar
ta m e n tu  s ta n u . C elem  je j  było  
ro z b ic ie  p o s tę p o w e j F e d e ra c ji 
P ra c u ją c y c h  A m e ry k i Ł a c iń s k ie j 
(C T A L ), na czele k tó r e j  s to i L o c i-  
bardo Toledano i k tó ra  wchodzi 
w  skład S F Z Z .

D ecyzja  ta  n ie  oznacza oczy
wiście, że D ep artam en t S tanu re 
zygnu je  z dalszych w ys iłkó w  
zm ierza jących  do rozbicia  Jedno
ści ruchu robotniczego' w k ra ja c h  
A m e ry k i Łac ińsk ie j, w skazuje  
jed n ak , że dotychczasowe w y s iłk i 
w  ty m  k ie ru n k u  zakończy ły  się 
niepow odzeniem .

M asy pracu jące A m e ry k i Ł a c iń 
sk ie j w yp ęd za ją  agentów m ono
p o li U S A  ze swych o rgan izac ji 1 
w alczą pod k ie ro w n ic tw e m  CTAL 
o polepszenie w arunków  bytu , o 
niezależność narodow ą, o pokó j.

W  ostatnim  okresie odbyły  się 
w k ra jac h  A m e ry k i Łac ińsk ie j 
liczne i  masowe s tra jk i. W  B o li
w i i  odbył się s tra jk  powszechny  
przeciw  panoszeniu się m onopoli 
am erykańsk ich  i narzuconem u  
przez te monopole faszystow skie
m u rządow i. W  B ra z y lii 200 tys. 
robo tn ików  s tra jko w a ło  przeciw  
podporządkow aniu  k ra ju  im p e ria 
listom  am erykań sk im . S tra jk i o 
charakterze  w y b itn ie  a n ty im p c -  
ria lis ty c zn y m  m ia ły  rów n ież m ie j 
sce w  C hile , W enezue li, A rg e n ty 
n ie , K o lu m b ii i  in n ych  k ra ja c h  
A m e ry k i Ł a c iń sk ie j. W  w yborach  
na b u rm is trza  stolicy K u b y  — 
H aw an n y , odniósł zw ycięstw o kan  
dydat postępowy pop ierany  przez  
w szystkie s iły  a n ty im p eria lis tycz- 
ne.

Jednocześnie m im o te rro ru  ze 
»trony  poszczególnych rządów  
prow adzona Jest in ten syw n a a k 
cja  zb ieran ia  podpisów pod ape
lem  po ko ju . W  a k c ji te j z m asam i 
p ra cu ją c ym i łączą się n a jw y b it 
n ie js i przedstaw ic ie le  k u ltu ry , 
sztuk i oraz znan i działacze po li
tyczn i różnych przekonań.

N a  K uble  zebrano ju ż  po w yże j 
m iliona  podpisów, w  U ru g w a ju  68 
organ izac ji zw iązkow ych , społecz
nych i  po litycznych  zgłosiło a k 
ces do K ra jo w ego  K o m ite tu  Obroń  
ców P o k o ju . Z ja zd y  naukow ców , 
p raco w n ikó w  ośw iaty  i  przedsta
w ic ie li sztuk i B ra z y lii, B o liw ii i 
in nych  k ra jó w  postanow iły  po
przeć apel sztokholm ski. Energie»  
nie prow adzona Jest a kc ja  w ob
ronie p o ko ju  w  M eksyku , A rg en 
ty n ie , C hile  i  w  in nych  k ra jac h  
A m e ry k i Łac ińsk ie j.

K o n ty n e n t am e ry ka ń s k i wcale  
nie  jest — ja k  tego sobie życzą  
am erykańscy im p e ria liśc i — pew 
n y m  zapleczem  agresorów. W a l
cząc o niezależność swych k ra 
jó w , narody A m e ry k i Łac ińsk ie j 
łą czą  się z całą postępową lu d z 
kością w  walce o po kó j, p rze 
c iw ko  im p eria lis tyczn ym  agreso- 

J. S.

We wszystkich kra jach wzmaga się 
walka w obronie pokoju

Lud Ham burga m anifestu je  na rzecz p oko ju  i p rzy jaźn i m iędzy narodem
n ie m ie ck im  i  p o lsk im

Z  całego świata napływają wiadomości świadczące o potęż
nym rozwoju ruchu w obronie pokoju* YV zachodnich Niemczech 
i Paryżu odbyły się potężne manifestacje pokojowe* W e wszyst
kich krajach wzrasta liczba podpisów pod apelem sztokholm
skim.

koju i  p rzy jaźn i m iędzy naroda
m i niem ieckim  i  polskim.^

Uczestnicy m an ifestac ji jed 
nomyślnie uchw a lili rezolucję 
stw ierdzającą m. in.

Powody, k tóre sk ło n iły  prze-

B E R L IN  (P A P ). —  W  so
botę, z in ic ja ty w y  p a rtii ko
m unistycznej odbyła się w  Ham  
burgu w ie lka  m anifestacja  
postępowej ludności na rzecz po

wodniczącego kadłubowego pa r
lamentu w Bonn do wszczęcia o- 
hydnej nagonki przeciwko grani 
cy pokoju na wschodzie Niemiec, 
tkw ią  w agresywnych dążeniach 
podżegaczy wojennych. Postępo
wa ludność Ham burga w ita  z u - 
znaniem wystąpienie fra k c ji 
KPD w Bonn na rzecz przy jaźn i 
niemiecko -  po lskie j i  aprobuje 
deklarację w sprawie wytyczenia 
ustalonej i  is tn ie jące j granicy

Przemówienie Tichona Chrennikowa 
sekretarza Z w. Kompozytorów Radzieckich 

na Zjeździć Kompozytorów Polskich
W  trzecim dniu obrad Walnego Ujazdu Związku Kompozy

torów Polskich wygłosił przemówienie Tichon Chrennikow — 
sekretarz generalny Związku Kompozytorów Radzieckich.

którzy da li należyty przykład

rem .

Kurs dla wysuniętych 
robotników

(Koresp. w ł.) .  —  19 hm. o- 
tw a rty  został w  Łodzi kurs dla 
wysuniętych robotn ików  - dyrek
torów  fa b ry k  wełnianych i  ba
wełnianych w  całej Polsce.

K urs , na k tó ry  uczęszczać bę
dzie 120 słuchaczy, po trw a 6 mie 
sięcy. (bg) _____

Zjazdy ZSCh 
w Krakowie 
i Olsztynie

17 i  18 bm. w K rakow ie  i  
O lsztynie odbyły się wojewódz
kie, statutow e zjazdy pow iato
wych delegatów Związku Samo 
pomocy Chłopskie j. Z jazdy te 
poświęcone były szczegółowej a- 
na liz ie dotychczasowej dz ia ła l
ności samopomocowej wojewódz
k ich zarządów ZSCh, omówieniu 
planu pracy na r. bież. oraz wy 
borom nowych władz wojewódz
k ich ZSCh. ________

Księża-reakcj oniści 
aresztowani 

za uprawianie 
propagandy wojennej

W  ostatn ich dniach zostali 
przez władze Bezpieczeństwa Pu 
blicznego aresztowani: ks. Józef 
Stefański, proboszcz p a ra fii w 
B ytom iu  i zakonnik klasztoru 
Bernardynów w Łodzi, Zenon 
Ignacy Deszcz, za prowokacyjne 
upraw ianie propagandy _ wojen
nej i. usiłowanie wyw ołania pani
k i wojennej.

A resztowani zosta li przekaza
ni do dyspozycji w ładz sądo
wych.

M ówiąc o ro li a rtys ty  w 
społeczeństwie —  Tichon Chren
nikow  opisał sytuacje jaka  
is tn ia ła  w  Zw iązku Radzieckim 
w r . 1948 przed słynną uchwa
łą p a rty jn ą  w  spraw ie twórczo
ści muzycznej. W śród kompozy 
torów  radzieckich is tn ia ła  wów
czas liczna grupa kompozytorów 
pieśni, k tó rzy  w iąza li swą tw ó r 
czość z ludem, w yraża li jego ży
cie, jego pracę, jego radości i 
trosk i, jego w iarę  w szczęśliwe 
ju tro . Ta grupa kompozytorów 
zdobyła sobie popularność i  m i
łość ludu. D ruga  grupa kompo
zytorów  usiłow ała służyć ludo
w i, lecz zna jdu jąc się pod s il
nym  wpływem  zachodnio - euro
pe jsk ie j m uzyki modernistycz
nej zatracała szczerość i  bezpo
średniość języka muzycznego, za 
częła oddalać się od ludu. U tw o 
ry  ich, wykonywane na koncer
tach budziły coraz mniejsze za in
teresowanie. Sale św ieciły pust
kam i. Lud nie p rzy jm ow a ł ich 
m uzyki.

Hasło m uzyki dla ludu było 
często m yln ie  in terpre tow ane 
przez kompozytorów. Tak. np. 
P roko fiew  zapowiedział, że obok 
m uzyki poważnej, będzie też 
tw orzyć muzykę lżejszego rodzą 
ju  dla kołchozów. Kołchoźnicy 
odpowiedzieli jednak na to, że 
nie chcą m uzyki specjalnie dla 
nich p isanej, chcą słuchać mu
zyki tak ie j samej ja k  wszyscy 
ludzie radzieccy.

T akie  rozdwojenie postawy 
twórczej nie cechowało n igdy 
w ie lk ich  klasyków m uzyki rosyj 
skie j —  Czajkowskiego, Mussorg 
skiego, R ym skij-K orsakow a i  in .,

nad Odrą i Nysą jako granicy 
pokoju między narodem niemiec
kim  a narodem polskim .

Manifestacja młodzieży 
w Paryżu

G E N E W A  (P A P ). —  Jak 
donoszą z Paryża, na stadionie 
B u ffa lo  w Paryżu odbyła się w 
niedzielę potężna m anifestacja 
m łodzieży pracującej pod hasłem 
w a lk i o zakaz broni atomowej, o 
pokój w  V ietnam ie, o zwolnienie 
aresztowanych obrońców poko
ju.

Dwa miliony podpisów 
pod Apelem Pokoju

w okręgu paryskim
M O S K W A  (P A P ). —  Kores

pondent „P raw dy“  —  Żuków — 
stw ierdza, że w  ciągu ostatnich 

I tygodni p rzy łączy ły  się do ,ru-

Zlikwidować niedociągnięcia 
w pracach Kom is j i  Przydziału

Pracy dla Absolwentów
W  dniu 7 marca br. Sejm uchw a lił ustawę pracy (np. przemysł farm aceutyczny nie zgło- 

o planowym zatrudnian iu  absolwentów szkól s ił żadnego zapotrzebowania) i  w  rezultacie na 
wyższych i średnich. W dniu 1 czerwca m ia ły  wydziale chemicznym zabrakło przydzia łów  dla 
rozpocząć działalność Kom isję P rzydzia łu  P ra - 20 absolwentów, 
cy dla Absolwentów. Potem te rm in  ten został “ ’  ’ n 1
przez PKPG przesunięty na 15 czerwca.

15 czerwca od 7 marca dzielą ponad 3 m ie
siące. Ustawa by ła  znana w szystkim  zaintere- 
sowanym. W olno więc było przypuszczać, ze 
wszystkie przygotow ania do n ie j zostaną w te r
m inie zakończone i  że Kom isje  punktua ln ie 
rozpoczną swe właściwe działanie.

W  w ielu wypadkach tak  się też stało. A le  nie 
we wszystkich.

Tak na p rzyk ład  dziekan w ydzia łu  e lektrycz
nego P o litechn ik i W arszawskiej, tow. pro f. 
Jakubowski in fo rm u je  nas, że w dniu 15 bm. 
na zebranie K om is ji, zwołane (stosownie do

Zatem i  w  Politechnice Łódzkie j praca K o
m is ji została zahamowana.

Podobne niedociągnięcia da ły się zaobserwo
wać i  w liceach. Tak więc w W arszaw ie dele
ga t P rzem ysłu Ciężkiego nie p rzyb y ł na posie
dzenie K o m is ji w  liceum mechaniczno - samo
chodowym, a do dnia 17 bm. nie nadszedł żaden 
rozdzie ln ik ani nawet zawiadomienie o posie
dzeniu K om is ji.

W  liceum tym  w  dn. 16 bm. zostały zakoń
czone egzaminy m atura lne i  absolwenci pow in
ni przed wyjazdem  na wakacje wiedzieć, jak ie  
będą ich dalsze losy.^

W szystkie wymienione tu  fa k ty , m im o że nie 
są nagminne —  każą ostro potępić niedoeśąg-

zarządzenia PKPG ) na godz. 8 nie s taw ili się nięCia. organizacyjne, k tó re  spowodowały

służenia całemu narodowi.

4V Polsce w ie lk i przyk ład pa 
trio tyzm u w muzyce dał Chopin, 
którego cała twórczość była zwią 
zana z ruchem narodowo - w y
zwoleńczym i  k tó ry  nawet serce 
swe zapisał Polsce.

Rozwiązanie problemu m uzyki 
w służbie narodu, wymaga prze
de wszystkim  tego, aby kompo

zyto r zb liżył się do ludu, aby go 
lepiej poznał i  zrozumiał.

ku^R actóeckiirf wprovcadzonT'sy ! c^ u obrońców pokoju nowe m i- 
stem ekip kompozytorskich, któ «ony Francuzów. W  w ie lu  m ia
rę objeżdżając fa b ry k i, zakłady s ach i wsiach apel Sztokholm-

.  , i - - i - . . - *  c<V: n n H m c i i  a  m y .  ■ n r 7 v r ł « r 7 . i l  i ; i -pracy, kołchozy etc., s tyka ją  się 
bliżej z ludźm i i  szukają tw ór 
czych źródeł zapładniających ich 
prace.

Na zakończenie Tichon Chren 
nikow  opierając się na wysłucha 
nych ostatnio u tw orach dał wy 
ran przekonaniu, że kompozyto
rzy  polscy stanęli mocno na grun 
cie m uzyki ludowej.

Zamknięcie zjazdu
Obrady czwartego i  osta tn ie

go dnia Walnego Zjazdu Zw iąz
ku Kom pozytorów Polskich roz
poczęły się dyskusją. Zabiera li w 
niej głos zarówno muzykolodzy, 
ja k  i kom pozytorzy starszego i 
młodszego pokolenia, jak  m. in. 
P. Perkowski, dr Z. Lissa, St. Ka 
zuro, J. M aklakiew icz, J. Cho- 
m iński, J. K renz, Zalewski. Za
b ra ł również głos p rzyb y ły  na 
Zjazd znakom ity m uzykolog ra 
dziecki B. M. Jarustow ski, dając 
obszerne wyjaśnien ia na pytanie 
jednego z członków Zjazdu do
tyczące kw estii języka harm o
nicznego.

D yskusja toczyła się zarówno 
dokoła zagadnień z zakresu tw ór 
czości kom pozytorskie j, ja k  i  mu 
zykolog ii.

M. in. omówiono u tw o ry  w y 
konane w ramach Zjazdu, po
święcając wiele uw agi ewolucji 
twórczej poszczególnych kompo
zytorów  w k ie runku  realizm u. W 
trosce o powiązanie twórczości 
kom pozytorów z życiem, wysu
nięto szereg pro jektów  m. in. o r
ganizowania połączonych z dy
skusją audycji w iększych kompo 
zyc ji muzycznych przed ich pu-

przedstaw iciele m in is te rs tw : Przem ysłu Cięż^ 
kiego, Lekkiego, Budownictwa i  Kom unikacji. 
Wobec ponad godzinnego spóźnienia się przed
staw ic ie li tych resortów  posiedzenie K om is ji 
musiało być przesunięte na 19 bm.

N iem nie j należy stw ierdzić, że i  w ydz ia ł elek-

opoz-
nienie w działalności K o m is ji P rzydz ia łu  Pracy 
dla absolwentów.

B y ło  dość czasu, aby akcja została przygo
towana dokładnie.

Niedopuszczalne jest, by na n iektórych w y 
działach P o litechn ik i W arszaw skie j nie b y ły  

zczegółowe lis ty  absol-tryczny Politechniki Warszawskiej nie był do- jeszcze przygotowane S' , . . .
statecznie przygotowany, ponieważ nie miał go- wentów z wymienieniem ich specjalności, zęby

blicznym  wykonaniem. Zwróco
no uwagę na konieczność opra
cowania nowych podręczników 
dla studentów wyższych uczelni 
muzycznych.

Dyskusję podsumował w icem i
n is te r tow . Sokorski. S tw ierdza
jąc, że po raz pierwszy została 
przeprowadzona przez kom pozy
torów  k ry ty k a  fo rm  w muzyce. 
W  przeciwstaw ieniu do zeszło
rocznego Zjazdu Kom pozytorów 
w Łagowie ogromna większość 
kom pozytorów na Zjeździe obec
nym, w ystąp iła  przeciw  fo rm a 
lizm ow i w  muzyce.

Po dyskusji odbyły się wybo
ry  nowych władz Związku. Do 
nowego zarządu Związku Kom 
pozytorów Polskich weszli: m gr 
W . Rudziński, jako prezes oraz 
jako członkowie zarządu: W . Ba- 
cewiczówna, dr Z. Lissa, T. Sze- 
ligow ski, A . Panufn ik, F. K u l
czycki, J. M aklakiew icz, St. W ie- 
chowicz, K . Serocki, B. W oyto- 
wicz, K lechniowska i T. Baird.

Zjazd postanow ił wysłać depe
sze do: Prezydenta R. P. Bole
sława B ieruta, Prem iera J. Cy
rankiew icza i m in is tra  St. Skrze
szewskiego.

Katolicy polscy potępiają 
stosunek episkopatu do Apelu Pokoju

ski podpisała już  p rzytłacza ją  
ca większość ludności. W  okrę
gu Paryża liczba podpisów się
ga już  2 m ilionów . A pe l sztok
holm ski podpisały rady generał 
ne licznych departamentów i 
250 rad m unicypalnych.

Włosi masowo podpisują 
apel sztokholmsld

RZYM  (P A P ). —  W  ciągu 2 
tygodni od chw ili rozpoczęcia ma 
sowej akc ji zbierania podpisów 
pod apelem sztokholm skim  — 
zebrano w 10 miastach w łoskich 
ponad m ilion  podpisów. W  Rzy
mie podpisały apel 334 tysiące 
osób, we F lo renc ji —  295 tys ię 
cy, w Mediolanie —  247 tysięcy, 
w T u ryn ie  —  100 tysięcy, w Par 
mie —  65 tysięcy itd .

Rozwój ruchu w obronie 
pokoju w Anglii

L O N D Y N  (P A P ). Do apelu 
sztokholmskiego zgłaszają ak
ces liczni członkowie Labour 
Po "ty .

O statn io apel podpisała egze
kutyw a oddziału Labour P arty  
w Blaydom On Tymę w pełnym 
składzie dwunastu członków.

Oddlział londyński S towarzy
szenia uozonych-atomowców _ we
zwał i-ząd b ry ty js k i do podjęcia 
niezwłocznie in ic ja tyw y  celem 
w yjścia z impasu międizyniarodo 
wego i dio porzucenia wyścigu 
zbrojeń.

W  au li un iw ersytetu w O xfo r 
dzie odbyła się bu rz liw a dysku
sja, w czasie k tó re j studenci po
tę p ili agresywną po litykę  U S A  
i mieszanie się U S A  do p o lity k i 
państw europejskich.

towej pełnej lis ty  absolwentów. Trzeba również 
podkreślić, że w innych wydziałach Politechni
k i W arszawskiej sytuacja nie przedstaw ia się

W '' Politechnice Łódzkie j na posiedzenie K o 
m is ji p rzyb y li punktua ln ie  wszyscy _ absolwenci.

ja k  tw ie rdz i Departam ent Szkolenia w M i
n is terstw ie P rzem ysłu Ciężkiego —  w k ilk u  w y 
padkach trzeba było  „poszukiwać absolwen
tów “ .

A le  niedopuszczalne jest również, żeby De
partam ent Szkolenia M in . Przem ysłu Ciężkiego

P o s ie d z e n ie  K o m is ji nie odbyło się jednak i  tu -  nie dopilnował obecności w szystkich jego przed
staw icie li na zebraniach K o m is ji z rozdzie ln i-

N ie odbyło się ja k  już p isa liśm y dlatego, że kam i i pełnom ocnictwam i. .
zam iast po 4 delegatów, mających uczestniczyć Zagadnienie kadr dla naszego przem ysłu jest 
£ 1 - ~  • •• L 7 kluczowych, podstawowych

gU 1 iJu.ow a

m ysłu ^Lekkiego1* przys ła ło  wsTystkich^czterech tychm iasT wyciągnąć konsekwencje. N iedociąg- 
m ysiu neKKieąo p izy  J niecia organizacyjne, w pływające hamująco na
Prw S e acWteCgo’ k o m is je  nie posiadały odpowied- przebieg prac K o m is ji P rzydzia łu . Pracy dla 
nich rozdzie ln ików  i  'zapotrzebowań na zakłady Absolwentów -  muszą byc z miejsca usunięte.

Zjazdy Towarzystwa Przyjaźni 
Pol sko - Radzi eckiej 

w Gdańsku, Lublinie i Szczecinie
„Każdy krok w kierunku wzmocnienia współpracy ze Związ

kiem Radzieckim jest krokiem, zmierzającym do ugruntowania 
potęgi naszego Państwa Ludowego oraz do utrwalenia pokoju na 
świecie“ . -  Pod takim hasłem odbywają się wojewódzkie i grodz
kie zjazdy TPPR, Poświęcone są one zbilansowaniu wyników do
tychczasowej pracy, nakreślaniu wytycznych dalszej działalności 
oraz wvhorom nowych zarządów. W  zjazdach biorą udział prze - 
stawiciele Zarządu Głównego TPPR, partii i stronnictw oraz in
nych organizacji masowych, jak również liczni przodownicy pra
cy w przemyśle i na roli.

Negatywny stosunek episkopatu do Apelu Pokoju niemile za
skoczył opinię publiczną. Ludzie z różnych warstw społecznych 
i o różnych poglądach politycznych, wierzący i niewierzący, 
przemawiając publicznie na zebraniach masowych oraz wypowia
dając się indywidualnie na ten temat jednomyślnie ocenili sta
nowisko episkopatu jako wrogie wobec narodu polskiego, wro
gie wobec sprawy pokoju.

Podajemy n iektóre wypowiedzi 
w te j spraw ie w ierzących k a to li
ków.

Znany li te ra t  Gustaw M orc i
nek ośw iadczył: „A k c ja  zbiera
nia podpisów pod apelem sztok
holm skim  zakończyła się pe ł
nym  sukcesem. Te m iliony pod
pisów muszą zaważyć na szali 
stosunków międzynarodowych i 
zaskoczyć tych co m yślą o w o j
nie. A kc ja  pokoju to zjaw isko ja 
kiego jeszcze w  dziejach ludzko
ści dotąd nie było —  to m oralna 
rew olucja —  to zbiozowy p ro
test: „N ie  chcemy w o jny“ .

„Jest dla mnie zupełną zagad
ką, dlaczego przedstawiciele 
władz kościelnych nie podpisali 
apelu sztokholmskiego. P rzypu
szczam, że ci ludzie nie chcą 
w o jny i  nie rozum iem  czym się 
k ie row a li nie zgłaszając swego 
akcesu do akc ji obrony pokoju. 
Uważam, że należało by się do
magać od episkopatu w yjaśnie
nia dlaczego’ nie podpisał apelu 
sztokholmskiego, gdyż obecne po 
stępowanie władz kościelnych 
nasuwa przypuszczenie, iż p rag
ną one w ojny. W  przeciw ień
stw ie do w ielu innych księży e-

N ow i cz łonkow ie  
P o lsk ie j A ka d e m ii U m ie ję tności

piskopat swym postępowaniem 
sieje niepokój wśród w iernych i  
powoduje n iem iły  zg rzyt. Jest 
to zadzior, k tó ry  uw iera boleś
nie tych, co pragną zgody“ .

A ndrze j W o jtkow sk i —  pro fe 
sor K U L  stw ierdza:

„P rzebieg a kc ji zbierania pod 
pisów pod apelem sztokholm skim  
i  wspaniale w y n ik i te j akc ji na
pe łn ia ją  nas otuchą i  w iarą  w 
przyszłość. Z podziwem i  
wdzięcznością pa trzym y na nieu 
straszoność bo jowników o pokoj, 
działa jących na zachodzie pom i
mo te rro ru  rządów. N iezrozum ia 
ły  na tom iast pozostanie fa k t, 
że n iek tó rzy  współobywatele na
si u ch y lili się od podpisania ape
lu  potępiającego zastosowanie 
potwornego środka masowego 
ludobójstwa. A le  i bez aprobaty 
tych, co sto ją  na stanowisku ab
solutnej i  bezpłodnej negacji —  
ruch obejm ujący św ia t cały z 
taką żyw iołową potęgą —  zw y
cięży“ .

Sesja Komitetu 
Narodowego Rady 

Konsultatywnej Chin
P E K IN  (P A P ). —  W  toku 

dalszych obrad Narodowy Korni 
te t Ludowej Politycznej Rady 
K onsu lta tyw ne j Chin wysłuchał 
sprawozdań wiceprzewodniczące 
go K om ite tu  Kuo Mo-dżo na te- 
w,ot 7nen,!n1 pń ku ltu ra lnych  i

N a  u ro c z y s ty m  p o s ie d ze n iu  p u 
b lic z n y m  P o ls k ie j A k a d e m ii U m ie 
ję tn o ś c i o dczy ta na  zosta ła  l is ta  n o 
w y c h  c z ło n k ó w  P A U , w y b ra n y c h  
p rzez  z g ro m a d zo n ych .

C z ło n k a m i c z y n n y m i k r a jo w y m i 
z o s ta li w y b r a n i d o ty c h c z a s o w i 
c z ło n k o w ie -k o re s p o n d e n c i: N a  w y 
d z ia le  F ilo lo g ic z n y m  — K a z im ie rz  
K u m a n ie c k i, p ro f . f i lo lo g i i  k la s y c z 
n e j U n iw . W a rsza w sk ie go , na  W y 
dziale H istoryczno - F ilo z o f ic z n y m — 
Jan G w ia z d o m o rs k i, p ro f .  p ra w a  
c y w iln .  U n iw . W ro c ła w s k ie g o , O- 
skar L an g e , p ro f .  s ta ty s ty k i  i  e k o 
n o m ii p o li ty c z n e j U . J ., Z y g m u n t 
L is o w s k i, p ro f. p ra w a  rz y m s k ie g o  
U n iw . P oznańsk iego , K a z im ie rz  P i-, 
w a rs k i,  p ro f. h is to r i i  n o w o ż y tn e j 
P o ls k i i  pow sze ch ne j U . J ., R a fa ł 
Tau b en sch la g , p ro f . p ra w a  a n ty c z 
nego U n iw . W a rsza w sk ie go , W ła d y 
s ław  V e tu la n i, p ro f .  p ra w a  i  p ro c e 
su k a rn e g o  U. J .; na  W y d z ia le  
M atem atyczno -  P rzyrod n iczym  — 
Z y g m u n t G ro d z iń s k i, p ro f .  a n a to m ii 
p o ró w n a w c z e j U . J .; na W y d z ia le  
L e k a rs k im  — A le k s a n d e r Ja nu sz 
k ie w ic z , p ro f. m e d y c y n y  w e w n ę trz 
n e j, T e o d o r M a rc h le w s k i, b io lo g , 
p ro f. U . J ., Jan  M io d o ń s k i, p ro f. 
c h o ró b  u szu , nosa i  g a rd ła  A ka d . 
M ed. w  K ra k o w ie , Tadeusz T e m p - 
ka, p ro f. c h o ró b  w e w n ę trz n y c h  
A ka d . M ed . w  K ra k o w ie .

m a; zagadnień 
wychowawczych oraz re fe ra tu
prezesa Najwyższego T rybuna
łu  Ludowego — Szen Czun-azu 
na tem at pracy sądownictwa 
Chin Ludowych.

Przewodniczący kom ite tu  f i 
nansowo - ekonomicznego Rzą
dowej Radv A dm in is tracy jne j 
—  Czen Y un w yg łos ił referat, 
w  .-prawie sytuacji ekonomicznej
oraz zagadnień przemysłowych
handlowych :

C z ło n k a m i - k o re s p o n d e n ta m i k r a 
jo w y m i w y b ra n i z o s ta li: na Wy
dziale F ilo log iczn ym  — Ja n  B e rg e r, 
p ro  1. i i lo lo g i i  g e rm a ń s k ie j U n iw . 
P oznańsk iego . Tadeusz D o b ro w o l
sk i, p ro i.  h is to r i i  s z tu k i ś re d n io 
w iecznej i  n o w o ż y tn e j o raz  m uze- 
o lo g ii  i  k o n s e rw a c ji z a b y tk ó w  U . J., 
Z y g m u n t S z w e y k o w s k i, p ro f. h is to 
r i i  l i t e r a tu r y  p o ls k ie j U . P .: na 
W ydziale  H istoryczno - F ilo z o f ic z 
n y m  — W ła d y s ła w  C z a p liń s k i, p ro f. 
h is to r i i  p o w sze ch n e j n o w o ż y tn e j 
U n iw . W ro c ła w s k ie g o , K a ro l M a- 
le c z y ń s k i, p ro f. h is to r i i  -S IM ka  
U n iw . W ro c ła w s k ie g o , W ła d ys ła w  
P oc iecha , b ib l io te k a rz  B ib l io te k i  
J a g ie llo ń s k ie j, S te fa n  Z a le s k i, p ro f. 
e k o n o m ii p o li ty c z n e j U n iw . W arsz. 

; N a  W ydzia le  M atem atyczno  - 
podatkowych. I P rz y ro d n ic z y m  — Jan  D e m b o w s k i,

p ro f. b io lo g i i  e k s p e ry m e n ta ln e j 
U n iw . Ł ó d z k ie g o , W a c ła w  G a je w 
sk i, doc. b o ta n ik i  U n iw . W arsz., 
S ta n is ła w  G lix e lU , p ro f, c h e m ii o- 
gólne.1 U n iw . P oznańsk iego , W ik to r  
K e m u la , p ro f. c h e m ii n ie o rg a n ic z 
ne j U n iw . W arsz., Tadeusz U rb a ń 
sk i, p ro f. te c h n o lo g ii o rg a n ic z n e j 
P o ilte c h n . W arsz.

N a  W ydzia le  L e k a rs k im  — A n to 
n i D o b rz a ń s k i, p ro f . o to rh in o la ry n -  
g o lo g li A k a d . M ed. w  W arsza w ie , 
K a ro l Jonsche r, p ro f . p e d ia tr i i  
A ka d . M ed. w  P o z n a n iu , W ło d z i
m ie rz  K u ry ło w lc z ,  p ro f . b a k te r io lo 
g ii  A k a d . M ed . w  W a rsza w ie , S ta 
n is ła w  L e g e z y ń s k i, p ro f .  b a k te r io 
lo g ii A k a d . M ed. w  K ra k o w ie , E r 
nest S ym , p ro f. e n z y m o lo g ii P o li 
te c h n ik i G d a ń s k ie j.

N A G K O D Y  N A U K O W E

W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  P o ls k ie j A - 
k a d e m ii U m ie ję tn o ś c i w  d n iu  16 
cze rw ca  195D r . p rz y z n a ło  n a s tę p u 
jące n a g ro d y  n a u k o w e :

Na W y d z ia le  F ilo lo g ic z n y m  — 
p ro f. d r  W ito ld o w i D o ro sze w sk ie m u  
za d z ie ło  p. t. „ J ę z y k  Teodora  T o 
masza Jeża“ , p ro f. d r  S ta n is ła w o w i 
R osp o n do w i za d z ie ło  p. t. „S tu d ia  
nad ję z y k ie m  p o ls k im  16 w ie k u “ .

N a W y d z ia le  H is to ry c z n o  -  F i lo 
z o fic z n y m  — ś.p. p ro f . J a n o w i R u t 
k o w s k ie m u  — za dzaeło p. t.  „ H i 
s te r ia  gospodarcza P o ls k i"  to m  2-gi. 
czasy p o ro z b io ro w e .

N a W y d z ia le  M a te m a ty c z n o  - 
P rz y ro d n ic z y m  — p ro f. d r  H u g o n o 
w i  ’ S te in h a u s o w i za d z ie ło  w  jęz. 
a n g ie ls k im  p. t.  „E le m e n ta ry  
in e q u il i t ie s  B e tw e e n  th e  E xp e c te d  
V a lues o f C u rre n te s tim a te s  o f V a 
r ia n c e “ .

Na W y d z ia le  L e k a rs k im  — d r  Ja 
n o w i K o s a k o w s k ie m u  za d z ie ło  p. t. 
.W skazan ia  do za b ie g ów  c h ir t ir -  

ó ’ r*znvch u n o w o ro d k ó w  i  n ie m o 
w lę “ , p ro f. d r  E d m u n d o w i M ik u -  
la c z k o w i za d z ie ło  p. t. „Z a sa d y  
im u ń o c t łe m il" .

L is ta  c z ło n k ó w  za g ra n ic z n y c h  b ę 
dz ie  ogłoszona w  te rm in ie  p ó im e j 
szym .

Po zgonie 
min. Pruszyńskiego
Prezydent RP —  Bolesław 

B ie ru t o trzym a ł od królowej H o
la n d ii Ju lia n y  depeszę kondolen
cyjną z powodu zgonu posła RP 
w Hadze —  m in. Ksawerego 
Pruszyńskiego.

Prezydent, RP wystosował do
kró low ej Ju lian y  depeszę z po
dziękowaniem za kondolericje.

Odczyt
tow. Daniszewskiego
K om is ja  Szkoleniowa przy Za 

rządzie G łównym Związku Za
wodowego Dziennikarzy RP za
w iadam ia, że odczyt tow. T a
deusza Daniszewskiego, k ie row n i 
ka W ydzia łu H is to r ii P a r t ii KC 
PZPR, pt. „D roga  do jedno
ści“  (z h is to r ii ruchu robotn i
czego w Polsce) odbędzie się w 
środę, dnia 21 bm. o godz. 19 
w sali Domu W ojska Polskiego 
(T e a tr „P lacówka“ ) — ul. K ró  
lewska 13. Wstęp dla członków 
i ap likantów  Związku.

Sprostowanie PAP
W  dniu 17 bm. podaliśmy o- 

m yłkowo stanowisko m in is tra  
M ariana Rybickiego.

M in is te r M. Rybicki jest sze
fem Kance larii *Rady Państwa, 
a n ie _  ja k  podaliśmy — sekre 
tarzem Rady Państwa.

(P A P )

Jawna grabież 
Trizonii pod pozorem 

reparacji
B E R L IN  (P A P ). Obniżenie 

przez Związek Radziecki i  Po l
skę o 50 proc. pozostających do 
spłacenia i  należnych od N ie 
miec reparac ji, zmusiło zachod
nie moeaonstwa okupacyjne do o- 
puiblilkowania sprawozdania o 
reparacjach pobranych z N ie  
mieć zachodnich.

Sprawozdanie m ocarstw  z®" 
chodnich oblicza wartość P0“ “ '  
nycb z Niemiec zachodnich r  P 
raicjii na 517 m ilionów  dolaro 
według ce>n z 1938 roku.

Komunikat Instytutu ULono 
mieznego Niemieckiej Repub lki 
Demokratycznej stwierdza., ze 
prawdziwa minimalna wartość 
poszczególnych pozycji przedsta
wia się w sposób następujący:

1) A k tyw a  .niemieckie zia g'ra 
nicą —  3 i  pó ł m ilia rda  dola
rów ; 2) włączanie Zagłębia _ b«" 
a ry  do ekonom iki frnciusikiej 
2 m ild. doi.; 3) zdam a u to w e j 
Urządzenia przemysłowe , 
m ild. doi.; 4) niemiecka f  
handlowa —  756 m ilionów  ’ ’ 
5) skonfiskowane złoto m e t“ ' “ ' 
k ie— 250 m ilionów  doi.; 6)

Z T f jts s  7? r “*działalności naukowo-badawcze]
Niemców w  U S A — 1 m ild . 11 •
8) reparacje z produkc ji
cej —  200 m ilionów  doi- .

W  rzeczywistości więc P -w- 
dziwa wartość r e p a ra c j i  z le- 
mioc zachodnich j 0Ŝ  , '
mniej 20 razy wyżs®a od cyfr

że 40 dio 50 pręc. reparacji z 
Niemiec .Tesli TJie
Więcej -  zagarnęły Stany Z je 
dnoczone, k tó re , w  porównaniu 
z k ra ja m i okupowanymi przez 
Niemcy nie poniosły żadnych 
szkód w  związku z drugą wojną, 
światową.

W  obradach wojewódzkiego 
zjazdu TPPR w Gdańsku uczest
niczy? generalny konsul Z .RR w 
Gdańsku A. M. Krasnienkow.

C harakteryzując prace Towa
rzystwa, prezes Zarządu W oje
wódzkiego TPPR pro f. Adam Do 
browolski s tw ie rdz ił, że szcze
gólnie w ostatn im  roku organ i
zacja znacznie powiększyła swe 
szeregi i cieszy się coraz w ięk
szą popularnością. Jeszcze rok 
temu TPPR liczyło  w woj. gdań
skim  46.056 członków. Obecnie 
ilość członków wzrosła do 120 ty  
sięcy. Ponad 50 proc. członków 
stanowią robotnicy.

W  w yn iku  przeprowadzonych 
wyborów, prezesem nowego Za

rządu W ojewódzkiego TPPR w 
Gdańsku w ybrany został gen. 
tow. M ieczysław W ągrowski, a 
wiceprezesem pro f. Adam Do
browolski, re k to r W yższej Szko
ły  Pedagogicznej. W  skład Za
rządu weszli przodownicy pracy 
stoczni gdańskiej: Iz y dor h*o- 
baj, przodująca trak to rzystka
PGR —  P e try k ó w n a  i  inni.

Lublin
Na zjazd w Lublin ie  przybyło 

g50 delegatów z całego woje
wództwa, ponadto 100 chłopów- 
członków spółdzielni produkcyj
nych w charakterze gości.

W  ciągu roku  liczba kół 
woj. lubelskim  wzrosła 4 -kro t-

nie, osiągając cy frę  1.298. Odpo
wiednio wzrosła liczba człon
ków, k tó rych  organizacja liczy 
obecnie 74 tysiące. J

Zjazd uchw a lił wysłanie lis tu  
do Generalissimusa Józefa Sta
lina, w  k tó rym  zgromadzeni w y
raża ją  najgorętsze w yrazy
wdzięczności za uzyskaną w ol
ność oraz za pomoc w stworze
niu  Państwa Dem okracji Ludowej, 
budującego w oparciu o doświad- ' 
czenia ZSRR —  zręby so*j= li*- 
mu.

Wystosowano również lis t  do 
Prezydenta RP Bolesława B i*-
r u ta .

Szczecin
Na Z.iazd Oddział j  Grodzkie

go t PPR w  Szczecinie przyby
ło ponad 200 delegatów. Jak wy 
n ika z re fe ra tu  sprawozdawcze
go obserwuje się s ta ły  wzrost 
liczebny członków i  kó ł To
warzystwa. Obecnie w  Szcze
cinie prowadzi ożywioną dzia
łalność ponad 130 kó ł zak ła
dowych TPPR, skupiających 
przeszło 23 tys. członków.

Zebrani dokonali wyboru no
wego Zarządu oraz delegatów na 
okręgowy zjazd TPPR.

Mordercy i szpiedzy z bandy podziemnej 
przed Sądem Wojskowym w Warszawie

~ c fo n c l i  d io  -no t-p rp rn p  u n w la tn  T ) ło c k ie £ 0

W

Przed Rejonowym Sądem Wojskowym w W rz a w ie  stanęli 
dniu 19 bm*: Stefan Bronarski, Stefan Majewski, Jan Przy- 

byłowski, Jan Nowak, W iktor StryjewsW, Jerzy Wierzbicki 
i Stanisław Lewandowski, oskarżeni o zbrojną działalność P« '  
ciwko Państwu Polskiemu w szeregach bandy „Narodowe bity 
Zbrojne", o mordowanie działaczy politycznych i żołnierzy oraz 
o arabież mienia publicznego ł prywatnego. Ponadto częsc oskar
żonych, byłych członków AK odpowiada 2a współpracę z ge- 
Btapo oraz za uprawianie szpiegostwa wojskowego, polityczne
go i gospodarczego.

Nowe zrzuty stonki
BERLIN (PAP)- Jak donosi 

agencja ADN z Usedom, przed 
kilku dniami na wybrzeżu morza 
Rfiłtwckiego, w pobliżu miejsco- 
wośd Alben, Ehremforf, Seebad, 
Koliensee i kilku innych znale®« 
no stonkę ziemniaczaną, wyrzu
cona przez fale moirsłUe. Ponie
waż stonka nie może przez dmz 
ssy czas żyć w wodzie, musiała 
ona być zrzucona w pobliżu wy
brzeża. Pojawienie się stonki 
ziemniaczanej na wybrzeżu mor
skim, w rejonie Usedom, ocenia
ne jest przez ludność jako nowy 
akt dywersji amerykańskiej prze 
ciwko” Niemieckiej Republice De 
mo-kratycznaj i jej gospodarce.

A k t  oskarżenia, którego odczy 
tanie wypełn iło  pierwszy dzie 
rozprawy, stw ierdza, ze w  -
mach A. K . zorganizowana zo
stała w porozum ieniu z h itle r °w
cami akcja antykom unistyczna 
pod nazwą akcja „A n ty  • ak 
c ji te j b ra li u d n a ł zarówno szef
do spraw ?  m -
spektoracle A . Ł  obejmującym 
pow ia ty p łock i i  merpecki _  osk. 
Jan Nowak, ja k  i  oskarżony kle 
rvk  Stefan M ajewski oraz o- 
skarżony Stefan B ronarski. O r- 
o-anizowali oni specjalne odpra
w y z członkam i oddziałów dywer 
gy jn0 _ sabotażowych, na k tó 
rych om awia li w ystąp ienia prze 
ciwko Polskie j P a r t ii R obotn i- 
ozej,  A rm ii Ludowej oraz prze
ciwko partyzantce i  desantom ra  
dzieckim.

Na zlecenie wywiadu AK 
poszli na usługi gestapo
Osk. Jan P rzyby łow sk i nawią 

zał kon tak t z dzia ła jącym  w po
bliżu oddziałem A rm ii Ludowej 
w celu prowadzenia akc ji dywer
syjne j w  szeregach walczących z 
okupantem. Zarówno on, ja k  i je 
go przełożony —  Aleksander vvi 
nowski, zosta li p rzy jęc i do od
działu A L , po czym po pewnym
czasie — na żądanie szefa wy
wiadu A K  na obwód Płock-Mia- 
sto — Kozickiego — przesyłali 
mu wykazy nazwisk i adresów 
członków A L  i PPR, które 0 
zicki przekazywał do gestapo w 
Płocku.

K iedy osk. P rzybyłow ski zo
sta ł aresztowany przez gesta
po, zaproponowano mu tam 
współpracę w celu likw idow ania 
patriotycznego ruchu demokra
tycznego, a w szczególności przy

wódców i  członków PPR 1 A L , 
jak  również żołnierzy desantów 
radzieckich. P rzybyłow ski z ło
ży ł swój życiorys, podpisał od
powiednie zobowiązanie i  został 
zwolniony z aresztu, otrzym ując 
dokumenty na nazwisko Jan L e 
wandowski i  przepustkę up raw 
niającą do swobodnego porusza
nia się. Zosta ł on wówczas u - 
mieszczony w kartotece gestapo. 
P rzy zw a ln ian iu  gestapowcy po
le c ili p rzybyłow skiem u śledzenie 
miejsc postoju A rm ii _ Ludowej 
oraz um ożliw ienie ujęcia przed
staw ic ie lk i KC PPR Jadw ig i Lud 
w ińskie j (pseud. „M a rta “ ), szefa 
miejscowego sztabu A L , ą zara
zem przedstaw icie la W ojewódz
kiego K om ite tu  PPR 
Krajewskiego (pseud. _ „K uba ) 
oraz w yb itn ie jszych  m iejscowych 
działaczy ludowych.

Od lipca do sierpnia 1944 r.
osk. P rzyby łow sk i nie u trz y m y 
wał kon tak tu  z gestapo, ponie
waż jego z-wierzchnik odnosił się
nieprzychyln ie do h itlerow ców  i 
ich propozycji. Dopiero po zamor 
dowaniu go przez h itle row ców  w 
sierpn iu 1944 r „  osk. P rzyby 
łow ski w ta jem n iczy ł w  swoją 
współpracę z gestapo członka 
A K  —  Zdzisława Biedrzyckiego 
(pseud. „N ie u g ię ty “ ) i  zapropo
nował mu, aby razem p rzys tąp ili 
do denuncjowania lewicowego 
ruchu oporu i  żołnierzy ra 
dzieckich. Obydwaj odwie
dz ili o ficera gestapo Kies- 
sera, mieszkającego w Płocku, 
gdzie B iedrzycki z łoży ł zobowią 
zanie, iż  będzie aktyw n ie  zw al
czał członków PPR i A L  oraz 
żołnierzy radzieckich. Również i 
B iedrzycki o trzym a ł fa łszyw e do 
kum enty i  przepustkę, upraw nia
jącą do swobodnego poruszania

się po terenie pow ia tu płockiego
1 lipnowskiego.

Mordercy żołnierzy 
radzieckich

A k t  oslkairżenaia podaje wycz«r 
pujące szczegóły licznych sipo*' 
kań oficerów gestapo z poszcze
gó lnym i oskarżonym i, w  czaisi® 
k tórych m i  przekattywali Kiess® 
row i posiadane in fo rm acje  0
PPR i  A L . W skutek tych  in fo r
m acji gestapo otoczyło odidizi® 
A L  i  desant radziecki, mordu.ii®
2 żołnierzy radzieckich i ranią® 
2 innych oma® 3 członków A rm 1* 
Ludowej.

Osk. Stefan B ronarsk i wesipó^ 
z innym i członkam i A K  zamor
dował żołn ierzy desantu radzi®® 
kiego —  3 mężczyzn i  2 kobiety- 
Z w łok i zamor dorwanych polka«®''! 
n0 oficerom  gestapo z P łookf, 
aby im  udowodnić, że aktyw®1*  
zwalczają desanty radzieckie.

To wojnie — szpiedzy 
imperialistów

Omawiając działalność o.ska**̂  
żonych po wyzwoleniu, a k t o®' 
kairżenia atwieirdiza, że oskarż0'  
ny B ronarsk i po porozumieniu 
w ładzam i podziemnej A K  zorg®’ 
nizował bandę pod nazwą „N®1 
dowe S iły  Zbrojne“ . A k t  
żenią cy tu je  d ługą lita n ię  o
stia lskich moirdeirstw, popełnić 
nych przez poszczególnych oska 
żonych —  członków te j bandy 
na działaczach demokratyczny®1! ' 
oraz na członkach MO, UB ■ 
ORMO.

Oskarżeni uczestniczyli w  k i l
kudziesięciu napadach tabunk 
wych i  sabotażowych na mte® 
państwowe, spółdzielcze _°* ,j 
prywatne, a także wspołdznaf 
w kilkudziesięciu morderstwa® *

Niezależnie od m ordów i  S1®, 
bieży część oskarżonych^ z«!1*1? 
wała się również zbieraniem W ^ 
domości szpiegowskich o chara ; 
terze wojskowym , po litycznym  
gospodarczym. Wiadomości ' 
przesyłane b y ły  zagranicę. In  
fo rm ą w a lk i z ustrojem  dei 
kratyesnym  było  wydawanie 
legalnej prasy, k tó ra  siała P 
pagandę antypolską i  anty 
dziecką.
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Ż Y C I A  P A R T I I
Co hamuje rozwój szkolenia partyjnego 

wśród budowlanych stolicy
IV  walce o realizację planpw 

budownictwa stolicy, warszaw
ska organizacja party jna  staje 
przed coraz szerszymi i bar
dziej skom plikowanym i zadania
m i. W  pracy nad podniesieniem 
ro li kierowniczej i zdolności mo
b ilizacy jne j p a rtii w ^stosunku
do wielotysięcznej a rm ii budow
niczych stolicy — isto tnym  ele
mentem jest podniesienie pozio
mu wyszkolenia teoretycznego 
członków p a rtii,  przyswojenie 
im  nauki m arksizm u-lenin izm u.

W  dziedzinie te j organizacja 
warszawska ma n iew ą tp liw i“ 
pewne osiągnięcia. A le nie mało 
również jest poważnych b ra 
ków. O tych brakach chcemy 
właśnie mówić.

Więcej oddolnej inicjatywy 
i samodzielności

le ż y  przed nami pismo sekre
tarza oddziałowej organizacji 
p a rty jn e j na M uranowie „B “ , 
tow. Grochulskiej, skierowane 
w dniu 8. IV . do kom ite tu  pa r
ty jnego PPB-BOR. Oto cha
rakte rys tyczny w y ją tek  z tego 
pism a: ,,Prosim y o zmianę w y
kładowcy, gdyż w  przeciwnym 
razie egzekutywa nie bierze na 
siebie odpowiedzialności za szko
lenie pa rty jn e “ .

Pismo to przesłane zostało 
przez kom ite t p a rty jn y  BOB do 
w ydzia łu  propagandy K o m ite tu  
Dzielnicowego Starówka, _ gdzie 
ugrzęzło w stosie miesiącami 
n ierozpatrywanych notatek, spra 
wozdań i r ó ż n y c h  innych doku
mentów.

W ydzia ł propagandy nie t y l 
ko nie zareagował na wysunięte 
w  liście zarzuty pod adresem 
wykładowcy, lecz również nie 
zw róc ił uwagi na oświadczenie, 
że egzekutywa organ izacji par- 
ty jn e j „n ie  bierze na siebie od
powiedzialności za szkolenie... • 
A le  o metodach kierownictwa
szkoleniem ze strony KD  Sta
rówka, mowa będzie dalej.

Pismo tow. Grochulskiej spo
wodowane zostało rzeczywistą 
troską o uratowanie kursu na 
M uranowie „B “  przed załama
niem się. Rozpoczęty przy s a 
nie 28-m iu słuchaczy kurs w cią 
gu k ilku  miesięcy s to p n ia ł, 
12-tu osób. Przez połowę mtego 
i  prawie cały marzec, zajęcia 
kursie wcale się nie odbywały. 
To nie s taw ili się wy k ła “ °T ^_ ’ 
to p rzyb y ło  zbyt mało słucha 
czy. Zajęcia by ły  nieciekawe. 
Podobnie było na kursie przy 
Osiedlu Nowom iejskim  i na M u
ranowie „C “ . Z blisko 100 słu
chaczy objętych w  początkowym 
okresie kursam i I I  stopnia, na 
PPB - BOR zostało zaledwie 
30-tu .

Oczywiście, że poważną część 
odpowiedzialności za ten stan 
rzeczy położyć należy na karb 
kom ite tu  dzielnicowego, k tó ry  
nie kon tro low ał pracy tych k u r
sów i nie udzie lał im  żadnej po
mocy. A le nie bez w iny rów 
nież są p o d s ta w o w a ' i  o d d z ia ło 
w e  organizacje pa rty jne  przy 
PPB - BOR. świadczy o tym  
choćby przyk ład kursów przy 
PPB-5, FSO na Żeraniu, PPB-2 
i inne.

Egzekutywa organizacji pa r
ty jn e j p rzy PPB-5 od początku 
dbała o sprawną pracę kursu, 
stara ła  się by te rm iny innych 
zebrań nie kolidowały z ternuna

m i zajęć, członkowie egzekuty
wy często byw a li na zajęciach, 
przeprowadzali ze słuchaczami 
indyw idualne rozmowy, u trzym y 
w a li ścisłą łączność z wykładów 
cą. W  w yn iku  te j opieki kurs w 
poważnym stopniu przyczyn ił 
się do wzrostu nowych kadr par 
ty jnych . Spośród słuchaczy 4-ch 
towarzyszy zostało wybranych 
do egzekutywy podstawowej o r
ganizacji pa rty jn e j, 7-iu wyzna
czono, na ag ita torów , a jednemu 
powierzono pracę prelegenta.

W  piśmie tow. Grochulskiej 
znalazło odbicie charakterystycz 
ne zjaw isko: wiele jeszcze psze 
ku tyw  podstawowych i oddziało
wych organizacji pa rty jnych na 
terenie budowlanym (i nie .ymo 
budowlanym) nie czuje mę peł
nym i gospodarzami kursów szko 
leniowych, zbyt często  ̂ lękają 
się one „przy jęc ia  odpowiedzial
ności“  za własną in ic ja tyw ę i sa 
modzielność. N iem ało jest w 
tym  w in y  nadrzędnych instancji 
pa rty jnych . K u rsy  organizowa
ne b y ły  często nie w w yn iku o- 
mówienia te j sprawy na organi
zacji pa rty jne j i podjęcia przez 
nią obowiązującej uchwały, lecz 
drogą narzuconej przez kom itet 
dzielnicowy decyzji w  rodzaju, 
„polecamy zorganizować ty le  a 
ty le  kursów w  tak im  a takim  
term in ie  itp .“  Taka admmis ia -  
cyjna metoda kierowania hamu-

—  rzecz jasna —  usamodziel
nienie się w te j dziedzinie orga
n izacji pa rty jnych . (

o  metodach kierownictwa,
jakich nie należy stosować

Dzielnica Starówka skupia naj 
większą ilość przedsiębiorstw 
budowlanych Warszawy. Na 
dzielnicę tę przypada blisko n  
członków p a rtii,  zatrudnionych 
w budownictwie. Na prozno jed
nak szukalibyśmy w  uchwale 
egzekutywy KD Starówka, przy 
ję te j w dniu 2 marca w  sprawie 
szkolenia partyjnego ja k ie jko l
wiek wzm ianki o szkoleniu wsrod 
robotników budowlanych.

A  przecież uchwała ta m iała 
być wytyczną działania dla w y 
działu propagandy KD  i  wszyst
kich organizacji pa rty jnych . 
Trudno więc się dziw ić, że w y
dział propagandy KD  nie wyce
lował swej pracy na ten podsta
wowy odcinek. W izytacje  k u r
sów budowlanych z ram ienia 
dzielnicowej kom is ji szkolenio
wej należały do rzadkości. Np. 
kurs w  Osiedlu Nowom iejskim  
na M uranowie przez 4 miesiące 
trw an ia  nie b y ł ani razu w izy 
towany. A  przecież zespół nie
etatowego aktyw u szkoleniowe
go K D  składał się z kilkudziesię 
ciu osób i p rzy um ieję tnym  po
kierowaniu nim  można było oto
czyć każdy kurs budowlany (i 
nie ty lko  budowlany) stałą opie
ką i kontrolą.

N iestety w ydzia ł propagandy 
KD  nie poznał b liżej tego a k ty 
wu i nie um ia ł go należycie roz
stawić. Tak na przykład przy
dz ie lił on do obsługi kursów przy 
PPB-BOR wykładowców spośród 
pracowników Sądu Okręgowego 
(zapewne z ty tu łu  sąsiedztwa 
budynków), niezorientowanych 
w zagadnieniach budownictwa i 
nie umiejących nawiązać ze słu
chaczami właściwego kontaktu. 
N ie szukał nawet wykładowców

Rady Narodowe na nowym etapie pracy
Marian Rybicki

spośród aktyw u partyjnego za
łog i centra l czy zjednoczeń bu
dowlanych, którzy^ by m ogli o 
wiele skuteczniej wiązać tem aty 
kę szkoleniową z zagadnieniami 
pracy pa rty jne j na budowach. _

Od półtora miesiąca dzieln i
ca ma nowego kierownika pro
pagandy. K om ite t Dzielnicowy 
i wydział propagandy Kom itetu 
Warszawskiego p a rtii w inny mu 
okazać większą pomoc niż do
tąd w wypracowaniu żywego ^  
operatywnego stylu k ie row ni
ctwa szkoleniem. Szeroko roz
gałęziona w wyniku powstałych 
ostatnio kursów I  stopnia, siec 
szkolenia-na dzielnicy wymaga 
również niezwłocznego^ obsadze7 
nia wakującego etatu in s tru k to 
ra szkolenia przy KD. Dla z ilu 
strowania te j sieci podać nale
ży, że obejmuje ona 276 kursów i 
grup samokształcenia liczących 
ponad 6.000 słuchaczy!

O losie pewnej uchwały.-.
Doceniając szczególną wagę 

pracy ideologicznej wśród robot 
ników budowlanych Komitet 
Warszawski PZPR w grudnio
wej uchwale, poświęconej szko
leniu partyjnemu, wskazywał, że 
„szkolenie nie zostało jeszcze 
włączone do w a łk i o podniesienie 
świadomości czlonkóio p a r t i i w 
budoimiictwie, które stanowi 
główne i  decydujące skupienie 
robotników w W arszawie“  
i zalecił otoczenie kursów na bu
dowach szczególną opieką i kon
trolą.

Losy każdej uchwały zależą 
przede wszystkim  od systema
tycznej ko n tro li je j wykonania. 
Jednakże kon tro li te j ze strony 
Konditetu W arszawskiego nie by 
ło. A  szkoda, bo ja k  się okaza
ło, aż do kw ie tn ia  n ik t  spośród 
etatowych pracowników szkole
niowych K W , ani też ze stołecz
nej kom is ji szkoleniowej nie 
w izytow ał kursów na budowach 
i nie b y ł zorientowany w  ich 
stanie. Towarzysze sądzili w i
dać* że skoro uchwałę powzięto, 
to najważniejsze zostało zrobio
ne, a reszta dokona się sama 
przez się.

..Samo przez się“  dokonało się 
ty lko  ty le , —  że z blisko 300-tu 
słuchaczy objętych kursam i I I  
stopnia na terenie budowlanym 
zostało ok. połowy, a nieodpo
wiedni poziom ideologiczny za
jęć zwęził poważnie możliwości 
zasilenia aktyw u party jnego w 
budownictw ie spośród pozosta
łych na kursach słuchaczy.

Y
W  kw ie tn iu  i m aju zorganizo

wane zosta ły w  przedsiębior
stwach budowlanych nowe k u r
sy szkoleniowe I  stopnia, obej
mujące ponad 1500 robotników 
budowlanych. Odsetek kursów 
budowlanych w stosunku do wszy 
stkich istniejących w W arsza
wie kursów pa rty jnych  zwięk
szył się niemal trzyk ro tn ie  (z 
4,3 proc. do 13 proc.).

Jeśli kursy te m ają stać się 
istotną dźw ignią wychowania 
nowych kadr pa rty jnych  na te 
renie budowlanym —  a ta k i jest 
przecież ich cel —  to z analizy 
dotychczasowych braków należy 
wyciągnąć odpowiednie wnioski.

BO LE S ŁA W  ŻYRO
in s t ru k to r  W y d z ia łu  S zko len ia  

P a r ty jn e g o  K C  P Z P R

W  okresie od 23 maja do 7 
czerwca br. wojewódzkie i po
wiatowe rady narodowe, jako 
terenowe organa jednolite j w ła 
dzy państwowej dokonały na 
uroczystych sesjach wyboru no
wych prezydiów. W  ciągu czerw 
ca akcja wyborów prezydiów 
rad narodowych zostanie zakoń
czona na szczeblu gm innym.

Stoim y dopiero u progu re a li
zacji w ie lk ie j re form y, czeka 
nas obecnie okres wym agający 
wzmożonej, wytężonej pracy, 
okres organizowania na nowych 
zasadach pracy rad, ich prezy
diów i ich kom isji.

świadomość historycznej do
niosłości, jaką dla budowy so
cja lizm u w Polsce posiada pod
ję ta  re form a terenowych orga
nów w ładzy państwowej, coraz 
mocniej przenika w  szerokie rze 
sze ludzi pracy w mieście i na 
wsi. W  szczególności klasa ro 
botnicza skupiona pod sztanda
ram i Polskie j Zjednoczonej P ar
t i i  Robotniczej uważa tę re fo r
mę, za swoje nowe zwycięstwo, 
gwarantujące mocniejsze niż do
tąd powiązanie aparatu władzy 
państwowej z masami pracują
cymi, pełniejszą jego demokra
tyzację, a co za tym  nieodłącz
nie idzie —  lepsze zaspokajanie 
potrzeb ludzi pracy, sprawniej
sze usuwanie braków i bolączek 
przede wszystkim  w dziedzinie 
komunalnych warunków bytu 
k lasy robotniczej, bardziej zde
cydowaną, nieubłaganą walkę z 
wypaczeniami biurokra tycznym i, 
korupcją, kumoterstwem i dyg- 
nitarstw em .

Zadania prezydiów 
rad narodowych 

w pierwszym okresie 
po wyborach

Jesteśmy obecnie w  okresie 
pierwszych posiedzeń nowoobra- 
nych prezydiów rad narodowych 
na szczeblu województw i powia
tów, posiedzeń, na których od
bywa się podział pracy między 
poszczególnych członków prezy
dium, posiedzeń, na k tó rych  w y
kuwa się nie bez trudności i o- 
porów w ynikających z dawnych 
adm in istracyjno - urzędniczych 
nawyków —  nowy s ty l pracy 
prezydiów rad narodowych.

Ten pierwszy okres wymaga 
wzmożonej uwagi i pomocy w 
form ie  szkolenia i  instruktażu 
ze strony wyższych hierarch icz
nie prezydiów rad narodowych, 
wymaga nieustannej łączności 
prezydium rady z terenem, z 
samą radą i je j kom isjam i.

Niezwykle groźnym niebezpie 
czeństwem tego pierwszego okre 
su, mogącym zaważyć ujemnie 
na dalszej pracy rad narodowych 
i ich prezydiów — byłoby me
chaniczne potraktowanie prze-

któ ra  w myśl wskazań tow. B ie
ru ta  na IV  Plenum KC PZPR 
polega „na  siln ie jszym  powiąza
n iu  organów władzy państwowej 
z masami ludowymi, z ich po
trzebami, ich interesam i ora

Szef K a n c e la r ii  
R ady P aństw a

jącego chłopstwa, nakreślony na 
IV  Plenum KC PZPR -— stawia

ich wolą, wyrażoną w bęzpośred przed radam i narodowymi odpo- 
praktycznym  obcowaniu wiedzialne zadania.nim,

między organami terenowymi 
państwa i  ludem pracującym “ .

Każdy, nowy przewodniczący i 
sekretarz prezydium rady, ja k  
i  k ie row nik wydziału prezydium 
musi jasno rozumieć, że jego no
we stanowisko zobowiązuje go 
do czegoś więcej, niż do zmiany 
ty tu łu  służbowego, że nakłada 
ono na niego obowiązek większej 
łączności z masami pracującym i, 
wnikliwszego wysłuchiwania i 
załatw iania potrzeb terenu, a ^  
tym  celu wymaga zmiany jego 
stylu praey, wyzbycia się resz
tek przyzwyczajeń dygn ita r
skich, zerwania z komenderowa
niem zza b iurka , wymaga p rz y j
ścia z pomocą terenowi i podle
głym  instancjom  przez instruo
wanie, szkolenie, wychowywanie 
ludzi w kolegialnej pracy.

Chodzi o to, aby każdy z p ra 
cowników i kierowników prezy
diów rad nie tra c ił n igdy z oczu 
celu, jakiem u służy przeprowa
dzana reform a.

Trzeba zdecydowanie zapobiec 
i przeciwstawić się od początku, 
wszelkiej ła tw iźnie, polegającej

łeczny, dla którego stać się o-1 dliwego odosobnienia i pozostawa 
ne muszą rzeczyw istą szkołą ! nia w ty le  organów w ładzy pań 
rządzenia. stwowej w terenie, w  stosunku

W  porównaniu z osiągnięcia- do ogólnego charakteru tempa 
m i w tej dziedzinie, ja k ie  ma ; dokonywających się u nas rewo

Rady narodowe, 
ich prezydia i ich 

komisje—kuźnią nowych 
kadr dla organów 
władzy ludowej

Dziś gdy rady narodowe i ich 
prezydia s ta ły  się terenowymi 
organami jednolite j w ładzy pań 
stwowej —  będą one m ogły w 
nieporównanie wyższym stopniu 
niż dotychczasowe rady spełniać 
rolę szkoły rządzenia i kuźni no
wych kadr odpowiedzialnych 
działaczy społecznych i  pracow
ników organów w ładzy ludowej 
dla m ilionów prostych ludzi ze 
wsi i z miasta.

Jakie wnioski w yp ływ a ją  dla 
rad w te j dziedzinie na obecnym 
etapie ?

Trzeba, aby dzisiaj w okresie 
wzmożonej pracy i  reorganiza
c ji, dokonywającej się Drzede 
wszystkim  w organach wyko - 
nawczych rad t j .  w prezydiach 
i ich wydziałach —  nie osłabła 
—  lecz przeciwnie wzmogła się 
praca w kom isjach rad, któ- 

m yśl ustawy wykonują
zarówno na form alnych jedynie j nadzór nad działalnością orga 
zmianach bez zm iany treści i j nów rady, przygotow ują projek 
stylu pracy, ja k  i innej łatw iź-1 ty  ważniejszych uchwał rady,

W celu usprawnienia pracy podstawowych 
organizacji partyjnych w większych zakładach

W  styczniu 1949 r. B iu ro  O r
ganizacyjne KC PZPR powzięło 
uchwałę „O strukturze podsta
wowych organizacji pa rty jn ych  
w zak ładach produkcyjnych“ . 
Uchwała ta rozw ija ła  założenia 
S ta tu tu  PZPR w dziedzinie 
s tru k tu ry  oraz władz podstawo
wych organ izacji pa rty jnych  w 
zakładach pracy.

W  oparciu o doświadczenia mi 
nionego roku Sekre taria t B iu ra  
Organizacyjnego KC PZPR po
wzią ł w czerwcu br. uchwałę, 
k tó re j Wytyczne, zm ierzają do 
dalszego usprawnienia pracy pod 
stawowych organizacji p a r ty j
nych w większych zakładach
Produkcyjnych.

uchwale te j Sekretariat 
stwierdza, że „dostosowanie 

st> u k tu ry  organizacyjne j do w y
mogów produ].cj i t utworzenie or
ganizacji podstawowych, oddzia
łowych i  grup pa rty jnych  poważ
nie popraw iło całokształt pracy 
organ izacji zakładowych, znacz
nie wzmogło ich zdolność m obili
zowania załóg, oddziaływania na
płace zakiadu na bieg produk
c ji, na ■ ,, . . ~lam Inosó kierownictwa
adm im stracy jnego«

Uchwała s tw terdM  jeanoraeŁ 
me, ze zadania jak ie  , taw ia 
Plan 6-letm, wym agają dalszego 
usprawnienia pracy organizacji 
zakładowych. Powstaje zatem ko 
meczność usunięcia pewnych 
braków, jakie dotychczas wystę
powały w praktyce organizacyj 
nej.

Jakie to są braki?
W  myśl uchwały B iu ra  Orga

nizacyjnego KC PZPR ze stycz
nia 1949 r, raz w miesiącu we 
wszystkich zakładach pracy w in
ny były odbywać się ogóine ze
brania podstawowych organiza
c ji pa rty jnych . Zebrania te m ia- 
hy omawiać, obok aktualnych za- 
dań politycznych, wysuwanych 
Przez partię, sprawy związane z 
zagadnieniami produkcyjnym i za 
kładr

Roczne doświadczenie wykaza
ło że w w i e l k i c h  za
kładach pracy te ogólne zebra
n ia ' podstawowych organizacji 
nie spełniają należycie swej roli 
w zakresie omawiania i rozstizy 
gania zagadnień produkcyjnych. 
Wypływa to z faktu Ja 
stwierdza uchwała Sekretariatu 
Biura Organizacyjnego —  „że W 
wielk ich zakładach zwoływanie 
ogólnych zebrań pa rty jnych  na
potyka na poważne trudności 
organizacyjne i  techniczne, wsku 
tek czego odbywają się one nie
regularnie  — raz na k ilka  mie
sięcy i  to przy niedostatecznej 
frekw e nc ji“

Tymczasem, jasne jest, że 
gruntowne analizowanie spraw 
produkcyjnych, dotyczących ca
łego zakładu oraz podejmowanie 
odpowiednich uchwał w tych 
sprawach wymaga udziału mozli 
wie jak największej liczby akty
wistów partyjnych zakładu. ^

Wychodząc z tego założenia, i 
wyciągając wnioski z doswia 
Z ń  n i  roku -  sekretariat 
Biura Organizacyjnego postano- 
w ił:

,1. W organizacjach zakłado
wych, liczących powyżej 300 
członków, zagadnienia produk
cyjne, dotyczące zakładu, rów 
nież i  sprawozdania dyrekc ji o 
przebiegu wykonania planów po
w inny być omawiane na rozsze- 
rzonycli plenarnych posiedzę- 
niach kom ite tu zakładowego z 
udziałem ak tyw u : sekretarzy j  
członków egzekutyw organizacji 
oddziałowych, dyrektorów, rad 
ców za,kładowych i  w miarę po
trzeby również kierowników  
grup pa rty jnych , inżynierów, 
m ajstrów  i  na jw yb itn ie jszych  
przodowników pracy  —  czlonkóio 
p a rtii.

Posiedzenia, te w inny odbywać 
się co miesiąc i  podejmować od
powiednie uchwały, dotyczące za

nie polegającej na samouspokaja 
n iu  się i trak tow an iu  nowych rad 
i ich prezydiów jako jakiegoś ma 
gicznego środka automatycznie 
uzdrawiającego dotychczasowe 
b rak i i trudności w pracy na
szej adm in is trac ji, bez ja k  n a j
bliższej codziennej łączności z 
masami pracującym i.

W ie lk i . program  kształcenia, 
wysuwania i wychowywania no
wych kadr kierowniczych spo - 
śród klasy robotniczej i  pracu-

sprawują kontro lę społeczną, u- 
trzym u ją  ścisłą i  stałą więź z 
masami pracującym i, przyciąga 
jąc je  do współudziału w  p ra * 
caeh rady.

Możliwość wychowywania, 
kształcenia i wysuwania robot
ników i  chłopów poprzez udział 
w pracach kom is ji rad narodo
wych jest ogromna. W  tym  
celu kom isje rad powinny mobi
lizować wokół siebie, również 
spoza rady, szeroki aktyw  spo-

już  nasz socjalistyczny prze
mysł, k tó ry  chlubi się ty 
siącami robotników, wysunię
tych na kierownicze stanowiska, 
w porównaniu z innym i organa
m i w ładzy ludowej, ja k  n.p. woj 
sko i aparat bezpieczeństwa, 
gdzie proces wysuwania nowych 
ludzi z k lasy robotniczej i pra 
cującego chłopstwa przebiegał 
od dawna i ma już  swoje tra d y 
cje —  nasza adm in istracja  i sa 
morząd by ły  dotąd terenem wy 
raźnie zapóźnionym, nie nadą
żającym za tempem przeobra
żeń na innych odcinkach nasze
go życia.

To opóźnienie wyrażało się za
równo w składzie klasowym i 
obliczu politycznym  aparatu ad
m in is tra c ji rządowej i samorzą
du ja k  i w ich sty lu  i metodach 
pracy, często odziedziczonych £ 
okresu kap ita lizm u i  przystoso
wanych-do starych fo rm  ustró j o 
wych. N ie sprzy ja ły  one w yra 
staniu nowych wartościowych lu 
dowych kadr.

W  tych warunkach nasza do
tychczasowa adm in is trac ja  i sa
morząd, nasze urzędy wojewódz
kie, starostwa i  zarządy gm in
ne, a przede wszystkim  liczne za
rządy m iejskie, zamiast być szko 
łą  i  kuźnią nowych ludowych 
kadr dla aparatu w ładzy państ
wowej, stawały się nierzadko re
zerwatam i i schronieniem dla lu 
dzi cbcyeh nam, elementów b iu 
rokratycznych, lub nie rozumie-

lucy jnych przemian.
Kolegialność pracy nowych 

prezydiów rad narodowych, pla
nowanie ich działalności i ścisły 
podział pracy między wszyst - 
k ich członków prezydium, wszech 
stronna stała kontro la w ykony
wania uchwał w oparciu o sze
rokie stosowanie rzeczowej kry  
ty k i i sam okrytyk i —  wszystkie 
te elementy nowego, socjalistycz 
nego s ty lu  pracy —  przyczynić 
się muszą do szybszego wzrostu 
ludzi, a co za tym  idzie, do szyb 
szego ich wysuwania na bardziej 
odpowiedzialne, kierownicze sta
nowiska.

Trzeba, ażeby wszystkie pre
zydia rad narodowych wiedzia
ły , że ich pracę w nowym okre
sie w poważnym stopniu m ie
rzyć się będzie i  oceniać, ilo 
ścią i jakością wychowanych 
przez nich odpowiedzialnych pra 
cowników i k ierowników, wysu
niętych z klasy robotniczej i pra 
cującego chłopstwa.

Nasze rady narodowe i ich 
prezydia staną się kuźnią no
wych, wartościowych kadr dia 
aparatu w ładzy ludowej, dla or 
ganizacji społecznych, jeżeli od 
samego początku swej dz ia ła l
ności na nowym etapie h isto
rycznym  —  przyswoją sobie i 
twórczo dostosują do własnych 
warunków głębokie wskazania 
IV  Plenum KC PZPR w  dziedzi
nie w a lk i o nowe kadry, jeżeli 
od samego początku, k ie ru jąc 
się wskazaniam i tow. B ie ru ta  
strzec będą w  swojej codziennej
praey —  ja k  źrenicy oka —  

jących zadań wielkiego okresu j nierozerwalnej w ięzi i serdecz - 
budowy podstaw socjalizmu, a w nej łączności z masami pracują

cymi, jeżeli konsekwentnie i  bez 
litośnie walczyć będą z b iuro
kracją, jeżeli wciągać będą co
raz śmielej do pracy, do kierów 
nietwa, do sprawowania w ładzy 
—  i otaczać opieką nowych, zdol 
nych ludzi spośród robotników, 
mało i średniorolnych chłopów, 
spośród kobiet i  młodzieży.

niektórych /  wypadkach nawet 
wrogich.

W  oparciu o ustawę o tereno
wych organach jedno lite j w ła 
dzy państwowej, s iłam i k lasy ro 
botniczej i pracującego chłop - 
stwa stwarzam y dziś w a runk i dla 
ostatecznej likw id a c ji tego szko

N arody dom agają się wyjaśnień!
Poniższy a rty k u ł ukazał się I ko odmówili 

w (84) numerze pisma „O  j ich podpisów 
trw a ły  pokój, o demokrację lu 
dową!“  z dn. >16 czerwca br.

Obrońcy pokoju żądają ou każ 
dego działacza społecznego i  po 
litycznego, od każdego działacza 
k u ltu ry  i sztuki, od każdego du
chownego, by nie uchy la ł się od 
odpowiedzi, lecz w sposób zde
cydowany ustosunkował się do 
całkowicie jasnego i konkretne
go apelu sztokholmskiej sesji 
Stałego Kom ite tu.

Za czy przeciw zakazowi bro
ni atomowej ? Uchylanie się od

jęcia przez prezydia rad i ich odpowiedzi na to pytanie

ganizacji oddziałowych i  organ i
zować ich wykonanie.

Z. Ogólne zebrania pa rty jne  
organizacji zakładowych, liczą
cych powyżej 300 członków, po
w inny być zwoływane co Z mie
siące przy zapeicnieniu odpowied 
n ie j frekw encji. Cel i  charakter 
tych zebrań— m obilizacja wszyst 
kich członków p a r t i i wokół za
gadnień politycznych i  gospodar
czych stawianych przez partię.

S. W celu wzmożenia pracy i  
podniesienia ro l i organ izacji od
działowych i  g rup pa rty jnych  w 
walce o wykonanie zadań produk 
cyjnych, na zebraniach organ i
zacji oddziałowych powinny być 
składane sprawozdania k ierow
nictw a adm inistracyjnego oddzia 
łu. Organizacje oddziałowe w in . 
ny dyskutować zagadnienia p ro
dukcyjne i  podejmować uchwały  
w sprawach dotyczących uspraw  
nienia produkcji i  sposobów usu 
wania braków w te j dziedzinie. 
Ważniejsze uchwały organizacji, 
oddziałowych wym agają zatw ier 
dzenia przez kom itet zakłado
w y“ .

Uchwała zaleca jednocześnie 
uporządkować skład organizacji 
oddziałowych w ten sposób, aby 
podział na organizacje oddziało
we pokrywał się ściśle z podzia
łem na oddziały produkcyjne.

Czwarty punkt uchwały pre
cyzuje, że w organizacjach za
kładowych liczących powyżej 300 
członków —  na wniosek właściwe 
go Kom itetu Powiatowego PZPR 
(lub równorzędnego) — Kom i
te t Wojewódzki PZPR przyznaje 
organizacjom oddziałowym pra
wo przyjm owania i wydalani", 
członków. Uchwały w tych spra
wach, przed zatwierdzeniem ich 
przez KP (K M ) w inny być za
twierdzone przez kom itet z,ukła
dowy i podane do wiadomości or
ganizacji pa rty jnych  zakładu.

Uchwała Sekretariatu BO jest
m , wysłuchiwać sprawozda .

n a dyrekcji odnośnie wykonywa ' oadmen produkcyjnych, zakładu. 
nia planu produkcyjnego, planu K om ite t zakładowy w inien prze- 
na okres następny itp . I nosić te uchwały na zebrania or

wydzia ły, fu: 
dotychczasowego aparatu adm i
n is tra c ji ogólnej.

Niebezpieczeństwo takie nie
w ą tp liw ie  istn ie je , gdyż szereg' 
członków nowych prezydiów rad 
a przede wszystkim  wielu kie
row ników  i  pracowników nowych 
wydziałów prezydiów przynosi ze 
sobą poważny bagaż przyzwycza 
jeń, nawyków i metod pracy, na
bytych w dług ie j nieraz służbie 
adm in is tracy jne j oparte j na sta
rych zasadach. Będą oni n iewąt
p liw ie  us iłow ali przemycić ten 
dawny, ciasno - urzędniczy sty l 
pracy, maskując go jedynie no
wym i nazwami, stempelkami czy 
szyldami. Stąd konieczność nie
ustannej czujności ze strony 
wszystkich instancji party jnych, 
aby nowoobrane prezydia rad 
narodowych nie tra c iły  łącznoś
ci z samą radą, je j kom isjam i, 
aby b y ły  one ja k  najściślej po 
wiązane z masami pracujący
mi.

Każde osłabienie te j więzi by
łoby rażącym zaprzeczeniem głę
bokiego sensu i  celu reform y,

pos
wioną przez samo życie, bierne 
wyczekiwanie lub zajmowanie 
neutra lnej pozycji oznacza: go
dzenie się z istnieniem  groźby 
atomowej, ośmielanie im peria li- 

! stycznych wrogów ludzkości,
; chcąc czy nie chcąc, znalezienie 
| się w jednym obozie z tym i, k tó 

rzy liczą na to, że przy pomocy 
broni atomowej zrealizują swe 
agresywne cele.

Monsignore Fancine lli —  bis
kup włoskiego m iasta Jesi — 
oświadczył delegacji obywateli 
m iasta, że „uw ażałby za obrazę 
wyrażenie wątp liwości na temat, 
czy on, duchowny kato lick i, mógł 
by nie przyłączyć się do ruchu 
przeciwko zastosowaniu bomby 
atomowej“ . D ziesią tki biskupów 
we Włoszech i w innych k ra 
jach oraz tysiące księży złożyły 
podpisy pod apelem Stałego Ko 
m itetu.

Jednakże w ielu przedstawicie 
l i  wyższej h ie ra rch ii kato lick ie j 
zajęło inne stanowisko. N ie ty l-

oni złożenia swo- 
lecz również na

w o ływ a li księży i zakonników, 
by nie podpisywali apelu sztok
holmskiego.

B iskup- węgierski Jozsef P i 
te ry  w yw oła ł oburzenie obywa
te li m iasta Vacz, odmawiając 
przyjęcia delegacji. W  swoich 
listach i  telegramach masy pra 
cujące m iasta napiętnowały b i
skupa jako agenta im p e ria li
stów. Polscy biskupi Barda, Dy 
mek, Sapieha i inni, którzy nie 
chcieli rozmawiać z w iernym i 
na tem at zakazu broni atomo
wej, nie mogą żadną m iarą l i 
czyć na lepszą ocenę ich antylu 
dowej postawy. Średniowiecznym 
fanatyzmem przepojony jes t po 
stępek księdza z belgijskiego 
miasteczka Verviers, k tó ry  w 
przystępie dzikie j złości na na j
bardziej hum anitarny ruch ludz
kości rozerwał na ambonie an
k ie ty  z tekstem apelu sztok
holmskiego.

Książęta kościoła w Polsce. 
Czechosłowacji, A u s tr ii,  B e lg ii, 
F ra n c ji i na Węgrzech, a we 
Włoszech- również i sam papież, 
stanęli przed koniecznością u-

.1

s ili m odły o utrzym anie pokoju, 
a modły te  zastępują podpisy.

Tak to, wygląda w słowach. 
W rzeczywistości zaś, prasa ka
to licka i  k ie row nicy stowarzy
szeń kato lick ich na sygnał z Wa 
szyngtonu rozw inę li wściekłą 
kampanię przeciwko ruchowi 
składania podpisów pod apelem 
Stałego’ K om ite tu  Obrońców Po
koju. K łam stw a i  oszczerstwa 
przeciw cbrońcom pokoju; pa łk i 
policyjne, więzienia, prowokacje 
w stosunku do aktyw istów , zbie
rających podpisy; prześladowa
nia w yb itnych działaczy politycz 
nych i naukowych, ja k  Jo lio t - 
Curie, Eugenia Cotton, prof. 
Bernal i Sereni. —  wszystkie te 
wypróbowane metody im peria lis 
tycznego szantażu i  te rro ru  za
stosowano wobec obrońców po
koju.

W ielu członków p a rtii socja li
stycznych A u s tr ii,  Niemiec, F rań 
c ji, B e lg ii, A n g lii i  W łoch i  in 
nych k ra jów  złożyło swoje pod
pisy pod apelem Stałego Kom i
tetu. Jednakże w  kam panii te j 
prawicowosocjalistyczni p rzy
wódcy raz jeszcze wykazali, że 
są jaw nym i wrogam i pokoju.

dzielenia masom wierzących ka j agentami podżegaczy wojennych, 
to lików  odpowiedzi na pytanie: 
dlaczego ustosunkowują się wro 
go do żądania zakazu broni ato
mowej. Odpowiedź nastąpiła. By 
ła to mieszanina jezu ickie j ob
łudy i  strachu przed masami, 
k tóre postanow iły bronić swego 
prawa do życia. Sens odpowie
dzi jes t m niej więcej następują
cy: branie udzia łu w  zbieraniu 
podpisów, książęta kościoła u- 
ważają za „zbędne“ , g d y ż , na
w o ływ a li oni w iernych, aby wzno

Ruchome wvstaivv ohmzdowe PCK

poważnym krokiem w kierunku
dalszego usprawnienia pracy or
ganizacji partyjnych w więk
szych Zakładach produkcyjnych.

Kierownictwo Socjal - demokra
tycznej P a r t ii Niemiec postano
w iło  usunąć z p a r ti i wszystkich 
tych, k tó rzy  złożą swoje podpi
sy pod apelem Stałego Kom ite tu 
Obrońców Pokoju. Na konferen
c ji COMISCO, k tó ra  odbyła się 
niedawno w  Kopenhadze, praw i- 
cowo - socjalistyczni przywódcy

uznali za swe główne zadanie — 
walkę przeciwko zbieraniu pod
pisów.

Cóż np. po powrocie do W łoch 
odpowiedzą przywódcy „Jednoś- 
ciowej P a rtii Socjalistycznej“  u- 
czestnikom okręgowej konferen 
c ji toskańskich organizacji swej 
p a rtii?  Konferencja ta  jedno
m yślnie p rzy ję ła  rezolucję prze
ciwko zastosowaniu bomby ato
mowej i zażądała od swojej fra k  
c ji parlam entarnej i  od k ierow
nictwa p a rtii, aby z trybuny par 
lam entarnej i  na terenie całego 
k ra ju  w y ra z iły  uczucia narodu, 
potępiając broń atomową.

A k ty w n i bojownicy o pokój 
w prasie, na wiecach i  zebra
niach, w lis tach i  osobistych roz
mowach w yjaśn ia ją  wahającym 
się i okłam ywanym  przez propa
gandę reakcyjną, całą wagę i  o- 
gromne znaczenie kam panii w 
sprawie zakazu broni atomowej. 
Obrońcy pokoju przekonywują 
każdego uczciwego człowieka, 
każdego człowieka dobrej woli, 
że jego podpis pod apelem Sta
łego K om ite tu  —  to jeszcze jed
na cegła potężnej tw ie rdzy po
koju. Na tym  polega główne zna 
czenie dyskusji w  sprawie zaka
zu bomby atomowej. Jednakże 
niemniejsze znaczenie te j dys
ku s ji polega na u jaw nien iu , de
maskowaniu i izo lac ji świado
mych wrogów pokoju, tych, 
k tó rzy  na k rw i i cierpieniach m i 
lionów ludzi chcą zbudować swój 
dobrobyt.

A . D A M IA N O

Na marginesie

Osobliwa m od litw a
„ Modlę się wraz z W am i, aby

ście m ogli powrócić do waszej 
ojczyzny“  —  rzekł Papież do 
generała Andersa w czasie wizy-

general-gubem atorem  z ram ie
nia  K ró la  D o lara  będzie icłaś- 
nie baron Anders.

Pan Anders jes t na ty le  m ą-
ty  tego ostatniego w W atykanie \ dry, by wiedzieć, że do tnk^ei

7__ 7, . '  7 • • T . . . _u J

W  ram ach T ygodn ia  Z d ro w ia , k tó ry  zakończył się 18 hm ,, P o lsk i C zerw ony K rz y ż  z o r
gan izow a ł ruchom e w y s ta w y  objazdowe. W raz z w y s ta w a m i w y jeżdża ły  na w ieś - am 
bulanse leka rsk ie . N a  zd jęc iu  m ieszkańcy W ąsewa (pow . O strów -M azow iecka) og lą da ją

w ystaw ę

(według in fo rm a c ji londyńskie
go „ Dziennika Polskiego i  Dzień, 
nilca Żołn ierza“  n r  134).

K im  je s t generał Anders, za 
którego modlą się w W atyka
nie? Faszystą polskim, najem ni 
kiem obcych wywiadów, o rgan i
zatorem zbójeckich band reak
cyjnego podziemia w Polsce, in i
cja torem  skrytobójczych mordów, 
zdrajcą, k tó ry  za judaszowe do
la ry  bierze udzia ł w przygoto
w yw aniu ag res ji im p e ria lis ty  c.z 
ne j przeciwko własnemu k ra jo 
w i i  k tó ry  szerzy wśród reak
cy jn e j _ polskie j em ig rac ji k u lt 
ludobójczej broni atomowej.

Za takiego właśnie osobnika 
modlą się w W atykanie. I  o co 
się modlą? Żeby taka właśnie 
krea tu ra  mogła wrócić do Pol
ski.

Jest jednak rzeczą wiadomą, 
że pan Anders do P o lsk i Ludo
w ej wcale się. nie, kwapi, czego 
mu nic, bierzemy za złe, bo któż 
hardzie j' zasłużył sobie na szu
bienicę i  któż bardzie j jes t świa 
dom, że takowa mu się należy?

Panu Andersow i m arzy się 
natom iast Polska obszarników i  
bankierów, ob fitu jąca  w  nowe 
Oświęcimy, M a jda nk i i  Berezy, 

Foto AR  > Polska, k tó re j namiestnikiem i

Polski nie wjedzie na bia łym  
koniu. A le  jes t na ty le  g łup i, 
ze zdaje m u się, iż  wjedzie do 
n ie j na am erykańskim  czołgu. 
Poprzez zgliszcza atomowych 
pobojowisk. Poprzez pola spusto 
szone stonką ziemniaczaną. Po
przez k ra je  wyludnione zarazą, 
przyniesioną, w pociskach, napeł
nionych bakteriam i chorób.

M arzenia ściętej g łow y! Pan 
Anders do Polski nie powróci, 
an i tak  an i siak. A  gdyby 'ego 
pro tektorzy zza A tla n tyku  zech
cie li przypadkiem  realizować 
swe obłąkane plany, pow inni 
mieć na uwadze jedno: że A n 
ders m ia ł gdzie uciekać, a oni 
ju ż  nie będą m ie li gdzie...

A le  w W atykanie się modlą, 
Modłą się, by pan Amders mógł 
wrócić do Polski. Przez wojnę, 
kreta, zgliszcza. N a bombie ato- 
mowej. Szlakiem żuka z Colo
rado —  ziemniaczanej stonki. 
Śladem tyfusu i  cholery zwanych 
teraz przez ekspertów ludobój
stwa „ bakteriologiczną bronią“ .

Pamiętacie te słowa: „Od po
wietrza, głodu, wojny...“ . W Wa 
tykanie modlą się teraz o zara
zę, głód i  wojnę.

Osobliwa to, zaprawdę, m odli, 
twa. p j jK .
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Prze alfid pras y

E rba a k c ji zb ieran ia  podpisów

syn  .ic.1 n ie  
się w e jś ć  w

Podkreślając, że całe społe
czeństwo, a także zdecydowana 
większość księży z łożyła podpi
sy pod Apelem Pokoju —  „G a
zeta Pomorska“  przytacza fa k 
ty . k tóre świadczą o nacisku 
wyższej h ie ra rch ii kościelnej 
w y w ieranym  na księży w celu 
nakłonienia ich, aby odm ówili 
podpisów.

O to  p roboszcz  p a ra f ii  G ro d z ic z 
n o  p ow . N ow e  M ia s to  ks. J a n 
k o w s k i o raz  p roboszcz z L u b a w y  
ks, A lfo n s  S y lk a  o ś w ia d c z y li 
„ ♦ r d jk o m “ , że na  s p e c ja ln e j k o n 
fe re n c ji  d e k a n a ln e j s u fra g a n  c h e ł
m iń s k i b is k u p  C z a p liń s k i z a b ro n ił 
im  p o d p is y w a n ia  A p e lu  P o k o ju .

M a tk a  p roboszcza  k c y ń s k ie g o  
ks. S ó jk i p rz y  p o d p is y w a n iu  Ape 
lu  o ś w ia d c z y ła , że 4“ a " : ~
podp isze , g d yż  ,,b o i 
k o liz ję  z b is k u p e m “ .

l is .  G ra b ia n k a  z M ą te w  oow . 
M o w ro c ła w  c z y n n y  c z ło n e k  K o m i
ta tu  O b ro ń c ó w  P o k o ju  o trz y m a ł 
p o le ce n ie  od b is k u p a  B e rn a c k ie g o  
w y c o fa n ia  się  z K o m ite tu  O b ro ń 
có w  P o k o ju .

J a k  u s to s u n k o w a ło  się  n iższe 
d u c h o w ie ń s tw o  do ta k ie g o  p os tę 
p o w a n ia  b is k u p ó w , p os tę po w an ia  
sp rzecznego  z ż y w o tn y m i in te re 
sa m i n a ro d u  p o ls k ie g o , z ż y w o t
n y m i in te re s a m i mas w ie rz ą c y c h  
k a to lik ó w , sprzecznego z d uchem  
i  l i t e r ą  p odp isanego  o s ta tn io  p o 
ro z u m ie n ia  m ię d z y  R ządem  a E p i
skopa tem ?

O d p o w ie d z ią  na  to  je s t fa k t ,  że 
p rz e w a ż a ją c a  w ię kszo ść  ks ięży  
w b re w  k n o w a n io m , w b re w  za ka 
z o w i b is k u p ó w , ape l s z to k h o lm 
s k i p od p isa ła .

T a k  np . w  p o w ia ta c h  S w tec ie  i 
B ro d n ic a  A p e l p o d p is a li w szyscy  
k s ię ża  D o w o d e m  p a tr io ty c z n e g o  
s to s u n k u  w ię kszo śc i k s ię ż y  są 
o św ia d czen ia  sk ład a n e  na  ró ż n y c h  
z ja z d a c h , je s t ic h  p ra ca  w  K o m i
te ta c h  O b ro ń c ó w  P o k o ju , są i  ich  
lic z n e  l is ty .

W  je d n y m  z ta k ic h  l is tó w  w y 
s to so w a n ych  w  d n iu  27 m a ja  1950 
ro k u  do P o w ia to w e g o  K o m ite tu  
O b ro ń c ó w  P o k o ju  ks. Ja n  H acla  
z K a rn k o w a , p ow . L ip n o  p isze :

. .N in ie js z y m  p o w ia d a m ia m , że 
zo s ta łe m  w p ro w a d z o n y  w  b łą d . 
M ia ła  b o w ie m  b y ć  p rzez  b is k u 
pa  R ad o ń sk ie g o  sporządzona  o- 
sobna  lis ta  d la  k s ię ż y , p o d p is u ją 
c y c h  A p e l P o k o ju . C zeka łem  w ie c  
n a  lis tę  i  w s k tf te k  tego  n ie  p o d 
p isa łe m  się  na liś c ie  o g ó ln e j n a 
sze j g m in y , ja k k o lw ie k  w s z y s tk im

p a ra f ia n o m  z a le c iłe m  to  z a m b o 
n y .

B y ło b y  m i b a rd zo  p rz y k ro , gdy 
b y  m n ie  ta m  z a b ra k ło “ .

W  gronie ludzi, k tó rzy  nie 
podpisali Apelu znalazły się 
oczywiście (jakże m ogłoby ich 
zabraknąć) sługusy okupanta 
h itlerow skiego. Oto co podaje 
katow icka „T rybun a  Robotn i
cza“ :

H a u p tm a n n  W ik to r  B ó h m  b ra ł 
w  1912 ro k u  u d z ia ł w  pochodz ie  
h it le ro w s k im  na  Z w ią z e k  Ra
d z ie c k i. W ów czas H a u p tm a n n  
B o h m  — k s ią d z  g a rn iz o n o w y  m o 
d l i ł  s ię o z w y c ię s tw o  faszyzm u , 
b ło g o s ła w ił h o rd y  m o rd e rc ó w  
sze rzących  o g n ie m  i  m iecze m  k u l 
tu rę  „n a ro c lu  p a n ó w “ .

N o s ił k s ią d z  w ik a r y  m u n d u r  
h it le ro w s k i,  a s y s to w a ł p rz y  m o r 
dach , w id z ia ł p o ż a ry , w id z ia ł łz y  
m a te k  i  ś m ie rć  n ie w in n y c h  d z ie 
c i...

A  p ó ź n ie j p rz y s z e d ł S ta lin g ra d  
i  k a p ita n  B ó h m  w ra z  z d z ie s ią t
k a m i ty s ię c y  fa s z y s tó w  d os ta ł się 
do n ie w o li.

Od s ta l in g ra d z k ie j b i tw y  m in ę 
ło  5 p rzesz ło  la t .  K a p ita n  W ik 
to r  B ó h m  u ro d z o n y  na  O po lsz- 
czyźn ie  p o w ró c ił w  ro d z in n e  s tro 
n y . Z rz u c ił  z s ieb ie  m u n d u r  h i t 
le ro w s k i i w d z ia ł cza rną , ks iężą  
su ta n nę .

N ie  w ie m y , ja k ą  d rog ą , a le  w 
k a ż d y m  ra z ie  d ro g ą  le g a ln ą , bo 
n ie  m o g ło  b y ć  in n e j,  o trz y m a ł 
b y ły  k a p ita n  R e ic h s w e h ry  p ro 
b os tw o .

H a u p tm a n n  B ó h m  s ta ł się k s ię 
dzem  w ik a ry m  W ik to re m  B o h - 
m em  w  W ę d z in ie  w  p ow . lu b l i -  
n ie c k im .

K s ią d z  w ik a ry  B ó h m  n łe  znosi 
P o ls k i. K s ią d z  w ik a r y  ro z m a w ia  
ze s w o im i p a ra f ia n a m i t y lk o  i 
w y łą c z n ie  po n ie m ie c k u . W ie rz y  
p rzec ie ż , że p rz y jd ą  zn ów  ow e 
s ta re  d o b re  czasy „n o w e g o  ła d u “ .

S p e c ja ln ą  „ m i ło ś ć “  ż y w i k s ią d z  
w ik a r y  do m ie jsco w e g o  n a u c z y 
c ie ls tw a . K ie d y  ro zpo czę ła  się  a k 
c ja  z b ie ra n ia  p o d p is ó w , p o tl ape
lem  s z to k h o lm s k im , w  k tó r e j  b a r 
dzo ż y w y  u d z ia ł w z ię ło  m ie js c o 
w e n a u c z y c ie ls tw o , „ H e r r  H a n p t-  
m a n n “  w p a d ł na  p o m y s ł godny 
in k w iz y to ró w , o ś w ia d c z y ł że nau  
c z y c ie łs tw o  z b ie ra  p o d p is y  po to , 
b y  d z ie c i n ie  u c z y ły  się re lig n ...

C zyż m ó g ł k s ią d z  W ik to r  B ó h m  
b io rą c y  u d z ia ł w  k rz y ż o w y m  p o 
chodz ie  H it le ra  na lu d zko ść , p o d 
p isać A p e l P o ko ju ? ?

N ie !

Żniwa zbliżają się — a Techniczna 
Obsługa Rolnictwa w Lesznie śpi

W icedyrektor Państwowego 0 - 
środka Maszynowego w K łodzie 
(wo j. poznańskie) tow. Karczyń- 
ski spo jrza ł pyta jąco na mecha
n ika warsztatowego tow. M icha
laka:

-— No, więc ja k?
—  Trudno będzie, ale zrobim y. 

Z k im  innym  nie podją łbym  się 
tego, ale z naszymi ludźm i zro
bimy. Połowę już  wyrem ontowa
liśm y, reszta będzie gotowa do 
25-go.

Stoi ich cały rząd —  31 snopo- 
w iązałek. Każdej potrzebny jest 
solidny rem ont, w  każdej b raku
je  ja k ie jś  części.

Dostawa ciągle nie dopisuje, 
nie mogą jakoś tego dobrze zor
ganizować ?

—  Dotąd jeszcze nie przys ła li 
n iektórych części. W  najgorszym  
wypadku liczę na moich ludzi. 
Chłopcy spod ziem i dobędą po
trzebne części; w yciąga ją je ze 
starych w raków  na polach. Przed 
k ilk u  dniam i zorganizowali 
gdzieś apara t do spawania i w 
warsztacie z kaw ałków  postrzę
pionego żelaza rob ią solidne ko
ła  zębate.

Zarówno tow. M ichalak ja k  i 
tow. K arczyński w ierzą w swych 
ludzi, zdążyli poznać ich dokład
nie. W iedzą, że akcja żniwna nie 
zastanie ich w rozgardiaszu spóź 
nionych przygotow ań, że rząd 
snopowiązałek w yruszy na spół
dzielcze pola Lasotek, Pom yko
w i,  L ipna, B ie law , że maszyny 
pomogą spółdzielni Potrzebowo 
z sąsiedniego, pow ia tu raw ick ie - 
go.

Znają swych ludzi.

Pion 3 miesięcy
Placówka powstała 10 marca, 

ma więc poza sobą zaledwie 3

(OD SPECJALNEG O  K O R E S P O N D E N TA  „T R Y B U N Y  L U D U " )
na ciężkich, tw ardych  ugorach. 
„Obce“  brygady nie dawały się.

74 ro b o tn ik ó w  uzyskało stopień 
te chn ikó w  - chem ików

74 byłych robotników , skiero
wanych przez przem ysł chemicz 
ny  na studia w Państwowym 
Technicum Przem ysłu Chemicz
nego w  G liw icach, złożyło w bie 
żąeym roku egzamin dojrzałości 
i  uzyskało srtopLeń technika.

N a czoło te j robotaieziej ka 
d ry  fachowców przem ysłu che
micznego w ysuną ł się 37-letoi 
rsc ianalizetoir Zakładów Azoto
wych w Chorzowie, K a ro l K rok.

♦
W  Państwowym  Technikum 

Przem ysłu Chemicznego w  G li
wicach kszta łc i się obecnie 403 
robotników . W śród nich znajdu
ją  się w yb itn i przodownicy p ra 
cy i '  czołowi rac jona liza torzy

przem ysłu chemicznego, k tó rzy  
pomimo dużych zdolności i szcze 
rych chęci nie m ogli się ksz ta ł
cić w okresie rządów przed
wcześni,owych.

Państwowe Technóoum w G li
wicach posiada obecnie wydzia
ły :  chemii organicznej i  n ieorga 
możnej, m ate ria łów  ogn io trw a
łych i  nawozów siztuoznych. W  
przyszłym  roku utworzony bę
dzie p rzy  aako-le w ydzia ł chemii 
hutniczej. Technścrum wyposażo
ne jest w  nowoczesne laborato
ria  i pomoce naukowe. Ostatnio 
rozpoczęto budowę pracowni dla 
wydaia łu chemii organicznej.

P rzy szkole wybudowano pięk 
ny in te rn a t dla słuchaczy.

Przem ysł ro ln y  i  spożywczy 
w yko n a ł p lan  m ajow y z nadwyżką

Przem ysł ro ln y  i  spożywczy 
w ykona ł plan p rodukc ji w m aju 
b r. z nadwyżką. W ykonanie p la 
nu w poszczególnych działach 
przedstaw ia się następująco:

Przem ysł fe rm en tacy jn y  w y
kona ł p lan p ro d u kc ji p iw a w
113 proc., w ina  107 proc. oraz 
octu spirytusowego w  113 proc. 
Przem ysł sp iry tusow y wykonał 
p lan p ro du kc ji sp iry tusu  surowe 
go cgólem w 121 proc. oraz od
wodnionego w 109 proc.

Monopol T yton iow y p lan p ro
d u k c ji papierosów w ykonał w 
101 proc., cygar w  106 proc., o- 
raz  ty to n iu  fa jkow ego w 109 
proc. Przem ysł cukiern iczy w ma 
ju  rb. w 112 proc. w ykonał plan 
p rodukc ji cukierków , w 109 proc. 
czekolady i  kakao oraz w 107 
proc. pieczywa cukierniczego. 
Przem ysł surogatów kaw y i  na
m iastek spożywczych wykonał 
p lan  p rodukc ji surogatów kawy 
i  cyko rii w 104 proc., budyni i 
pu lchników  w 106 proc. oraz w
114 proc. nam iastek i  przypraw .

Przemysł ziemniaczany wyko
na ł p lan p rodukc ji syropu w 120 
proc., dekstryny w 101 proc. i 
k le jów  krochm alowych w 130 
proc. Przem ysł drożdżowy wyko 
na ł plan p rodukc ji drożdży p ra 
sowanych ogółem w 98 proc., co 
ma swe uzasadnienie w zm nie j
szonym zapotrzebowaniu na ten 
a rty k u ł. W  zakresie drożdży su
szonych i pastewnych wykonano 
plan w 122 proc.

Przem ysł cukrowniczy przygo
tow u je  się do kam panii, przepro
wadzając kap ita lne  rem onty cu
k row n i, w zakresie zaś produk
c ji ubocznej w ykona ł w 100 proc. 
plan p rodukc ji butanolu.

Przem ysł tłuszczowy w yko
na ł p lan p ro d u kc ji w 104 
proc. p rzy  czym dalszy wzrost 
p ro du kc ji zaznaczył się g łów 
nie w  następujących asor 
tym en tach : olej surowy w  106 
proc., m argaryna  w 110 proc., 
ceres w  105 proc., m ydło do p ra  
n ia  w 107 proc., proszek do pra 
n ia  w 113 proc., k le j kostny i 
skórny w  105 proc., oraz pro
szek do zębów w 133 proc.

miesiące życia. W  ciągu jednak 
tych £S miesięcy zespól p o tra f ił 
się ta k  dobrać, tak  zżyć się ze 
sobą, że żadne trudności nie mo
gą teraz przeszkodzić m łodym 
trak to rzys tom  i mechanikom w 
wykonaniu zadań.

Zdarza ły  się początkowo i k łó t 
nie i lekceważący stosunek do 
wypełn ian ia  obowiązków, do 
właściwego utrzym yw ania  powie 
rzonych maszyn. A le  organizacja 
p a rty jn a  p o tra f iła  zespół w y 
chować.

N ik t  inny, ty lk o  sam zespól 
zm usił młodego ZMP-owca Chor 
nickiego do term inowego sk ła 
dania m eldunków i  rozliczeń z 
pobranego paliwa, z k tó ry m i za
wsze się przedtem spóźniał, sami 
chłopcy p rzyszli do przekona
nia, że trzeba brać p rzyk ład  z ko 
leżanki M a rii Józkowiak, córki 
małorolnego chłopa z Rojenczna, 
k tó re j tra k to r  lś n ił zawsze czy
stością i  b y ł na jlep ie j u trzym a
ny.

Rzucone wezwanie
Um ocniła się w iara  we własne 

s iły , wzrosła odpowiedzialność, 
każdego człowieka za pracę ca
łego zespołu.

K iedy 6-osobcwa brygada tra k  
torzystów , wysłana do lik w id a 
c ji ugorów w Szczecińskiem, spot 
ka ła  się tam  z dwiema podob
nym i brygadam i ze Śm igi i 
S trzelc K ra jańsk ich  narodziło się 
szlachetne współzawodnictwo.

Sylwester W aw rzyn iak ora ł 
u siebie, w  K łodzie spokojnie, 
niewiele wychodził poza przepi
sowe 3,5 ha o rk i średniej. Tu 
jednak chciał być lepszy i od ko
legów ze Śmigi, i ze Strzelc 
K ra jańskich. Zaczął orać po 6 ha

6,5 ha, 7... W krótce POM w K ło 
dzie o trzym a ł meldunek od 
swych chłopców:

„Id z ie  nam bardzo dobrze. O- 
rzem y już  po 8 ha i  w  ciągu 16 
dni z likw idow aliśm y, przeszło 
640 ha ugorów zam iast planowa
nych 600 ha“ .

I  w  końcu m eldunku niepoko
jące pytan ie :

„Ja k  tam  u was z przygotowa 
niem do akc ji żniwnej ?“

Przygotowania na czasie
Sukcesy kolegów w  Szczeciń

skiem zobow iązywały mechani
ków, pozostałych w Kłodzie. W 
żadnym wypadku nie można by
ło odkładać sprawy na później, 
tłum aczyć to nadmiarem czasu, 
pozostającym do początku żniw.

Już w  końcu kw ie tn ia  dyrek
to r POM —  tow. K la k , zwoła ł 
wspólną naradę w ó jtów  i prze
wodniczących spółdzielni produk
cyjnych. Rzeczowa, pełna c y fr  i 
hektarów, była  narada. POM ma 
w swym posiadaniu ty le  to i  ty le  
trak to ró w , kosiarek, snopowiąza
łek. D la każdej z maszyn trzeba 
było zawczasu ułożyć harm ono
gram . Chłop i m usieli ze swej 
strony powiedzieć, ja k ie j pomocy 
chcą od ośrodka.

Jeszcze wchodził zaledwie w 
swe prawa m aj, a załoga POM-u 
wiedziała już, że trzeba obsłużyć 
5 spółdzielni p ro du kcy jn j^h  i 
g rupy mało i średniorolnych go
spodarstw indyw idualnych, że 
musi skosić 781 ha zbóż, omłócić 
przeszło 4 tys. ton ziarna, zorać 
około 800 ha ziemi do poplonów 
i siewów jesiennych, że w  prze
liczeniu na orkę średnią wypada 
przeszło 80 ha na jeden ciągnik.

Zostało to omówione, przedy-

Inicjalywa ludu pracującego — 
źródłem sukcesów

Obrady Zjazdu W łókniarzy
W  drugim dniu I I I  Krajowego Zjazdu Z w , Zaw . W łókn ia rzy  

przybyły na salę obrad z meldunkami o swych osiągnięciach na 
polu gospodarczym, społecznym i  kulturalnym , serdecznie witane 
delegacje zakładów pracy. Owacyjnie w itano również przyby
łych na zjazd: przewodniczącego C R Z Z  tow . Kłosiewicza i se
kretarza C R Z Z  tow . I. P iwowarską.

obnażyli drogą k ry ty k i i samo
k ry ty k i w szystkie słabe punkty 
pracy Zw iązku, oraz by podali 
sposoby ich usunięcia.

W spaniałą m anifestacją  uczuć 
bra te rsk ie j p rzy jaźn i dla Zw iąz
ku Radzieckiego i jego wodza 
Generalissimusa S ta lina pow ita ł 
zjazd pojaw ienie się na trybun ie  
przewodniczącej Zw iązku W łó k 
n ia rzy  ZSRR tow, N ony M ura- 
w iowej.

Ważne um iany 
w szko ln ic tw ie  ro ln iczym

D o tych cza so w e  ty p y  l ic e ó w  r o l 
n ic z y c h , o ró ż n y c h  s to p n ia c h , ró ż 
n y c h  o k re sa ch  n au cza n ia  1 n ie w ie l
k im  z a k re s ie  s p e c ja ln o ś c i p ra k ty c z 
n y c h , p rz e m ia n o w a n e  zostaną  z n o 
w y m  ro k ie m  s z k o ln y m  1950 51 na 
c z te ro le tn ie  l ic e a  ro ln ic z e , p rz y g o 
to w u ją c e  m ło d z ie ż  do p ra c y  w  go
sp od a rce  u s p o łe c z n io n e j o ra z  dc 
p ia c y  w  in n y c h  w a ż n y c h  d z ie d z i
n a c h  p ro d u k c j i  r c ln e j.  W p ro w a d z o 
ne  zostaną ró w n ie ż  d w u le tn ie  s k ró  
ćc.ne lic e a  ro ln ic z e  d la  m ło d z ie ż y  
ro ln ic z e j p ra c u ją c e j ju ż  z a w o d o w o  
c ra z  d la  d o ro s ły c h , u z u p e łn ia ją 
c y c h  s w o je  k w a l i f ik a c je .  O ty c h  
w a ż n y c h  z m ia n a ch , z a p e w n ia ją c y c h  
r o ln ic tw u  p la n o w y  d o p ły w  w y k w a 
l i f ik o w a n y c h  k a d r ,  z a k o m u n ik o w a ł 
na k o n fe re n c j i  p ra s o w e j w  d n iu  1? 
h m . w M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  i 
H .r . d y r .  d e p a r ta m e n tu  n a u k i i 
o ś w ia ty  ro ln ic z e j — S c łia y e r. W  k e n  
fe r e n c ii  w z ią ł ró w n ie ż  u d z ia ł m m . 
D a b -K o c io t.

Z n o w y m  ro k ie m  s z k o ln y m  1358 51 
u ru c h o m io n e  zo s tan ie  HO c z te ro le t
n ic h  i  d w u le tn ic h  s k ró c o n y c h  l ic e 
ó w  ro ln ic z y c h , k s z ta łc ą c y c h  k a d ry  
d la  p o trz e b  ta k ic h  d z ie d z in  r o ln ic 
tw a  ja k :  z o o te c h n ik a , a g ro te e h n ik a , 
m e c h a n ik a  ro lna ,, ra c h u n k o w o ś ć  ro i 
na, w e te ry n a r ia ,  o g ro d n ic tw o , r y 
b a c tw o , pszcze la rs tw o  itd .

U c z n io w ie  lic e ó w  p o b ie ra ć  będą 
n a u k ę  w  lice a ch  ro ln ic z y c h  p rzez 
o k re s  3 la t ,  n a s tę p n ie  s k ie ro w a n i 
zos taną  na 8 -m ies ięczną  p ra k ty k ę  
do PG R . PO M , spó łd z ie lczo śc i itp .,  
p o  czym  p o w ró c ą  do lic e ó w , aby 
z ło ż y ć  e g z a m in y  d y p lo m o w e . Po eg

za m in a c h  m ło d z i te c h n ic y  s k ie ro w a  
n i zostaną, zg od n ie  z ic h  z a m iło w a 
n ia m i i  k ie ru n k a m i n a u k i,  do p ra 
c y  w  poszcze g ó ln ych  in s ty tu c ja c h  
ro ln ic z y c h . Część z n ic h , w y ró ż n ia 
ją ca  się w  nauce , b ęd z ie  m o g ła  ko n  
ty n u o w a ć  s tu d ia  na  w y ż s z y c h  ucze ł 
n ia c h .

Z a p is y  do l ic e ó w  ro ln ic z y c h  no
w ego ty p u  ro z p o c z ę ły  się 15 c z e rw 
ce b r. N a  k a n d y d a tó w  p rz y jm o w a 
n i są u c z n io w ie  s z k ó ł p o d s ta w o 
w y c h , k tó r z y  u k o ń c z y li  7 k la s . W  
w y ją tk o w y c h  w y p a d k a c h  m ogą  b yć  
p rz y ję c i  do k la s y  I I  l ic e ó w  u c z n io 
w ie  sz k ó l p o d s ta w o w y c h , k tó r z y  u- 
k o ń c z y li  9 k las .

Do s k ró c o n y c h  l ic e ó w  d w u le tn ic h  
p rz y jm o w a n a  je s t m ło d z ie ż  p ra c u 
ją ca  za w o d o w o , d o ro ś li, a b so lw e n c i 
d o ty c h c z a s o w y c h  l ic e ó w  I  ty p u , 
u c z n io w ie  9 k la s  szkó ł p o d s ta w o 
w y c h  i  a b s o lw e n c i s z k ó l ś re d n ic h  
ro ln ic z y c h .

K a n d y d a tó w  do .l ic e ó w  ro ln ic z y c h  
p rz y jm u ją  s p e c ja ln e  k o m is je  re k tu  
ta c y jn e , z łożone  z p rz e d s ta w ic ie li 
p a r t i i  p o li ty c z n y c h , z w ią z k ó w  zaw o 
d o w y c h , Z M P , SP i  rad  pedagog icz 
n y c h , k tó re  dbać będą o to , aby 
do  lic e ó w  p rz y ją ć  ja k  n a jw ię c e j 
m ło d z ie ż y  c h ło p s k o  -  ro b o tn ic z e j.

W  ce lu  p rz y jś c ia  z pom ocą  w  nau 
ce n ie za m o żne j m ło d z ie ż y  ro b o tn i
czo -  c h ło p s k ie j.  M in is te rs tw o  P.ol- 
n ic tw a  i  R .R. o raz  poszczegó lne  in 
s ty tu c je  ro ln e  u s ta n o w iły  lic z n e  Sty 
p e n d ia , z k tó r y c h  sko rz y s ta  oko ło  
70 p roc . m ło d z ie ż y  ro z p o c z y n a ją c e j 
n a u k ę .

Tow. K ub iak —- przewodniczą
cy Zarządu Głównego Zw. Prac. 
Przem. W łókienniczego —  stw ier 
dził, że m imo w ielu braków  i  nie
dociągnięć, w pracy Zw iązku do
konany został w ciągu ostatnich 
k ilku  m iesięcy. zasadniczy prze
łom w  k ie runku wszechstronnego 
usprawnienia metod działalności. 
Realizując uchwały KC PZPR i 
CRZZ, w łókn iarze przeprowa
dz ili dokładny przegląd swych 
szeregów, usuwając z nich w ro 
gie i obce klasowo elementy. W  
pełn i doceniony został również 
problem wychowania nowych 
kadr, wysuwający się obecnie na 
czoło wszystkich zadań.

9,5 miliarda zl oszczędności
Ponad 60 proc. pracowników 

tego przem ysłu bierze udzia ł we 
współzawodnictw ie pracy, roz
szerzając i  wzbogacając stale je 
go fo rm y. W spółzawodnictwu na 
leży przede w szystk im  zawdzię
czać tak ie  osiągnięcia, ja k  uzy
skanie przez zakłady przem y
słu w łókienniczego w  1949 r. łącz 
nej sumy oszczędności 9,5 m il ia r 
da z ł oraz zwolnienie do dnia 1 
czerwca br. ponadnorm atywnych 
środków obrotowych w artości 
1.786 m ilionów  złotych.

Bazy akordowe są systematycz 
nie przekraczane w  większości 
zakładów. P rzeciętny poziom 
zarobków w łókn ia rzy  wzrósł 
dz’ięk i współzawodnictwu p ra 
cy o przeszło 15 proc.

Błędy trzeba usunąć
W szystkie te sukcesy nie mo

gą jednak zasłonić błędów i b ra
ków w  pracy poszczególnych o- 
gn iw  związkowych. Są n im i: o- 
derwanie od procesów produk
cyjnych nie nadążanie często za 
tempem życia gospodarczego biu 
rokra tyzm , lekceważenie czasa
m i is to tnych  potrzeb rob o tn i
ków itd .

Tow. K ub iak wezwał uczestni
ków zjazdu, aby w  dyskusji

Tow. Murawiowa wyraża 
uznanie dla polskich 

włókniarzy
—  „M e ldunk i składane tu 

przez delegacje dzesiątków za
łóg fabrycznych, świadczą o wa 
szym w ie lk im  wkładzie w  dzieło 
trw ałego pokoju i entuzjazm ie, z 
ja k im  ' polska klasa robotnicza 
buduje w swoim k ra ju  podstawy 
socjalizmu. Źródło sukcesów wa 
szych, ta k  ja k  i radzieckie’ ro 
botników, jes t to samo: twórcza 
in ic ja tyw a  ludu pracującego, któ 
ry  wypędziwszy kap ita lis tów , 
śmiało u ją ł ster w ładzy w swoje 
ręce i  pokazuje św iatu, że umie 
gospodarować dobrze, mądrze i 
spraw iedliw ie“  —  powiedziała 
wśród bu rz liw ych  oklasków tow. 
Nona M uraw iowa.

W yra z iła  ona także w ie lk ie  
uznanie dla polskich w łókn iarek- 
bohaterek pracy socjalistycznej 
— tak ich  ja k : Wanda Gościmiń- 
ska, Józefa Szewczyk, Anna Rai 
mus i inne.

Przemówienie swe Nona M ura 
wiowa zakończyła okrzykiem  na 
cześć w ieczystej p rzy jaźn i naro
dów polskiego i radzieckiego, wal 
czących wspólnie ze w szystk im i 
postępowymi s iłam i św iata, pod 
przewodem W ie lk iego S ta lina .—  
o lepsze ju tro  ludzkości.

Po złożeniu przez delegację 
zjazdową wieńców pod pom ni
kiem  Wdzięczności A rm ii Ra
dzieckiej, na grobach poleg-łych 
w walce o wyzwolenie Polski bo 
haterskich żo łn ierzy radzieckich 
oraz na m ogile żywcem spalonej

przez siepaczy sanacyjnych, nie
ugięte j bojowniCzki sprawy ro 
botniczej —  w łó kn ia rk i łódzkie j 
— W andy B ytom skie j, zjazd 
p rzystąp ił do dyskusji nad spra
wozdaniami i przemówieniam i.

Znamienne głosy w dyskusji

Na czoło poruszanych zagad
nień wysunęły się sprawy re a li
zacji planów, zarówno pod wżglę 
dem jakości i ilości produkcji, 
ja k  i oszczędnej gospodarki m a
te ria łow e j i finansowej. P rzyk ład 
dobrej współpracy rady zakłado
wej z robotn ikam i i  dyrekcją , u- 
m iejącej we w łaściw y sposób po 
budzić i skierować in ic ja tyw ę  ro 
botników na zadania produkcy j
ne, dała wypowiedź tow. W a l
czaka —  z Państwowej F ab ryk i 
W łókien Sztucznych N r 3 we 
W rocław iu . Zakład ten stale 
przekracza p lany produkcji, a w 
pierwszym  kw a rta le  br. wysunął 
się na pierwsze miejsce w ogól
nopolskim  m iędzyzakładowym 
współzawodnictw ie pracy załóg 
fab ryk  w łókien sztucznych , zdo 
bywając sztandar przechodni 
nagrodę w wysokości 1 m iln . zł.

O niedociągnięciach w pracy 
reprezentowanych przez siebie 
PZPB im. Juliana M arch lew skie
go w  Łodzi m ów ił tow. Fe liks Ko 
w alski. Zakłady te nie wykonu
ją  planów produkcyjnych, ponie
waż brak jes t w  nich ko le k tyw 
nej współpracy k ie row n ictw a ad- 
m in is trac j'jnego z radą zakłado
wą, k tó ra  z ko le i za trac iła  kon
ta k t z w ielotysięczną załogą, po 
padając w ru tynę  i  b iu ro k ra 
tyzm . Ostatnio pod wpływem  żą 
dań robotników , zreorganizowa
no radę zakładową, powołując na 
je j m iejsce szereg rad oddziało
wych, silnie powiązanych z ży
ciem załog i i  zakładów.

Po podsumowaniu dyskusji 
przez przew. CRZZ tow. W . K io  
siewicza, dokonano w yboru  no
wego zarządu głównego Związku 
W łókn iarzy. Na przewodniczące
go zarządu wybrano tow . Z yg
m unta Krzywańskiego.

Po zakończeniu obrad, zebra
n i w ys ła li depesze do Prezyden
ta  B ie ru ta  i  Generalissimusa 
S talina , po czym u rzą dz ili w ie l
ką m anifestację na rzecz pokoju, 
na rzecz niewzruszalnej p rzy jaź 
n i polsko - radzieckiej.

skutowane dokładnie. T ra k to rz y 
ści zobowiązali się, ja k  jeden 
mąż, do przekroczenia tych 80 
ha. Zaopatrzono się zawczasu w 
paliwo,- mechanicy zainstalowali 
na specjalnym  wozie przenośny 
warsztat, k tó ry  razem z maszy
nami w yruszy w  pole, aby na 
m iejscu przeprowadzać drobne 
naprawy.

Pozostała rzecz najważniejsza 
— rem onty maszyn.

Każdy pracow nik POM-u po
stanow ił, że rem onty zostaną 
przeprowadzone na czas. Nie 
można zawieść kolegów, likw idu  
jących ugory  w Szczecińskiem.

TOR musi się bić 
o części zamienne

Jaką jednak ceną rem onty zo
staną przeprowadzone?

B rak  n iektórych części zamień 
nych do snopowiązałek, zmusza 
mechaników do grzebania się w 
mozolnie odszukiwanych na po
lach, szczątkach starych maszyn. 
Zdarte paski klinow e do c iągn i
ków robotn icy zszywają prze
m yślnie we w łasnym  warsztacie, 
a taku ją  TOR o dostawę płótna 
transportowego. Są uparci i prze 
de w szystkim  —  zaradni. P o tra 
f ią  im  ty lko  znanym i drogami 
wydobyć potrzebne narzędzie, 
spoić jakąś część, wytoczyć. Sta 
re snopowiązałki na podwórzu 
POM w  K łodzie nabierają życia.

Czy jednak do obowiązków me
chaników POM należy w yszuki
wanie kaw ałków  żelaza, k tóre 
można przerobić na potrzebne 
części zamienne ?

K ierow nictw o Technicznej Ob
s ług i R oln ictw a w  Lesznie wie, 
że do jego podstawowych zadań 
należy zaopatrzenie w  nowe i 
dobre części, m. in . i  POM-u w 
Kłodzie, że K łoda ma 31 gnopo- 
w iązałek do rem ontu; kierownic 
two TOR wiedziało — jak ie  czę
ści są potrzebne. O trzym a ło do
k ładny ich wykaz od ośrodka. 
Zasłaniało się tłumaczeniem, że 
tych części nie ma i  u siebie. 
Trzeba jednak było zawczasu a- 
larm ować centralę zaopatrzenia 
w Poznaniu, bić się o części za
mienne uparcie, tak  ja k  to robią 
kłodowiacy.

Jeszcze nie jes t za późno. I 
na części i na płótno.

TOR musi bojowo podejść do 
swych obowiązków (szczególnie, 
że na terenie pow ia tu is tn ie je  je 
dyny PO M ). N ie w ystarczy po
cieszać się myślą, że „ludzie  w 
K łodzie dadzą sobie radę“ . Trze 
ba bić się o potrzebne części, 
trzeba ich żądać w Centra li.

A N A T O L  RYSZCZUK

A ktyw iśc i zw iązkow i om aw iają 
uchw ały IV  P lenum  KC PZPR 

i  IV  P lenum  CRZZ
W  całym kra ju odbywają się plenarne posiedzenia Zarządów 

G łównych poszczególnych Z w , Zaw ., na któ rych  aktyw iści 
zw iązkow i, przodownicy i racjonalizatorzy pracy, omawiają 
uchwały IV  Plenum K C  PZP R  i IV  Plenum C R Z Z  oraz spo
soby realizacji tych uchwal.

Głównym tematem obrad ostat 
niego Plenum Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Pracowników Handlo
wych i B iurow ych było omówie
nie zadań Związku w  dziedzinie 
wychowania nowych kadr.

Jak w yn ika  z wygłoszonych 
re fera tów , Związek zby t mało 
uwagi pośw ięcił zagadnieniom 
należytej opieki nad kadram i, za 
równo w  organizacjach zw iązko
wych, ja k  i w organizacjach han 
dlu uspołecznionego. Również w 
zakresie akcji szkolenia Związek 
Zawodowy Pracowników Handl. 
nie spe łn ił swego zadania, u ru 
chamiając 23 kursy na 30 zapla
nowanych.

*
Na odbytym  w  ostatn ich 

dniach Plenum Zarządu G łów
nego Zw. Zaw. Prac. Drogowych, 
na czoło omawianych zagadnień 
wysunęła się sprawa rozszerze
nia akc ji szkolenia ideologicz
nego wśród najszerszych mas 
członkowskich.

L iczn i mówcy wskazali, że pra 
cownicy drogowi, rekru tu jąc  się 
w większości z m ałorolnych lub 
bezrolnych chłopów, w  poważ
nym stopniu mogą podnosić świa 
domość ludności w ie jsk ie j w je j 
walce przeciw  wyzyskow i boga
czy w ie jsk ich i spekulantów. Na 
leży jednak w tym  celu wzmóc 
szkolenie ideologiczne drogow
ców.

*
B iorący udz ia ł w  obradach

Zw. Zaw. Metalowców Okręgu 
Łódzkiego przodownicy i  rac jo
na liza torzy prący oraz aktyw iśc i 
zw iązkow i poddali analizie i k ry .  
tyce swą dotychczasową dz ia ła ł, 
ność w dziedzinie w a lk i o now« 
kadry.

W  okręgu łódzkim  poważnymi 
osiągnięciami w  zakresie kadr 
może poszczycić się Łódzka F a
bryka Zegarów, w k tó re j 12 
proc. zatrudnionych tam  robot
n ików  objęło ostatn io wyższe 
stanowiska w  różnych działach 
produkcji.

*
W  siedzibie Zarządu Głównego 

Związku Zawodowego Pracowni
ków Przem ysłu Chemicznego od
b y ły  się obrady ak tyw u  związko
wego przem ysłu szklarskiego z 
terenu całej Polski, poświęcone 
omówieniu uchwał IV  Plenum 
CRZZ.

W  toku narady podsumowano 
dotychczasowe osiągnięcia we 
współzawodnictw ie pracy, re a li
zacji planów oszczędnościowych.

W  czasie kon ferencji omówio
no szeroko nowy p ro je k t s tru k 
tu ry  organizacyjne j Zarządu 
Głównego i  Zarządów Okręgo
wych, oparte j na bezpośrednim 
powiązaniu się z dołowym i ogni
wam i zw iązkowym i.

Szczególnie dużo uw agi po
święcono zagadnieniu wychowa
nia nowych kadr.

Doskonałe w y n ik i le kko a tłe te k  
radz ieck ich

Nowy rekord Czudiny
M O S K W A . W  500 m ia s ta ch  

Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  rozpoczę ta  
sio p ie rw sza  ru n d a  k o re s p o n d e n c y j 
n y c h  za w o d ó w  le k k o a tle ty c z n y c h , 
w  k tó ry c h  b ie rz e  u d z ia ł ponad  pó ł 
m ilio n a  z a w o d n ik ó w  i  za w o d n icze k .

W  M o s k w ie  na s ta rc ie  s ta n ę ło  po 
nad  10 tys . u c z e s tn ik ó w . U zyskan o  
szereg b a rd zo  d o b ry c h  w y n ik ó w . 
M . in . C zud in a  p o b iła  re k o rd  ZSR R

w  tró jb o ju ,  u z y s k u ją c  2.827 p k t. 
W y n ik  te n  je s t o 178 p k t. lep szy  od 
s ta rego  re k o rd u . W  b ie g u  na 100 
m  M a lszyn a  w y ró w n a ła  re k o rd  
ZSR R , w y n ik ie m  11,9 sek. V / k u l i  
A n d re je w a  os iągnę ła  14,29 m .

W  B a k u  1 7 -le tn i B ie d a ło w  p o b ił 
re k o rd  ju n io ró w  ZS R R  w  b ie g u  80 
m p p ł. w y n ik ie m  11,0 sek.

Z a k o ń c z e n ie  m istrzostw  
tenisowych CSR

Zaszczytnym zadaniem ZMP-owców 
Warszawy jest pracować 
dla dobra swej stolicy

Ukonstytuowanie się Prezydium Stołecznego ZMP
W  drugim dniu obrad 18 bm, nad wygłoszonymi na I Stołecz

nej Konferencji Z M P  referatami: sprawozdawczo-politycznym 
i o udziale młodzieży w  budowie socjalistycznej W arszaw y Wy
wiązała się obszerna dyskusja, w  które j wzięło udział 50 dele
gatów. Dyskusję podsumował przewodniczący Zarządu G łów 
nego Z M P  tow . W ładys ław  M atw in .

Do najpoważniejszych osiąg
nięć —  pow iedzijti tow. M atw in  
—  zaliczyć należy fa k t,  że w 
organ izac ji warszawskiej stale 
rośnie ak tyw  świadomych bojow 
n ików  o Polskę Socjalistyczną, 
ludzi z nowym socjalistycznym  
stosunkiem do pracy i do nau
k i.

Przewodniczący ZM P  zazna
czył, że w dyskus ji jeszcze w 
nienależytym  stopniu była stoso 
wana k ry ty k a  i sam okrytyka ko 
nieezna do dalszego rozw oju or
ganizacji.

„Kom som olcy —  powiedział 
m. in. przewodniczący Zarządu 
Głównego ZM P —  określa ją 
swoją rolę, jako  pierwszego bo

jowego pomocnika p a r t i i w  je j 
walce i pracy. M y o sobie powie 
dzieć tego jeszcze nie możemy. 
Podstawową przyczyną tego za
sadniczego braku je s t to, że nie 
jesteśmy jeszcze zw iązani z na] 
szerszymi masami młodzieży nie 
zorganizowanej. Naszym zada
niem je s t ogarnąć sw ym ' w p ły
wem m ilionowe rzesze młodzie
ży stojącej poza ram am i naszej 
o rgan izacji. Należy wzmóc czu j
ność wobec prób wpływu wstecz 
nych elementów' na młodzież.

„B yć codziennym bojownikiem  
przeciwko wrogom ludu — to 
pierwszy obowiązek ZM P — ja 
ko pomocnika p a r t i i —  powie

dział, tow. M atw in . Zaszczytnym 
szlachetnym zadaniem ZM P- 
owców W arszawy jest 
cować dla dobra swej Stolicy .

Kończąc tow. Matwin zazna
czył, że organizacja ZM P musi 
się uczyć od Komsomoiu, który 
zawsze kierował swoją pracę 
na najważniejsze odcinki y  bu
dowie szczęśliwej przyszłości.

*
P lenarne posiedzenie nowowy- 

branego Zarządu Stołecznego 
ZM P na swym pierwszym posie 
dzaniu wybra ło  prezydium  Za
rządu.

Prezydium  ukonstytuowało 
się w sposób następujący: prze
wodniczący — Jerzy Fe llks iak, 
wiceprzewodniczący — Jakub 
Lub lińsk i, członkowie: Zbigniew 
Bdlanowski, Jerzy Borecki, S ta
nisław  Bardyń, W ładysław  Bo
row ik, Zygm unt Grzybowski, A ii 
c ja Szczucka i Zdzisław Tka- 
czyński.

Zaopatrzenie ludności 
w ziemniaki 

na jesień i zimę
Tegoroczne przygotowalnia do 

pełnego zaopatrzenia ludności w 
ziem niaki nia okres jesderomo-zi- 
moiwy zostały już  rozpoczęte.

Ins ty tuc je , zakłady pracy i 
s to łów ki pracownicze zobowiąza
ne są do złożenia w term in ie  d'*
5 lipca br. zapotrzebowań na 
ziem niaki dla swoich p ra co w n i
ków , przy czym zapotrzebowa
nia te będą podstawą do opraco
wania i  przeprowadzenia jesien
nej akc ji skupu ziemniaków °- 
ra;z zaopatrz ©nia koasnm©nitów 
na okres od 15 września br. do 
15 kw ie tn ia  1951 r.

D ystrybucję  ziemniaków zor
ganizują i  przeprowadzą spół
dzielnie spożywców.

Kolejarze poznańscy 
zbudowali wagon 

motorowy
Z udziałem pi-zedstawi 

Generalnej D y re kc ji K o le i Pań
stwowych odbyła się w  Plesze
wie uroczystość oddania do użyt
ku wagonu motorowego, wybudo 
wanego w warsztatach krotoszyń 
skie j kolei wąskotorowej w Ple

szewie.
W agon m otorowy, długości 32 

m, został wykonany pr2ez kole
ja rz y  pleszewskich sposobem S° 
spodarczym. Dzięki doskonałej 
o rgan izacji i ko lektywnej pracy, 
wykończono wagon w ciągu 8 
miesięcy.

Uroczystość oddania do użyt
ku wagonu, k tó ry  kursować bę
dzie ba trasie Pleszew —  K ro 
toszyn, połączona została z wrę 
czenieip nagród pieniężnych 16 
zasłużonym pracownikom.

P R A G A . W  p o n ie d z ia łe k  z o s ta ły  
zakończone  w  P radze  m ię d z y n a ro 
d ow e  m is trz o s tw a  te n is o w e  C z e c h o 
s ło w a c ji.

W  p ó łf in a le  g r y  m ieszane j para  
w ęg ie rska  A sb o th , K o e rm o e c z y  po
k o n a ła  m a łż. S o lc  6:1, 6:2. N as tęp 
n ie  ro zeg ra n o  sp o tk a n ie  pokazow e 
R adzio  — s i r o k y  3:6, 7:5, po czym  
A sbo th  i  K o e rm o e c z y  ro z e g ra li R -

czecho s ło w a cką  J a v o r -  

Para w ę g ie rska  9:7,

na ! z parą  
s k y , M is k o v

Z w y c ię ż y ła
8 :2.

W  fin a le  g ry  p o d w ó jn e j Z a b ro d - 
s k y  i  .. K u n s fe ld  p o k o n a li ła tw o  
K re jc ik a  i  J a v o rs k y ‘ego 8:6, 6:2, 6:0.

T e n is iś c i p o lscy  p rz e d  p o w ro te m  
do k r a ju  ro z e g ra ją  jeszcze s p e tk a - 
m a P okazow e w  C o t tw a ld o w ie  i  
O s tra w ie , a W ę g rz y  w  B ra tis la v ie .

yicieli

Strzeleckie m istrzostwa 
Służby Polsce

Na s trz e ln ic y  w e  W r ° c la w l,u  ro z 
poczę ły  się n i  o g ó ln o p o ls k ie  z a 
w o d y  S trz e le c k ie  p o w sze ch ne j o r 
g a n iz a c ji S łużba  Polsce, nad  k tó 
ry m i p ro te k to ra t o b ją ł w ic e m in is te r  
o b ro n y  n a ro d o w e j Sen. b ro n i Po
p ła w sk i. W  zaw odach  w z ię ło  u d z ia ł 
80 c z ło n k ó w  k a d ry  oraz 75 junaków  
re p re z e n tu ją c y c h  w s z y s tk ie  o ś ro d k i 
P o lsk i. . , ,

U ro czvs te g o  o tw a rc ia  za w o d ó w  
dokonał p rz e d s ta w ic ie l K o m e n d y  
G łó w n e j p o w sze ch ne j O rg a n iz a c ji 
S łużba  P o ls c e  p łk  J u re w ic z , n as tę p 
n ie  p rz e m ó w ił p rze w o d n ic z ą c y  W o
je w ó d z k ie j R ad y  N a ro d o w e j m g r
S z ta p czyń sk i, po czym  za w o d n ic y
o d ś p ie w a li H y m n  Ś w ia to w e j FeJc- 
r a c j i  M ło d z ie ż y  D e m o k ra ty c z n e j. J y
d e f ila d z ie  o tw a r to  z a w o d y  o dd a ‘ lL
h o n o ro w y c h  s trz a łó w  p rzez  , m g 1 
S ztapczynsk i(y r0 p ik  P leszczynsK ie- 
go, pBc J U re w ic » , ju n a c z k ę  A u 
g u s ty n ia k  i  ju n a k a  Gencja*

W y n ik i p ie rw szeg o  d n j f -  ka d ra  
in d y w id u a ln ie  300 m  z K “  fd o k ła u - 
nc) na 300 m o ż liw y c h ; 1 . P a w lik  
(K a to w ic e ) 174 2) N ie w ia d o m s ic j
(Bydgoszcz) 164, 3) Po r  J a ś k ie w ic z  
(Bydgoszcz) 156.

S trz e la n ie  z K B K S  na  50 m  (do
k ładne ) na  300 m o ż liw y c h : 1) p o r. 
D y k i ,  (P oznań) 284 sierż. K o s te ra  
(Poznań) 275, 3> Czyżewski (G dańsk) 
273,

S trz e la n ie  ? P is to le tu  25 m  (200

(K ra k ó w ) 166, b e jo w e  — m j r  S k o 
w ro n  (B ia ły s to k )  159.

K a d ra  zespo łow o : s trz e la n ie  Z K B  
300 m  d o k ła d n e  na  1.500 m o ż liw y c h :
1) B ydgoszcz 672, 2) W ro c ła w  657, 
3) W arszaw a  488.

S trz e la n ie  Z K B K S  50 m  d o k ła d n e
1.500 m o ż liw y c h : l )  G d ańsk 1.339,
2) O ls z ty n  K193.

S trz e la n ie  z P is to le tó w  na  25 m  
d o k ła d n e  — 1) Rzeszów  633, 2) Ł ó d ź
G13, 3) Szczecin  601, b o jo w e  na  cłss 
— i )  B ia ły s to k  582, 2) K ie lc e  543, 3) 
LiiO lln  535.

J u n a c y : s trz e la n ie  z K B  d ys tans 
100 m  d o k ła d n e  in d y w id u a ln ie  na 
360 m o ż liw y c h  1) B a rc z y k  (L u b lin )  
268, 2) T a m a n e k  (L u b lin )  265, 3) R u t
k o w s k i (W arszaw a) 253.

S trz e la n ie  z K B  100 m  b o jo w e  na 
100 m o ż liw y c h : 1) K o s ty ra  (P oznań) 
97,- 2) F a lk o w s k i (B ia ły s to k )  94, 3) 
S a d u rs k i (P oznań) 93.

S trz e la n ie  z K B K S  d ys ta n s  50 m  
d o k ła d c e  300 m o ż liw y c h : 1) G rz y 
b e k  (R zeszów) 283, 2) K a z im ie rs k i 
(G dańsk) 278, 3) O s tro w s k i (G dańsk) 
278.

S trz e la n ie  zespo łow e  z K B  d y 
stans 100 m d o k ła d n e  na 1.500 m o ż 
l iw y c h :  1) (W arszaw a K o m . S tó ł.)  
1.106, 2) (W arszaw a  K o m . W o j.)
1.101, b o jo w e  na 500 m o ż liw y c h  1) 
(P oznań) 448, 2) (B ydgoszcz) 434, 3) 
(B ia ły s to k )  434.

S trz e la n ie  z K B K S  50 m  d o k ła d n e
1.500 m ożliw ych : 1) Rzeszów 1.386,

------  “ • szcze c in  1.263.m o ż liw y c h ) d o k ła d n e : k p r .  S w iych  | 2) G d a ń sk  1.358, 3)

Ze sportu  w ZSRR
W  S ie rp u c h o w ie  z o s ta ły  rozeg rane  

m o to c y k lo w e  d ru ż y n o w e  m is trz o 
s tw a  Republiki R o s y js k ie j,  na k tó 
ry c h  u s ta lo n o  4 re k o rd y  ZS R R . W 
k a te g o r i i  m a szyn  o l i t r a ż u  do  125 
ccm . za w o d n iczka  m o sk ie w s k a  W . 
M orozow a  (R e ze rw y  P ra c y )  p rz e je 
cha ła  l  k m . ze s ta r tu  z m ie js c a  w  
czasie 38,33 sek., co d a je  szybkość 
93,921 k m /g o d z . Jest to  re k o rd  ZSRR 
w  k o n k u re n c ji  k o b ie c e j. N a  1 km . 
ze s ta r tu  lo tn e g o  (w  te j sam e j k a 
te g o r ii)  M o ro zo w a  u z y s k a ła  sz y b 
kość U9.284 k m /g o d z ., co je s t ró w 
n ież re k o rd e m  ZSRR.

W  k a te g o r i i  m a szyn  z przyczep]*®  
m i, o l i t r a ż u  do 350 ccm ., W . K u ła 
k ó w  p rz e je c h a ł 1 k m . ze s ta r tu  lo t  
nego z szyb kośc ią  151,133 k m /g o d z ., 
u s ta n a w ia ją c  trz e c i re k o rd  ZSR R

C z w a rty  re k o rd  u s ta n o w ił K . M a 
U uszyn , k tó r y  na  m o to c y k lu  o u- 
tra ż u  250 ccm . na 1 k m . ze ,JI 
lo tn e g o  u z y s k a ł ś re d n ią  szybkość 
174,503 k m /g o d z .

Ukaże się nowy 
pełny lekospis

p , .7V 7 a n is v w a n iu  ś r o d k ó w  I w z ię l i  U dz ia ł n a jle p s i p ły w a c y  sto-
t i 7 , y  z a p is y w a n iu  ] ic v  W  sz ta fe c ie  4 x  200 m . st. dow
iz m e z y c h  p rz e z  lekarzy p u n o -  w  sg tacizie: w. D ro b iń s k i.

N a p ły w a ln i  m o s k ie w s k ie j N r. 1
z o s ta ły  ro z e s ła n e  za w o ó y  p ły w a c 
k ie  pod  n azw ą  „Ś w ię to  p ły w a c k ie  
m ło d y c h  p io n ie ró w W  zaw odach

leczniczych p r 
wała dotychczas zupełna dowol
ność, w yn ika jąca  z braku ści
słego określenia, jak ie  leki znaj 
du ją  się w obrocie.

Stan ten ulegnie w n a jb liż 
szym czasie zmianie, po wyda
niu  przez M in is ters tw o Zdrow ia 
nowego lekospisu, zawierającego 
około tysiąca pozycji. Uwzglę
dn ia jąc dzisiejszy stan wiedzy 
lekarsk ie j, lekospis obejmie śród 
ki zarówno k ra jo w i ja k  i zagra
niczne. W ydań v lekospisu zobo
wiąże lekarzy do wyp isywania 
recept jedynie na środki objęte 
lekospisem i znajdujące się w 
obrocie.

d ru ż y n a  w  sk ład :
W. G ła d iH n , Ł . M ie s z k ó w  i  W. 
s /.akow  u s ta n o w iła  re k o rd  ZS R R  w  
czasie 8:57,8, p o p ra w ia ją c  d a w n y  rc  
k o rd  o 6,8 sek. M ie s z k ó w  p rz e p ły -

n ą t sw ó j o d c in e k  w  czasie 2:12,9, a 
U szako w  — w  2:09,6.

W  C h a rk o w ie  o d b y ły  się z a w o d y  
g im n a s ty c z n e  p rz y  u d z ia le  n a jle p 
szych  z a w o d n icze k  i  z a w o d n ik ó w  
ZSRR- R °  raz  p ie rw s z y  w  zaw odach  
ty c h  w łą czo n o  w  p ro g ra m  g im .ua- 
s ty k l  p rz y rz ą d o w e j m ę żczyzn  k o n 
k u re n c je  le k k o a tle ty c z n e , p o d o b n ie  
ja k  p rz e w id u je  p ro g ra m  te g o ro c z 
n y c h  m is trz o s tw  ś w ia ta  w  B a z y le i.

P o ro z e g ra n iu  k o n k u r e n c ji  w  ć w i 
czeniach o b o w ią z k o w y c h  p ro w a d z ił 
W. C z u k a r in  (L w ó w ) — 115,3 p k t. ,  
d ru g im  b y ł  N . S e ry j (M oskw a) — 
110,25 p k t. V / k o n k u re n c ja c h  le k k o 
a tle ty c z n y c h  n a jle p s z y  czas na 100 
m u z y s k a ł z g im n a s ty k ó w  R. B a t-  
k in  — 12,2 §ek. W  sko ku  o tyczce  
C z u k a r in  s k o c z y ł 3.00 m , za co  o - 
t r z y m a ł m a k s y m a ln ą  ocenę 10 p k t.  
W s k o k u  w z w y ż  4 z a w o d n ik ó w  3ko -  
ca y io  1,60 na. u z y s k u ją c  ró w n ie ż  
m a ksym a ln i»  ocenę l#  p i '1.

W  ty c h  trz e c h  ko n lc :re > io < c -h  le k  
k o a t le ty e z n y c h  z w y c ię ż y ł i '  ¿.n “  
27,06 p k t.

Fo  o b lic z e n iu  tączne.) l ic z b y  p u n k  
tó w  p i-uw -.r.e  m ie js c e  w  za w o d a ch  
z a ją ł C z u k a r in  — 140.3 pkt.., 2) N . 
T o k a js z w ili  — 133.33 p k t.,  3) M . PQ 
re lrn a n  —- 132,33 p k t.

W  k o n k u re n c ji  k o b ie t n a jle pszą  
okaza ła  się w ie lo k ro tn a  m is tr z y n i 
ZSRU H a lin a  U rb a n o w ic z  (D yna m o  
M o skw a ), k tó ra  u z y s k a ła  77,33 p k t.  
(na 30 m o ż liw y c h ) . D ru ą ą  b y ła  '[■ 
G o ro ch ow ska  — 77,1 p k t . ,  3) 131. 
D ż u g ie li — 7G,G p k t. (D.>.

W k i lk u  zdaniach
W  ra m a ch  m is trz o s tw  o k rę g o 

w y c h  G w a rd ii  w  boks ie , t y t u ły  m l-  
s trz ó w  od m u sze j do  p ó łc ię ż k ie j 
z d o b y li:  K lin k o s z , P ek I, K a rc z e w  
sk i, P e k  I I ,  K ra w c z y k , K w ia tk o w 
s k i i F l is ik o w s k i.

*
I\z k o w s k i (B u d o w la n i -  G dańsk) 

urn "  U w  b ie g u  na 5.000 m  czas 
15:34.6. Jest to  d ru g i w y n ik  w  t a 
b e li 10-c łu  n a jle p s z y c h  na ty m  d y 
stansie .

4=
W  zaw odach  le k k o a t le ty c z n y c h  w

T o ru n iu  u zy s k a n o  m . In . n as tę pu - 
lace  w y n ik i :  60 m  — K o w a ls k a  8,3, 
100 m  — D on ieck i 11,4, 1.500 n i — 
L e w ic k i 4:09.0. W m eczu p iłk a rs k im  
K o le ja rz  z re m is o w a ł ze S p a rtą  2:2 
(0 :2).

W  K ło d z k u  w obec  5 t  -s. >v.v.ó«r
ro z e g ra n y  zo s ta ł m ecz i:c c  o w y  O 
m is trz o s tw o  D o ln e go  S lądcz w  P it
ce n o żn e j *  k la s ie  fi cerę  ą Iz y  
.¡ e i.cp-. .'.i s , ó - . ? G ór liln e m  z
W a łb rz y c h a . ' Z w y c ię ż y ł G ó rn ik  t : t  
(3:0).
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„Leczenie“ 
na odległość

Wprowadzenie w życie usta
wy o zabezpieczeniu soc ja li
stycznej dyscypliny pracy 
w płynęło nie ty lk o  na znaczny 
spadek nieuspraw iedliw ionych 
nieobecności w warszawskich 
zakładach1 pracy. Zm niejszyła 
się również ilość nieobecności 
uspraw iedliw ionych przez jed
no lub dwudniowe zwolnienia 
lekarskie.

Można by stąd wyciągnąć 
wniosek, że lekarze zaostrzyli 
czujność na odcinku wydawa
nia zwolnień z pracy, że w y
dają je ty lko  wówczas, gdy 
jes t to istotn ie konieczne.

P raktyk« wykazuje jednak, 
że wyciągnięcie takiego wnio
sku bylohy przedwczesne. Są 
bowiem jeszcze lekarze, k tó rzy  
upraw ia ją  system leczenia 
przez telepatię, udzielając 
przy tym  zwolnień z pracy „na 
wszelki wypadek“ .

Ola przykładu zacytujem y 
tu  wyjątek z lis tu , k tó ry  na
desłał do redakcji ob. B. L. 
(nazwisko znane redakc ji). 
„12 hm. —  pisze on — żona 
moja udała się do Ubezpteczal- 
ni Społecznej przy ul. Jasnej 
19, aby zamówić dla mnie w i
zytę lekarza. C ierpiałem  na 
estry  ból w nodze, k tó ry  unie
m ożliw i ł  m i chodzenie.

Zamówienia na w izy ty  p rzy j 
mowała dr Kołodziejska - P io
trowska, k tó ra  oświadczyła, 
że „do tak ich  chorych nie ma 
potrzeby chodzić“ . W ypisa ła 
natom iast receptę na lekar 
stwo i „na wszelki wypadek' 
zwolnienie z pracy na dwa 
dn i“ .

Ob. L. nie skorzysta ł z d ru 
giego dnia zwolnienia udzielo
nego przez d r Kołodziejską- 
P io trowską, gdyż czu  ̂ S'S dob
rze i poszedł do prac.;.

A la  właśnie tego rodzaju „ le  
czenie“  na odległość jes t — 
ja k  słusznie pisze ob. L. — 
fu r tk ą  dla wszelkiego rodza
ju  bumelantów, zasłaniających 
łaz ikostw o chorobą.

Trzeba więc, aby k ie ro w n i
c tw o  Ubezpiec„alni Społecznej 
Pośw ięciło  tem u zagadnien iu  
baczniejszą n iż  dotychczas u- 
wa gę.

Nie można i  nie należy to 
lerować lekarzy, którzy przez 
swój zbytn i libera lizm  i  brak 
zrozumienia obowiązków ho j
ną ręką szafują zwolnieniami z 
pracy, (h.s.)

Robotnicza dzielnica Warszawy—Wola 
wybiera nowe władze swe] dzielnicy

. . . .  t ", t  „ „ „ i ; ,  m a ło  d b a n o  o iak na jbardzie j ce -i re j wybrano nowe p iez jc

Warszawscy korespondenci piszą

R obotn icza W o la  jako pierwsza z dzieln ic W a rsz a w y ^re a h -
zujac ustawę o jedno litych  organach w ladzy  p a n s tw c u ^ ^ ^
w yb ra ła  w czora j nowe P rezydium  Dzie ln icowe) Rady .
wej W arszaw a  - Zachód. Zebranie wyborcze Pop«edzone o 
stało zebraniem sprawozdawczym , k tó re  odhy lo  ^  gocz n 
przedpołudn iow ych. Ustępujące Prezydium  D E N  <k r o s ta
grodzki podsum owali tu  swą dotychczasową działalność.

Podkreślają dotychczasowe
W  niezwykle trudnych warun

kach, cięższych niż w innych 
dzielnicach W arszawy, rozpoczy
nała DRN Warszawa - Zachód 

pracę.
DRN W arszawa - Zachód, od 

samego początku w swym skła
dzie klasowym  najbardzie j robot 
nicza, przede wszystkim  nasta 
wioną na usuwanie bolączek 
dzielnicy, codziennych potrzeb se 
tek rodzin robotniczych, pracują
cych u „N o rb lin a “ , w „Czerwo
nym Parowozie“ , w w ielkich war
sztatach kolejowych, w zajezd
niach M Z K  -  z miejsca, pracą 
swą p o tra f i ła  zdobyć zaufanie i 
au to ry te t wśród mieszkańców.

Utworzenie 125 Komitetów 
Blokowych w 1947 roku, nad któ 
,.ynii objęli opiekę poszczególni 
radn i, jeszcze bardziej zespoliło 
DRN z terenem.

Praca kom is ji DRN początko
wo żywiołowa, improwizowana, 
w m iarę up ływu czasu i  nagro
madzonego doświadczenia, p rzy
bierała coraz lepsze form y 
k i o tw artym  zebraniom _ 
rżeniu składu kom isji DRN przez 
wciągnięcie do prac aktywu ro 
botniczego, głównie z is tn ie ją 
cych na terenie dzielnicy fab ry  
i zakładów pracy — łączność

W ręczenie
k o m ite to m

d yp lo m ó w

szkolnym

Dzię 
rozsze-

mieszkancami wzmacniała się

dzielnicy, tym  bar- 
'  ilość zakła-

osiągnięcia, mówcy wskazują jed 
nak na wiele uchybień w pracy 
DRN, z których trzeba sobie 
zdać sprawę, zwłaszcza obecnie 
w chw ili, gdy zakres pracy i o- 
bowiązków DRN rozszerza się 
znacznie.

Jeszcze siln ie j należy związać 

się z terenem 
dziej, że wkrótce 
dów pracy, a tym  samym i ro 
dzin robotniczych powiększy się 
tu znacznie. Kom ite ty Blokowe, 
na których DRN i komisje m u
szą przede wszystkim opierać 
swą działalność powinny być pod 
stalą opieką DRN. Brak tego od
powiedniego kontaktu odbił się 
m. in. na zeszłorocznych w yn i
kach remontów kapitalnych. Za

mało dbano o ja k  na jbardziej 
lowe wyzyskanie dotacji. A. prze
cież dzięki nim  można było sku
teczniej pomóc ludności W oli, u- 
zyskać pewną ilość nowych izb. 
Nie należą zaś do rzadkości w y 
padki, że w zniszczonej dzieln i
cy pięć lub sześć osób mieszka 
w pokoju o 10 metrach kw adra
towych.

Stanowczo za mało starano 
się, aby wciągnąć do pracy DRN 
kobiety. Na tym  polu nowe pre
zydium DRN ma dużo do odro
bienia.

Dyskusję podsumował --obecny 
na zebraniu sekretarz Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej tow. 
Federowicz, podkreślając, że zdo 
byte doświadczenie W arszawa - 
Zachód musi obecnie wyzyskać, 
zwłaszcza teraz, gdy cala władza 
na terenie dzielnicy przeszła w 
je j ręce.

Wybór nowych władz
Uroczysty przebieg m ia ła po

południowa sesja DRN, na któ-

Ludzie nowego P rezydium  DRN 
Warszawa-Zachód

przodującym w akcji 
odbudowy Warszawy

W  św ietlicy M iędzyzwiązko
wego K lubu Robotniczego w K ra  
kowie odbył się uroczysty po
ranek z okazji zakończenia ro 
cznej pracy szkolnych kół odbu
dowy W arszawy. Podczas uroczy 
stości wyróżnionym kołom szkol 
nym  wręczono dyplomy i złożono 
p o d z ię k o w a n ia  za  w y d a jn ą  p r a 
cę organizacyjną, propagandową 
i  zbiórkową.

Szkolne koła odbudowy W ar
szawy zebrały w ciągu roku na 
rzecz SFOS kwotę ponad 2 m iln. 
zł. W  akcji zbiórkowej wyróż
n iło  się kilkanaście szkół, m. in. 
szkoły podstawowe W Borku Fa 
lęckim, w Kostrzu, W W itkow i- 
cach, w Prądniku Czerwonym 
oraz szkoła dla niewidomych 
n r  6.

Kośną kadry kreś‘arzy
\y  dniu 12 czerwca br. odbyła 

się w lokalu Zakładu Doskona
lenia Rzemiosła w Kielcach uro
czystość wręczenia świadectw 45 
absolwentom (w tym 15 kobie
tom) kursów kreśleń mierniczo- 
drogowych, prowadzonych przez 
zakłady pracy i Państwowe 
Przedsiębiorstwo Miernicze.

K urs zaspokoił w znacznej 
mierze zapotrzebowanie -na kre
ślarzy dla Państwowego Przed
siębiorstwa Mierniczego w K ie l
cach.

jeszcze bardziej.

W codziennej, trudnej pracy
Szczególnie aktywną dzia ła l

ność DRN - Zachód prze jaw iła 
czuwając nad akcją remontów 
kapitalnych, nadzorując organ i
zowanie kursów dla analfabetów 
mobilizując wielokrotnie i sku
tecznie czynnik społeczny dzie! 
nicy do prac związanych z odgru 
zowaniem, uporządkowaniem u- 
lic, zazielenianiem dzielnicy, tro  
szcząc się o poprawę warunków 
bytu ludności i  w te j sprawie 
w ielokrotn ie skutecznie in terw e
niując u władz wykonawczych.

O w ie lk ie j włożonej tu  pracy 
mówią cy fry .

210 m iln. z ł uzyskała dzieln i
ca na rem onty kapitalne w 1950 
roku.

Poza ukończonym i ju ż  16 k u r 
sam i d la  ana lfabe tów , s ta ran iem  
D R N  uruchom iono obecnie d a l
sze 22 k u rsy  z oko ło  300 ucz
n iam i.

We wrześniowej akcji odbudo
wy W arszawy w 1949 r., wydo
byto s iłam i społecznymi około 
150 tys. sztuk cegieł, m obilizu
jąc do pracy praw ie 8 tys. osób. 
Dzięki pomocy . mieszkańców 
dzielnicy uporządkowano Park 
Sowińskiego, urządzono zieleniec 
i ogródek jordanowski przy u l i
cy Opaczewskiej.

E fekty  tegorocznego wysiłku 
w czasie miesiąca czystości i za
zielenienia ocenia się na około 1 

m iln. zł.

Doświadczenia —  cenną 
nauką

W żywej dyskusji, która wy
wiązała się nad sprawozdaniami 
ustępującego Prezydium DRN i 
starosty, zabierali gios mięuzJ 
innym i, tow. tow.: Borzęcka, 
Szteinberg i Markowski.

TOW. J A N  F A B IS IE W IC Z
_ przewodniczący Prezydium
DRN Warszawa — Zachód jest 
starym  działaczem pa rty jnym . 
Urodzony w roku 1908 w Prusz 
kowie w rodzinie robotn icze j, 
od najmłodszych la t m usia ł cięż 
ko pracować, aby pomagać ojcu 
w u trzym an iu  licznej rodziny.

Od roku lii&Jf rozpoczął pracę 
w Kom unistycznym  Zw iązku  
Młodzieży w Pruszkowie. K szta ł 
cąc się wieczorami, ukończył 8 
le tn ią  szkołę zawodową i  zdobył 
kw a lifika c je  tokarza. W tym  za
wodzie pracuje kolejno w róż
nych zakładach. Od roku 1927 
jest członkiem KPP. Ostatnie la
ta przed wojną pracuje w Fabry  
ce P ły t Gramofonowych „S yre 
na " poznając nowy zawód. W j 
czasie okupacji porzuca procę w 
Fabryce Stoioarzyszenia Mecha
ników  Polskich w Pruszkowie 
nie , chcąc pracować dla przemy 
słu niemieckiego i  pracuje do- 
rywczo w różnych małych w ar
sztatach.

W ywieziony przez h itle ro w 
ców do Hanoweru ucieka i  w ra 
ca do k ra ju . Od roku 19U  pra  
cuje aktywnie w PPR.

Po wyzwoleniu organizuje  
zw iązki zawodowe na terenie 
Pruszkowa. Pełni kolejno fu n k 
cje 11 następnie 1 Sekretarza 
K om ite tu  M iejskiego PPR w 
Pruszkowie.

W roku 19U5 udaje się. do Ło 
dzi. gdzie, pracuje w Fabryce  
F  o to-K ino technicznej. Wkrótce 
zostaje wybrany na przewodni
czącego Zarządu Głównego Z w. 
Zaw. Prac. F ilm u  Polskiego.

W styczniu 1919 rolcu zostaje 
mianowany dyrektorem  Warszaw  
skich Zakładów Fotochemicznych 
F ilm u  Polskiego i  na stanowi
sku tym  pozostaje do dnia w y
boru na przewodniczącego DRN.

— Cztery razy w życiu uczy
łem się nowej pracy dotąd z w y
nikiem  dobrym  — mówi tow. Fa

Echa naszych notatek

bisiewicz — sądzę, że i  teraz nie 
zawiodę tych, którzy mnie w y
bra li. Najważniejsza rzecz to u- 
czyć się.

K to  nie łączy się z nam i w walce
o pokó j — fest przeciw nam

P rzyk ład  godny 
naśladowania

Ih-reownice spółdzielni pracy 
bronży krawieckiej im. Fornal
o w i w W ałbrzychu —  Rosińska. 
?vurzyłowa, Bntterowa i M oraw
ska, zorganizował^ samorzutnie 
ekipę, k tó ra  zaopiekowała się 
gromadą Luboniu w tymże po- 
wiecie.

Podczas wyjazdów do groma 
dy, miejscowe małorolne i śred-
pia6l;°,,ne gospodynie UCZą szy- 
ua  ̂ k r0j u .

OB. S T A N IS Ł A W  M ITR O W -
S K l — sekretarz Prezydium  
D R N  — jest najmłodszym wie
kiem członkiem nowego prezy
dium, posiada jednak najdłuższy 
staż uP pracy na terenie Ra
dy.

Ob. M itrow sk i urodził się w 
roku 1912 w Warszawie w rodzi 
nie rzemielśniczej. Po ukończe
n iu  szkoły powszechnej, mając 
la t 15 rozpoczął pracę zarobko
wą w fabryce, k tóra dziś nosi 
im ię gen. K. Świerczewskiego. Ró 
wnocześnie uczęszcza wieczorami 
do szkoły zawodowej. Po ukoń
czeniu szkoły i  odbyciu p ra k ty 
ki, pracował jako elektromonter. 
W roku 1911 przenosi się do Ga 
zowni M ie jsk ie j, gdzie pracuje w 
swym zawodzie do dnia dzisie j
szego.

— W Rodzie zacząłem praco
wać w listopadzie 1915 roku  — 
opowiada — organizowaliśm y ją  
wtedy dopiero. DRN Warszawa 
— Zachód powstaje w styczniu  
1916 r., jako pienusza Dzie ln i
cowa Rada Narodowa w s to li
cy.

Ob. M itro w sk i zostaje wybra
ny członkiem prezydium. Ten 
bezparty jny działacz społeczny 
zdobył sobie zaufanie wśród min 
szkańców W oli i  radnych DRN. 
Przed rokiem  został wiccprzewo 
dnicząc.ym Rady.

— W ybór na sekretarza Pre
zydium DRN  — mówi ob. M it 
row ski — jest dla mnie dowo
dem zaufania, ja k im  obdarzyło 
mnie społeczeństwo. Dołożę 
wszelkich starań, aby nic za
wieść tych, którzy mnie tym  zau 
fan icm  obdarzyli. Doceniając o. 
becną rolę DRN będę s ta ra ł się 
pracować jeszcze w yda jn ie j i  je 
szcze lepiej.

dium
DRN Warszawa - Zachód.

W ielką salę M ZK przy ulicy 
M łynarskie j w ypełn iła  po brzegi 
ludność dzielnicy.

Z pięknie udekorowanego, to 
nącego w czerwieni podium, b i
je w oczy napis „Rady Narodo
we _  szkołą rządzenia mas“ .

W Prezydium obrad zasiedli 
m. in. członkowie Prezydium 
Stół. Rady Narodowej z tow. 
Albrechtem, przedstawiciele KW  
i Dzielnicy PZPR z tow. Gro- 
chulskim oraz przodownicy w ol
skich fabryk.

Po referacie przewodniczącego 
St. RN tow. A lbrechta na temat 
zadań i  pracy terenowych orga
nów jednolite j w ładzy państwo
wej dokonano wyboru nowego 
prezydium DRN W arszawa -  Za 
chód.

W  skład nowego prezydium 
weszli wypróbowani działacze ru 
chu robotniczego, ludzie najści
ślej związani z interesem klasy 
robotniczej, ludzie których w y
brała i k tó rym  ufa robotnicza 
Wola. (S ylw etk i członków nowe
go prezydium podajemy oddziel
n ie).

Nowe Prezydium DRN W ar
szawa - Zachód tworzą tow. tow. 
J. Fabisiewicz (przewodniczący), 
S. Ostaszewska (wiceprzewodni
cząca), ob. St. M itrow sk i (sekre 
ta rz) i  tow. tow. St. Wąsowski 
oraz E. Kurek —  członkowie 
Prezydium.

Tow. Fabisiewicz, nowy prze
wodniczący DRN, przemawiając 
w im ieniu nowego prezydium, 
krótko, lecz jasno sform ułował 
program pracy:

— Będzie nam przyświecała 
zawsze rewolucyjna tradycja  czer
wonej W oli. Chcemy ja k  n a j
siln ie j związać się z ludnością 
pracującą i stać na straży je j ży 
wotnych interesów.

Odśpiewaniem „M iędzynaro
dówki“  zakończono zebranie.

Załoga naszej fa b ry k i ZW UT 
dokumentuje swoją walkę o u- 
trwalen ie pokoju na świecie o- 
fia rn ym  wysiłk iem  przy w yko
nywaniu i przekraczaniu p la 
nów produkcyjnych.

Najwyższą nagrodą, k tórą 
wyznaczyliśmy w I  kw arta le  br. 
b y ł proporzec przechodni Z a • 
kładowego K om ite tu Obrońców 
Pokoju. Nagrodę tę zdobyła 
tow. Irena Rzymska. Z myślą o 
zdobycju proporca wzmaga w y 
dajność swej pracy bezpartyjna 
przodownica tłoczn i ob. Helena 
Szymańska. W ierzy w to, że w 
następnym etapie proporzec sta 
nie przy je j maszynie.

Pracownicy naszych zakła
dów b ra li też czynny udzia ł w 
akcji zbierania podpisów pod 
apelem sztokholmskim. A kc ja  ta 
była szeroko omawiana przez 
całą załogę. ,

Wszyscy robotnicy z naszych 
zakładów zadokumentowali swą

wolę utrw a len ia  pokoju na świe 
cie przez złożenie podpisów pod 
apelem pokoju i  podkreślają ją 
przez przekraczanie norm pro
dukcyjnych w swej codziennej 
pracy.

Toteż w ielkie oburzenie wyw o
ła ła  w naszej fab ryce w iado
mość, że wszyscy b iskupi i  nie
k tó rzy  księża odm ówili złoże
nia podpisu pod apelem pokoju, 
że episkopat nie w ype łn ił tego 
punktu w umowie z rządem, któ 
ry  mówi o popieraniu akc ji w a l
k i o pokój.

M y, robotnicy, rozum iem y jed 
no, że szczęście nasze i  naszych 
rodzin to pokój i  jeszcze raz po
kó j i że o pokój trzeba walczyć.

Ten, kto nie łączy się z nami 
w walce o pokój — staje prze
ciw nam.

Kazim ierz Paw łowski
Zakłady W ytwórcze 

Urządzeń Telefonicznych

K ąp ie lisko  w wagonowni
Szczęśliwiec m usi być 

jak  najszybciej u ruchom ione
Wagonownia na Szczęśliwicach 

została już praw ie całkowicie od 
budowana ze zniszczeń wojen
nych. Piszę „p raw ie1-, ponieważ 
do dziś nie została jeszcze za
ła tw iona sprawa kąpieliska dla 
pracowników wagonowni.

A dm in is trac ja  nasza w ystąp i
ła  jeszcze w r. 1948 do DOKP 
W arszawa o przeprowadzenie 
remontu lokalu i  urządzeń ką
pieliska, a następnie sprawę tę 
poruszaliśmy w ielokrotn ie na na 
radach wytwórczych. Po każdej 
naradzie alarm owaliśm y DOKP, 
ale bez skutku. W prawdzie od
wiedzają nas często rozmaite ko 
m isje z DOKP, które oglądają 
lokal kąpieliska, przeprowadza
ją pom iary i robią no ta tk i, ale 
kąpielisko ja k  nie było czynne 
tak i nie jest dalej.

Na zebraniach pa rty jnych  zą 
gadnienie kąpie liska było rów 
nież poruszane w ielokrotn ie, ale 
nasz sekretarz powiadał, że 
skoro by ły  kom isje to znaczy, 
że DOKP interesuje się tą spra
wą i na pewno za dwa lub trzy  
tygodnie będzie można się umyć 
po pracy pod prysznicem.

Moim zdaniem nasza organ i
zacja pa rty jna  powinna zdecy
dowanie wystąpić do DOKP o 
remont kąpielska. Trzeba prze
łamać biurokratyczne opory w 
DOKP i uruchomić kąpielisko 
ja k  najszybciej. K ilkuse t pracow 
ników W agonowni nie może cze 
kać na załatw ienie te j sprawy 
dopiero pod koniec planu sześcio 
letniego.

Stanisław Stańczyk 
W agonownia Szczęśliwice.

Załogi fabryk łódzkich 
przodują

w między narodowym 
współzawodnictwie
Pierwszy tegoroczny etap m ię

dzyzakładowego współzawodnic
twa pracy zakończył się zwycię
stwem załóg robotniczych fa b ryk  
łódzkich w 4 branżach przem y
słu włókienniczego. Załogi zdouy 
ty  ufundowane przez Zarząd 
Główny Zw. Zaw. Pracowników 
Przemysłu W łókienniczego sztan 
dary przechodnie oraz wysokie 
nagrody pieniężne.

W śród 12 biorących udzia ł w 
ogólnopolskim współzawodnic
tw ie załóg fa b ry k  bawełnianych, 
sztandar przechodni i  nagrodę w 
wysokości 1.500.000 zł zdobyły 
Państwowe Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego im. A rm ii Ludo
wej w  Łodzi. D rugie miejsce w 
te j branży zdobyli robotnicy Bie
lawskich Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego im. 2 A rm ii W o j
ska Polskiego w Bielawie.

W  przemyśle jedwabniczo-ga- 
lan te ry jnym  sztandar przechodni 
oraz nagrodę w wysokości 1 m i
liona zł w yw alczy li dla swych za 
kładów robotnicy z PZZFJiG 
Łódź - Południe.

W śród 20 uczestniczących w 
międzyzakładowym współzawod
nictw ie pracy zakładów, podle
głych Centralnemu Zarządowi 
Przem ysłu Dziewiarskiego, na 
czoło w yb iła  się załoga PZP 
Dziew. im . T. Duracza w Łodzi, 
zdobywając po raz pierwszy 
sztandar przechodni, ty tu ł przo
dującego zakładu oraz nagrodę 
pieniężną w  wysokości 1 m iln. zł.

We współzawodnictwie 15 za
kładów a rtyku łó w  i tkan in  tech
nicznych przoduje fab ryka  f i l 
ców technicznych w Łodzi.

Jak s tw ie rdz iły  branżowe sądy 
współzawodnictwa m iędzyzakła
dowego, współzawodnictwo to 
przyczyn iło się we wszystkich 
branżach do przekroczenia p la 
nów produkcyjnych oraz do zna
cznego podniesienia jakości w y
twarzanych towarów.

Rozmowy z czytelnikami

Szkoda samochodów

Znajdzie się wyjście
W z w ią zku  z n o ta tk ą  zam ieszczo

ną w 148 num erze  naszego pisma 
z dn ia  31 m a ja  b r. p t. „M ie s z k a ń ' 
cy  G rochow a  a p e lu ją  do B a c u t i lu “ , 
w  k tó re j p o ru s z y liś m y  sp raw ę w y 
z iew ó w , w y d z ie la ją c y c h  się z top fa i 
n i tłuszczu  p rz y  u l. T c re s p o ls k ie j. 
nacze lna  d y re k c ja  „B a c u t i lu “  n a 
desła ła  następu jące  w y ja ś n ie n ie : 

„O b e cn ie  rozw ażana je s t sp raw a

p rzen ie s ie n ia  to p ia ln i tłuszczu  p iz y  
u l. T c re s p o ls k ie j poza te ren  W a r
szaw y. W w y p a d k u , g d y b y  p rżenie* 
s ien ie  to p ia ln i p rzec iąga ło  się — 
to p ia ln ia  p rzy  u l. T c re s p o ls k ie j zo 
s tan ie  zaopa trzona  w c iągu  n a jb liż  
szych ty g o d n i w  u rządzen ia , o g ra 
n icza jące  w y d z ie la n ie  się w yz ie w ó w  
podczas procesów  p ro d u k c y jn y c h “ .

Warszawiacy 
na odbudowę stolicy

Około 710 m iln. zł z łożyli 
mieszkańcy W arszawy od począt 
ku trw an ia  zb iórk i na Społeczny 
Fundusz Odbudowy Stolicy.

W 1946 r. wpłynęło z tego źró 
dla 12,5 m iln. zł, rok 1947 dał 
101,5 m iln. zł, a w p ływ y w roku 
1948 w yniosły już 154 m iln. zł. 
W 1949 r. Warszawa podwoiła 
poprzedni w yn ik, osiągając im 
ponującą kwotę 308 m iln . zł.

P ierwszy okres br, zapowiada 
się również bardzo pomyślnie. 
Od stycznia bowiem w ciągu nie 
całych 6 miesięcy zebrano już 
145 m iln. zł.

Ludność stolicy świadczy ho j
nie na odbudowę swego miasta. 
Przeciętnie każdy mieszkaniec 
Warszawy złożył już na SFOS 
w tym  roku ok. 230 zł, (R ).

—  W  połowie marca br. — 
pisze nasz czyteln ik ob. J O. 
(nazwisko znane redakcji) — u- 
stawiono na podwórku domu 
przy ul. Krochm alnej 73a czte
ry  samochody, niezdatne do dal
szej eksploatacji, ale na dobrym 
ogumieniu. Samochody stanowią 
własność Stołecznych Zakładów 
Mleczarskich. Samochody stoją 
do dziś, opony niszczeją.

Nasz czytelnik słusznie obu
rza się na tego rodzaju marno
trawstwo, k ry ty k u ją c  jednocześ- 
nie obojętne stanowisko organi-

Sadyslyczny morderca 
kobiet ujęty

W ostatn im  okresie na terenie 
prawobrzeżnej W arszawy za
notowano 2 wypadki sadystycz
nych m orderstw  kobiet oraz 2 
w yp a d k i. usiłowania m order
stwa.

Jak in fo rm u je  Komenda M il i
c ji Obywatelskiej m. stół. W ar
szawy, w w yn iku energicznego 
śledztwa przeprowadzonego
przez organa MO, sprawca zo
stał u jęty.

zaeji p a rty jn e j i  Rady Zakła
dowej Stół. Zakładów M leczar
skich wobec takiego stanu rze
czy.

Bo przecież chodzi nie ty lko  o 
opony. Jeżeli nawet isto tn ie  sa
mochody nie nadają siędodalszej 
eksploatacji, należałoby się za
interesować, czy nie można wy
montować z nich użytkowych czę 
ści, które obecnie u legają stop
niowemu zniszczeniu.

Sądzimy, że sprawa powyż
sza zainteresuje władze Stołecz
nych Zakładów Mleczarskich.

Kośnie liczba sklepów 
M HD w Lublinie

W  pierwszej dekadzie czerw
ca Dyrekcja M HD w Lublin ie  u - 
ruehomiła trz y  dalsze sklepy, po 
większając tym  samym liczbę 
istn ie jących do 22.

W  chw ili obecnej prowadzi się 
szereg rem ontów w  lokalach 
przeznaczonych na dalsze skle
py. D yrekcja  M HD jako główny 
cel postaw iła sobie uruchomienie 
jak  najw ięcej sklepów wzorco
wych w dzielnicach robotniczych.

W  sprawie wiecznych p ió r 
i książki zażaleń

Ob. J. W . (nazwisko znane 
redakcji) poruszając sprawę 
braku tanich piór wiecznych w 
Powszechnym Domu Towaro
wym przy ul. Z łotej pisze:

„Już przeszło miesiąc nie ma 
w PDT na Złotej p iór wiecznych 
po cenach niższych niż 5 tys. 
zł. Natom iast w sklepach p ry 
watnych pióra takie  są w dowol 
nych ilościach. Pytałem w PDT 
o adresy sklepów artyku łów  p i
śmiennych M HD, czy WSS, nie
stety in fo rm a c ji nie otrzym a
łem.

Uw agi swoje chciał ob. J. W. 
umieścić w książce zażaleń — 
ta niestety — ja k  oświadczyła 
sprzedawczyni n r. 166 —  była 
aku ra t w sprawdzaniu.

W ydaje nam się, że książkę 
zażaleń rnożna i należy spraw
dzać po godzinach pracy sklepu, 
natom iast, je ś li idzie o spra
wę p iór, w a rto  aby dyrekcja 
PDT zainteresowała się tym  i 
uzupełniła brak i asortymentowe 
w te j dziedzinie.

ZM P-ówki pomagają ko leżankom  
w zdobywaniu wiedzy fachowej

SOK wychowuje pasażerów kolei

V, v b i t n a  p o p r a w a

'lvs»ej’pl;ny pracy
porcie szczecińskim

Wprowadzenie w życie usta. 
o zabezpieczeniu socjalistycznej 
dyscypliny pracy wybitnie w p ły 
nęło na wzrost poczucia obowiąz 
ku robotników we wszystkich za
kładach przemysłowych woj. 
szczecińskiego. W trzecie j deka
dzie maja i pierwszej połowie 
czerwca nastąpiła w yb itna po
prawa dyscypliny pracy na 
wszystkich nabrzeżach portu. I 
tak dnia 10 bm. nieobecność przy 
pracy spadła do 0,2 proc. w b iu 
rach i około 0,9 proc. na na-
hrzeżach.

Ród względem dyscypliny pra. 
c? Przoduje załoga basenu gór
niczego, a w szczególności na
brzeże katowickie.

„Uwaga, uwaga, pociąg oso
bowy z Warszawy Głównej do 
Łodzi Fabrycznej odchodzi z toru 
siódmego. Proszę wsiadać, drzwi 
zamykać“ .

O statn i zapóźnieni pasażero
wie szybko wsiadają do mocno 
już zatłoczonych wagonow. Trza 
skają zamykane drzw i. Zawia
dowca stacji rzuca jeszcze raz o- 
kiem na d ług i wąż wagonow. by 
gnał i pociąg numer 1513 opusz
cza dworzec Warszawa-Główna.

K ró tk i postój na dworcu za
chodnim. Znów tłum y pasaże
rów. Jest sobota, każdy spieszy 
się do domu na odpoczynek p<> 
pracy. Wagony są przeładowa
ne, już k ilka  osób ulokowało się 
na stopniach, albo na złączach po 
między wagonami. K ró tk i postój 
nie pozwala obecnym na dworcu 
Zachodnim strażnikom  kolejo
wym interweniować we wszyst
kich wypadkach takiego w ykro
czenia przeciw przepisom kolejo
wym.

Z wagonów — na dach
Chociaż pociąg numer 1513 nie 

zatrzym uje się od W arszawy Za 
chodniej aż do Pruszkowa, gdy 
dojeżdża do te j ostatn iej stacji, 
przypom ina węża pokrytego

mrówkami. Na stopniach i da
chach wagonów pełno ludzi. Po 
prostu am atorzy świeżego powie 
trza — którzy przeczekali w wa
gonach „niebezpieczny“  — bo 
najbardziej strzeżony przez SOK 
odcinek z Warszawy Głównej do 
Zachodniej i teraz używają, co 
się zowie.

Uwagi konduktorów spotykają 
się przeważnie z gburowatym i 
odpowiedziami w i'odzaju: „a  co, 
może pieszo będę szedł!“

Na nic zdają się perswazje, że 
przecież w wagonach nie jes t aż 
tak tłoczno, skoro m ieścili się w 
nich jakoś przez dwie stacje, a 
zresztą gdyby nawet by ł tłok , to 
przecież w ciągu najoiiższej pół
torej godziny idą tą samą trasą 
do Łodzi jeszcze dwa pociągi.

Żyrardów. Postój nie trw a  dłu 
go, jest jednak wystarczający, 
aby rzesze amatorów jazdy na 
dachu i stopniach znacznie wzro
sły. Pociąg nabiera pędu, aby na 
gle gwałtownie zahamować. M i
ny amatorów świeżego powietrza 
rzedną. Kilkudziesięciu SOK-is- 
tów oraz ORMO-owców zatrzy
muje pociąg tuż' za. Żyrardowem.

Nagły postój
— Proszę zejść — stanowczy

ton skutkuje. Po chw ili wszyscy 
podróżujący w sposób niezgod
ny z przepisami kolejowymi, 
znajdują się w zagajniku obok 
toru.

Po półtoram inutowym  posto
ju  pociąg rusza dalej, n ie fo rtun 
ni pasażerowie fo rm u ją  się w 
długie ko le jk i przed ustaw iony
m i w lasku stołam i. Następuje 
kontro la  dokumentów. Jedni p ła 
cą mandaty z miejsca, innym 
ty lko  .spisuje się personalia. K a 
rę wym ierzy starostwo. Wśród 
210 zatrzymanych znajduje się 
k ilka  osób podróżujących bez bi
letu, lub z b iletam i zeszłoroczny
mi, T ym i osobami poza doraź
nym mandatem, zainteresują się 
jeszcze władze kolejowe.

A kc ja  przebiega sprawnie. Za
trzym ani, którzy mocno k rzyw ili 
się i  narzekali, nie chcąc słuchać 
łagodnych, ale stanowczych per
swazji SOK-istów, m ilkną, kie
dy po kilkunastu minutach prze
jeżdża obok prawie kompletnie 
pusty pociąg osobowy do Łodzi, 
a w pół godziny później następ

ny.

— No proszę, czyż nie lepiej 
było poczekać trochę i nie podró 
żować na dachach, narażając

swoje życie i niszcząc mienie ko- 
jowe — mówią spisujący pro to
kóły SOK-iści.

210 niesfornych pasażerów
W niespełna pó łtore j godziny 

od chw ili zatrzym ania pociągu 
nr 1513, akcja jest Zakończona. 
Większość spośród skontrolowa
nych 210 osób zdążyła na następ 
ne pociągi, k ilku  mieszkających 
w pobliżu poszło do domów pie
szo.

A kcja  żyrardowska była szó
stą z kolei przeprowadzoną przez
I Oddział SOK. Na prawym  brze 
gu W is ły  podobne akcje prze
prowadza od niedawnego czasu
II  Oddział SOK.

Akcje przynoszą poważne re
zu lta ty  i trw ać będą aż do ca ł
kowitego wytępienia p lagi nie
sfornych pasażerów, podróżują
cych na stopniach i  dachach wa
gonów — plagi, k tóra codziennie 
przynosi kolei poważne s tra ty  w 
postaci wybitych szyb, połama
nych drzw i, pogiętych wentyla
torów, k tóra zwiększa procent 
wypadków na kolejach i powo
duje niejednokrotnie poważne 
zakłócenia w ruchu pociągów.

W«)

Grupa członkiń ZMP z fa b ry 
ki „Odzieżówka“  w  Ostrowcu, 
po przeebudiiowanću referaitiu 
Prze w c-dnicizącego KC PZPR, 
tow. Prezydenta Bolesława Bie
ruta na IV  Płemium KC, postano 
w iła  przyczynić się do wyszkolę 
nóa nowych kadr. Sposób noizwiią 
zania tego ziadamilia zasugerował 
im a rty k u ł komsomołki N iny  Ta 
rabarowej, pomocnicy m ajs tra  
pi-zędiBataii fabryka „Juglais Ma
nu fak tu ra “  w  Rydze, zamiesz
czany w „Komsomołslkiiej P raw
dzie'1. Niing Tazabairowa pasze, 
że podljęta się przeszkolić do 
końca br. 20 prządek w swoim 
oddziale w zakresie m inimum 
wiedzy technicznej, bez subsy
diów państwowych na cipłac-amie 
wykładowców.

„Po przeczy tainiiu a rtyku łu  w 
„Komsomoilsikiej Prawdzie“  — 
mówią ZM P-ówki —  zwołałyś
my k ró tką  roboczą naradę w y
twórczą, na k tó re j postanowi
łyśm y utworzyć grupę sizikoleróo 
wą, złożoną z 25 szwaczek. Do 
końca br. przeprowadzimy z n i
mi zajęcia z zakresu: m ateria
łoznawstwa, maszynoznawstwa, 
kro ju , bezpieczeństwa pracy, or
ganizacji systemu taśmowego o- 
raz z zakresu • zagadnień po li
tycznych. W ten sposób p o m o ż e 
my naszym koleżankom pod
nieść poziom fachowy i  po li
tyczny.

Fabryka painza —  mówią 
ZM P-ówki —  jest pierwszym m 
kładem przemysłu odzieżowego 
w naszym województwie. „Odzie 
żówka“  w planie 6-letnłm  znacz 
nie się rozszerzy. Odpowiednio 
powiększy się liczba robotnic,

które m usimy dalej i dalej szko
lić. P rzyk ład N iny  Tairabarowej,
podjęty przez nas, znajdzie nie
w ątp liw ie  prawo obyawtefetwa 
w naszej fabryce.

Pracy z grupą 25 .szwaczek, 
którą  rozpoczęłyśmy, nie będzie
my uważać za zakończaną z koń 
cem br. W  nowym 1951 reku 
rozpoczniemy dalsze szkolenie,
wzbogacone doświadczeniami na 
sizej pracy obecnej. Rozpoczyna
jąc szkolenie techniczne, wzywa 
my wszystkie inne zakłady prze 
mysłu odzieżowego, ja k  i robot
nice i robotników pracujących w 
innych przemysłach, aby tak 
jak  i m y poszli zia przykładem  
N iny Tarabacowej“ .

Do szkolenia nowych kadr 
przystąp iły : Zdzisława Poipków- 
n.a —  sekretarz Podstawowej 
O rganizacji PZPR, M aria  Prom o 
bis —  absolwentka żeńskiego 
gim nazjum  kraw ieckiego, korni en 
dantka hufca SP, brygadaistka 
kro.jowtni, Janina Listkównia — 
absolwentka gim nazjum  kraw iec 
kiego, sitarem bra tanka, Geno
wefa Olech —  absolwentka żeń
skiego giimn. kraw ieckiego i 
szwaczka, M aria  Kosizbownłak — 
brygcdziadka taśmy IV , Wanda 
Zawrót;: iak —  absolwentka żeń
skiego gimn. kraw ieckiego, kon
tystka , Wiesława Fiszerówna __
absolwentka żeńskiego gimn. 
krawieckiego, m aszyn istka, d-ca 
żeńskiego plutonu „S P “ , Bolesła 
wa Waeek —  absolwentka 3-let- 
mej szkoły k ro ju  i szycia, bryg,a 
dzlistka taśm y I I  j M ada Leśkie 
w »z —  referentka szkolenia za
wodowego.

R A D I O

S K O D A  — 21 C ZER W C A  
P ro g ra m  I  na  fa la c h : 1321,6 407,1 

366,7 219,5 238,3 230,1 278 249 202,2 
199 m.

P ro g ra m  d n ia  7.05; S yg n a ł czasu 
5.13; W ia do m o śc i 5.15, 6.00, 6.45, 8.00; 
W szechnica 8.15.

5.10 P oczą tek  a u d y c ji ;  5.20 K o n 
c e rt d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05, 7.10 G im  
n a s ty k a ; 6.15 K o n c e r t z B udapesz
tu ;  7.20 M u z y k a  p o ra n n a ; 8.05 M u 
zyka .

P ro g ra m  I  na  fa l i  1321,6 m .
P ro g ra m  d n ia  8.40, na ju t r o  23.10; 

S yg n a ł czasu 11.57; W iadom ośc i 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00; W szechnica 
9.15, 21.10.

8.45 M u z y k a ; 8.55 D la  k la s  V I  — 
IX ;  9.35 A u d . in f .  o w yższych  s tu 
d ia c h ; 9.50 Za p o m n ia ne  m e io d ie  
S tra u ssó w ; 10.00 P C K ; 10.10 M u z y k a  
ra d z ie c k a ; 10.50 In fo rm a c je ; 10.55 
S u ity ;  11.15 F ra g m . pow . F la u b e rta  
„P a n i B o v a ry “ ; 11.35 M u z y k a ; 11.45 
H ig ie n a  i  bezp ieczeństw o  n a c y ;
12.30 K o n c e r t  d la  s z k ó ł; 13.30 P rze 
rw a ; 13.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ie  — 
Z y g m u n t N o s k o w s k i; 17.fy0 Pogadân 
k a ; 17.15 M u z y k a  lu d o w a ; 17.45 Z 
k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 18.00 P ie ś n i ko m  
pozy to ró w  ro s y js k ic h  i  ra d z ie c k ic h :
18.20 O d c in e k  pow . O lc h y  „M o s t nad
u rw is k ie m “ ; 18.40 M u z y k a  o o e re t- 
k o w a ; 19.00 R eze rw a ; 19.20 A u d . d la  
w o js k a ; 19.50 P ieśn ia rze  i  p ie ś n ia r
k i  ró ż n y c h  n a ro d ó w ; 20.45 . S z p il
k i “ : 21.00 K o n c e r t C h o p in o w s k i;
21.30 R eze rw a ; 22.00 G ra S ekste t P P ;
22.20 O d p o w ie d z i fa l i  49; 22.30 Z ż y 
c ia  B u łg a r i i ;  22.45 E t iu d y  fo r te p ia 
n ow e ; 23.15 U tw o ry  M ik o ła ja  R im - 
s k i - K o rs a k o w a ; 24.00 K o n ie c  au
d y c ji .

P ro g ra m  l i  na  fa l i  366,7 m .
P ro g ra m  na ju t r o  23.10; Wiadomo

ści 16.00, 20.00, 23.00; Wszechnica
18.40.

13.35 D la  k la s  X  — X I ;  14.00 Z
c y k lu ;  ..P raw o  i  ? y c ie " : 14.15 M u z y 
k a ; 14.55 K o n c e r t  s o lis tó w ; 15.30 D la  
Ś w ie tlic  d z ie c ię c y c h ; lą.sn D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i; 16.40 M u z y k a : 16.50 W !a 
riom ośe i z te re n u ; n . 00 K o n c e r t  pod  
d y r . D e b ic h a ; 17.45 A ud . d la  ś-,v;e‘ - 
l lc  m ło d z ie ż o w y c h ; 18.05 P ogadanka  
s p o rto w a : 18.15 Zaw adki m u z yczn e ; 
19.00 A u d . d la  w s i; 19.15 K o n c e r t 
pr.d d y r . G e rta : 30.40 R e c ita l a ltó w - 
k o w y  S za lcsk ie g o ; 21.00 K o n c e r t 
C h o p in o w s k i; 21.30 R e ze rw a ; 27.00 
..M a ń k u t"  — ono  w  D eskow a : 2?.co 
K oncert, z C z e c h o s ło w a c ji : 73 15 u t 
w o ry  M ik o ła ja  R im s k l - K o rs a k o -  
w a ; 24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R a d io  zastrzega sobie  
m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Kierownika garażu, referenta sprawozdawczego transportu 
kierowców samochodowych poszukuje Zarząd Główny RSW

życiorysem składać osobiście w Biurze„Prasa“ . Podania z
Personalnym, Bagatela 14. 4J7-B

M aszynistki poszukiwane, zgłaszać się PPK „R U C H “  Oddział 
W Warszawie, *1. S re b ra  12, W ydzia ł Kadr. 4.1S-K

TRYBUNA LUDU
W y d a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.
R ed a g u je  K o m ite t. 

N a k ła d  R. s . W. „P rasa**. 
R e d a kc ja :

( W arszaw a, u l S m olna 12. 
T e le fo n y : R e d a k to r  N acze ln y  
8-22-60, Zastępca R e d a k to ra  
N acze lnego  8-33-28, S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł m ie j
s k i 8-71-82, D z ia ł gospodarczy
7- 2,4-10, K ie ro w n ik  d z ia łu  go 
spodarczego  8-64-73. K ie ro w n ik

d z ia łu  p a r ty jn e g o  7-31 -30. 
C e n tra la : 8 - 6 2  - 23; 8 - 5 1 - 0 4 ;

7-G1-22: 3-57-62.
T e le fo n y  nocne: S e k re ta r ia t
8- 82-28. D z ia ł g ospoda iczy  
8-51-04. R e d a k to r N ocny 7-rti-21. 
R e d a k to r T e c h n ic z n y  8-57-62.

D z ia ł depesz 7-01-22. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  PPK 
„R u c h “  O ddz ia ł W arszawa, 

PI. -Trzech K rz y z y  16. 
P re nu m e ra ta  m ies ięczna w 
k ra ju  z ł 150 —, p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz. na jeden  
adres, p a r ty jn a  zł 75.—, za gra 

n iczna  zł 300.—.
K o n to  P K O  -

P rzy zg łoszen iu
N r I -14003 
p re n u m e ra ty  

na leży podać d o k ła d n y  ! czy 
te ln y  adres.

A d m in is tra c ja : W arszawa, u i 
Z ło ta  9, te l. 8-29 84. 

K o lp o rta ż : tel. 8-71 80 R iu ro  
R ek lam  i O głoszeń 8 50-23. 
D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 

„P ra s a “ , u l. S m o lna  10.
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Czytelnicy i korespondenci piszą

T ak n ie można przeprowadzać 
m e lio ra c ji

R ośn ie  ruch p o k o ju  
na zachodz ie  N ie m ie c

(KO R ESPO N D E N C JA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Marian Podkowiński
O kolica w  k tó re j zn a jd u je  się 

w ieś Zabiele pow. Kolno jest bar
dzo bagnista. Ł ą k i zabie lsk ie  boga 
te  w  to r f  zalew ane są wodą. Toteż 
m ieszkańcy s tara li się o przeprow a  
d zenie odw odnienia. U rząd Wodno- 
M e lio ra c y jn y  p rzeprow adził roboty, 
w y k o n u ją c  je  — ja k  o fic ja ln ie  
s tw ie rd z ił w  115 proc.

Jak  to jedn ak  w ygląda w  p ra k 
tyce? Jestem na m iejscu 1 patrzę  
na w y k o n a n y  przez U rząd W odno- 
M e lio ra c y jn y  g łów ny rów , odw ad
n ia ją c y , k tó ry  ma zbierać wodę z 
5000 ha. N ie chce m i się w prost w ie  
rzyć  — szerokość row u 1 m etr, g łę
bokość 25 cm. A może ta k i po 
trzebny?  — pytam  chłopów. — A le  
gdzież tam . tu ta j potrzebny jest 
rów  szerokości 5 m a głębokości 
co n a jm n ie j 1,5 m etra  — odpowiada  
ją  chłopi. P racow nicy U rzędu W od
no - M e lio racy jnego  w y ło ży li d a r
n iną  stary  rów , aby szybciej w yka  
zać się w ykonan iem  planu. Od rze

F E S T IW A L  Z E S P O ŁÓ W  
Ś W IE T L IC O W Y C H  

W  M IĘ D Z Y Z D R O J A C H

O kr. Rada Zw ią zkó w  Zaw odow ych  
w  Szczecinie zorganizow ała  w M ię  
dzyzdro jach , z o k a z ji zakończenia  
a k c ji zb ierania  podpisów pod ape
lem  sztokholm skim  — w ie lk i festi
w a l szczecińskich zespołów ś w ie tli 
cowych. W im prezie  w zięło  udział 
kilkanaście  zespołów tanecznych i 
ork ies tro w ych  oraz zespół żywego  
słowa.

O Ś R O D E K  S Z K O L E N IA  
K IE R O W N IK Ó W  Ś W IE T L IC  

W  S Z C Z E C IN IE

W Szczecinie pow staje z now ym  
ro k iem  szko lnym  w o jew ód zki ośro
dek szkolenia k ie ro w n ik ó w  1 pra
cow n ików  św ietlic . Będzie to szko
ła  roczna, obliczona na 50 słuchaczy. 
Słuchacze szkoły korzystać będą z 
in te rn a tu , bezpłatnego u trzym an ia  i 
stypendium . Po ukończeniu nauki 
absolwenci k ie ro w a n i będą na sta
now iska k ie ro w n ik ó w  re fe ra tó w

k i, na przestrzeni m n ie j w ięcej 2 
km ., rów  jest dobrze zrobiony,

A le  ,.m n ie j w ięcej na środku prze
biegu rowu głównego jest wzniesie  
nie, k tó re  na leża łoby  przekopać, by  
dokładnie  w ykonać plan odwodnie  
nia, a to n ie  zpstało zrobione. T a k  
w ięc to odw odnienie  nie dało nam  
żadnych korzyści".

Wieś Zab iele, k tó ra  liczy  przesz
ło 400 dom ów do te j pory n ie  posia
da rów nież własnego budynku  szkol 
nego. Do szkoły uczęszcza 313 dzie 
ci. P lan  budow y szkoły został za
tw ierdzo ny w  1.949 roku 1 rozpoczęto  
ju ż  naw et budowę gm achu szko l
nego, k tó rą  obecnie musiano p rze r
wać z powodu n ieuw zględnienia  tej 
budow y w  plan ie  na rok 1950 1 w y 
budow any pod pierw sze p iętro  
gmach musi czekać na plan w  ro
ku 1951. Czy to nie skandal?

W ik to r  Nosarzewski 
W arszaw a.

Lekk iego  1 M in is ters tw o H andlu  
W ew nętrznego za ję ły  się tym  za
gadnieniem , specjalnie w p ro w ad za 
jąc do planów prod ukcy jn ych  na 
najb liższy okres odpow iednie po
pi a w k i, m ob ilizu jąc  równocześnie 
aparaty  prod ukcy jn y  i hand low y do 
w ykonania  nowych zadań.

W I  k w a rta le  1950 r. w  skali p ro 
centow ej uw zględniono w  planie  
koszul m ęskich dziennych z k ró t
k im i rękaw am i 15. proc., natom iast 
w  I I  k w a rta le  1950 r . ca 25 proc.".

cu „W n u k  p re fe k ta " , k tó re j akcja  
rozgryw a się w  okresie m iędzyw o
jenn ym . S tudio T e a tru  N arodow e
go opracowało sztukę poetk i M a rii 
Banus „N a jw ię k s zy  dzień". T e m a 
tem  sztuki jest w a lk a  klasowa na 
wsi rum uńskie j.

P IS A R Z E  S T U D IU J Ą  Z Y C IE  
R O B O T N IK Ó W

Do Valea Prahovei, w ie lk iego  ru 
m uńskiego centrum  przem ysłowego  
udała się ostatnio na dłuższy pobyt 
grupa pisarzy rum uńskich, k tó rzy  
będą studiować życie  i pracę robot 
n ikó w  naftow ych .

O D C Z Y T Y  O L IT E R A T U R Z E  
R A D Z IE C K IE J

T o w arzystw o  P rz y ja ź n i R um uń- 
sko -R adzieckie j zorganizow ało w  Bu  
kareszcie cyk l odczytów  o li te ra tu 
rze rad zieckie j. Po odczytach odby  
w a ją  się dyskusje.

L . R.

k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ych w  za k ła 
dach pracy, k ie ro w n ikó w  ¿w ietlic  
lub  pow iatow ych  in stru k to ró w  o- 
św iatow ych .

S Z K O Ł Y
IN S T R U K T O R Ó W  O C H O T N IC Z Y C H  

Z E S P O LO W  T E A T R A L N Y C H

W  tej c h w ili jest czynnych 5 pań 
stw ow ych szkół in struktorsk ich  te 
a tra ln ych , k tó re  przygo to w u ją  reży  
serów dla ochotniczych zespołów te 
a tra ln ych  p rzy  św ietlicach robo tn i
czych i chłopskich. S zkoły  te  czyn
ne są w  W arszaw ie, L u b lin ie , Łodzi, 
Poznaniu i Bydgoszczy.

Z dniem  1 w rześnia 1950 r. będą 
uruchom ione nowe szkoły: w  K ato 
w icach, Szczecinie i Gdańsku.

W szystkie szkoły in struk to rsk ie— 
tea tra lne  i m uzyczne — są szkołami 
średn im i o ty p ie  skróconego liceum  
zawodowego. N au ka  w  tych zak ła 
dach trw a  3 lata. Będą one w ypo
sażone w  bursy i in te rn a ty . N auka , 
m ieszkanie i u trzy m a n ie  są bezpłat 
ne.

F ra n k fu rt ,  n,Menem , w czerwcu

Ponad 2,5 m iliona głosów ze
brano już  pod apelem Sztokholm 
skim  na terenie T rizon ii. A k 
cja zbierania podpisów trw a  w 
dalszym ciągu. Jeśli wziąć pod 
uwagę ciężkie w arunki, w jak ich  
na terenie T rizo n ii pracują nie
mieccy demokraci, tym  bardziej 
trzeba docenić ich w kład w dzie
ło u trw a len ia  pokoju.

Szykany, areszty, pow tarza ją
ce się periodycznie kon fiska ty  
demokratycznych gazet, w yrzu 
canie z pracy działaczy postępo
wych — oto n iektóre z metod 
stosowanych przeciwko bojow
nikom o pokój przez władze woj 
skowe komisarza Mac Cloy‘a i 
policję Adenauera.

Młode barykady
Mimo te rro ru  i prób zastra

szenia, członkowie W olnej M ło 
dzieży N iem ieckie j z T rizon ii 
nie ty lko  p rzyby li do B erlina  na 
zlo t m łodzieży, ale wyw alczyli 
sobie na granicy pow ró t do do
mu.

M imo kordonu policyjnego, 
młodzież ta k ilk a  dni temu, nie 
dopuściła w Duesseldorfie do od 
czytu tw órcy neofaszystowskiej, 
m ilita rys tyczne j organ izacji 
„B rude rscha ft“  —  gen. Man- 
te u ffla , k tó ry  m ia ł przemawiać 
na tem at przystąp ienia zachod
nich Niemiec do Paktu A tla n 
tyckiego. M łodzież dopóty blo
kowała salę, śpiewając M iędzy
narodówkę, dopóki po lic ja  nie 
została zmuszona do rozw iąza
nia faszystowskiego wiecu.

Każdy wiec Maxa Reimanna 
przekształca się w demonstra
cję pokojowych żądań klasy ro 
botniczej i  licznych kó ł postę
powej in te ligenc ji. Próby dyw er
s ji ze strony faszystów zostały 
udaremnione dzięki natychm ia-

stowej akc ji demokratycznej 
młodzieży.

Rozszerza się akcja 
podpisów

świadomość znaczenia pokoju 
dla przyszłości Niemiec dociera 
już  dzisia j do coraz szerszych 
grup społeczeństwa T rizon ii. 
W nuk Ryszarda W agnera, W o lf 
gang W agner, powiedział na ze
braniu w B ayre u th : „ Nowa w o j 
na oznaczać będzie zagładę nie
m ieckie j k u ltu ry  i  koniec nie
mieckiego narodu. Dołożę wszel
kich wysiłków  w pracy nad za
pewnieniem pokoju m o je j ojczyź
nie

W  mieście F uerth , w B aw arii, 
ponad 30 tys. osób, t j .  60 proc. 
pełnoletn ich obywate li, z łożyło 
grem ialnie podpisy pod apelem 
sztokholmskim. W  Kassel, na 46 
radców zakładowych większych 
przedsiębiorstw miejscowego 
przem ysłu, złożyło podpisy 43. 
Podobnych przykładów  jes t w ie
le.

„Ami, go liome!“
Znana nam jest już  z praso

wych re lac ji walka niemieckich 
robotników  portowych w H am 
burgu i  Brem ie, k tó rzy  katego
rycznie odm ówili wyładowania 
bron i am erykańskie j. W ładze 
wojskowe zmuszone zostały do 
zorganizowania wyładunku bro
n i nocą, posługując się faszy
stowskim i na jm itam i z' ba ta lio 
nów pracy —  przezwanych 
przez miejscową ludność „cza r
nym i huzaram i“ .

U  podnóża la ta rn i m orskiej ,w 
wojskowym  porcie w Brem er
haven robotnicy wym alow ali o l
b rzym im i lite ra m i napis: „N ie

chcemy broni, pragniem y poko
ju “ . Na parkanach bazy po rto 
wej w Bremie każdy zobaczyć 
może wypisane wezwanie: „A m i, 
go home“  (Am erykanie , w raca j
cie do domu). Napisy te spoty
kamy wszędzie. Na mostach i 
na wagonach kolejowych, na 
dworcach lotn iczych i na karo
seriach parkowanych lim uzyn 
am erykańskich generałów.

Zw iązki dokerów postanowiły 
wziąć udzia ł w Kongresie Po
koju, zwołanym  na dzień 24 
czerwca do Bremy. Na Kongres 
ten przybędą również przedsta
wiciele robotników  portowych z 
F ranc ji, B e lg ii i Holandii. W 
Bremie, służącej Am erykanom  
za bazę wojenną, robotnicy nie
mieccy protestować będą prze
ciwko przekształcaniu zachod
nich Niemiec w arsenał im pe
ria lis tyczne j agresji.

Rośnie sieć lokalnych 
komitetów pokoju

A kc ja  lokalnych Kongresów 
Pokoju obejmuje coraz szersze 
kręg i zachodnich Niemiec. „K o -

NO W E W Y D A N IE
„H A N D L A R Z Y  ŚM IE R C I“

25 la t temu autorzy angiel
scy Engelbrecht i  Hannighen o- 
pracowali zarys rozwoju ha.ndlu 
i przem ysłu wojennego, k tó ry  w 
polskim  przekładzie ukazał się 
pod ty tu łe m  „Handlarze śm ier
ci“ . A u to rzy  zadowolili się zwy
k łą  re jes trac ją  fak tów  w dzie
dzinie kap ita lis tycznej produkcji 
zbrojeniowej, wskazując na 
przedstaw icie li wielkiego kap ita 
łu . żerujących na każdej wojnie, 
ciągnących olbrzym ie zyski z 
każdego zatargu zbrojnego. M i
mo braku analizy społecznej już

rr.itet Bojowników o Pokój“  za
ją ł się obecnie tworzeniem tere
nowych komórek organ izacyj
nych po gminach, fabrykach i 
szkołach.

Niedawno mieszczański dzien
nik .S tu ttga rte r Zeitung“  pisał 
na temat te j akc ji w terenie: 
„P ow sta ł nowy ruch, ogarn ia ją 
cy całą Europę, organizujący  
kongresy i  demonstracje pod 
sztandaram i, obok których nie 
można przejść, nic uchyla jąc ka
pelusza... Trudno sprzeciwić się 
poglądowi, że tak ważne proble
my ja k  pokój »mszą być rnzstrzą 
sane i  dyskutowane przez szero
kie masy społeczeństwa“ .

Ten głos mieszczańskiego pis
ma nie jest bynajm nie j odosob
niony w zachodnich Niemczecn. 
Mimo te rro ru  anglosaskich oku
pantów i „rządu“  Adenauera, 
coraz więcej Niemców w T r i
zonii zaczyna uświadamiać sobie 
konsekwencję an typoko jove j ro 
boty am erykańskich k a p ita li
stów. Coraz więcej Niemców de
k la ru je , że nie chce umierać dla 
obcych interesów, k tóre są 
sprzeczne z interesam i narodu 
niemieckiego.

samo ujawnienie ro li rekinów 
międzynarodowego kap ita łu  w 
zatargach zbrojnych m iało swój 
mocny wyraz, toteż książka była 
przemilczana, a w Polsce ukaza 
la  się przed wojną ty lko  jeden 
raz w m in im alnym  nakładzie o- 
koło 1.000 egzemplarzy.

Jest rzecizą charakterystycz
ną, że w Polsce Ludowej książ
ka ta wznowiona z ak tu a lizu ją 
cym pogłowiem Wojciecha B y li
ny (W yd. „P rasa W ojskowa“ , 
str. 390, zl 450), osiągnęła w 
k ró tk im  czasie trz y  wydania i  
w dalszym ciągu jes t bardzo 
chętnie czytywana w b ib lio te
kach i świetlicach. Świadczy to 
o ogromnym zainteresowaniu 
dla u k ry tych  sprężyn im p e ria li
stycznej w o jny i powinno być 
wskazówką dla wydawców, że w 
te j dziedzinie is tn ie je  po w a żne  
zapotrzebowanie.

D N I C H W A ŁY  
LU D U  FR A N C U S K IE G O

N ajpopularn ie jszą wśród fra n  
cuskiej k lasy robotniczej książ
ką obok wspomnień Thoreza jest 
książka Andre M a rty  p t. „D n i 
chw ały“ . Powstanie we flocie 
francuskie j na M orzu Czarnym. 
Rok 1918 - 1919. („K s iążka i 
W iedza“ , przeł. H. Lewicka, str. 
110, z ł 120). W  prostych sło
wach, bez żadnego patosu opisu 
je autor, m arynarz francuski w 
latach 1918-19 dzieje powstania 
w m arynarce francuskie j, ogłosizo 
nego na znak solidarności z Re
wolucją Październikową. Pow
stanie na M orzu Czarnym słusz
nie stanowi przedm iot dumy lu 
du francuskiego, a w międzyna
rodowym ruchu robotniczym sta 
nowi jeden z na jbardzie j bohater 
skich i pięknych przykładów mię 
dzynarodowej solidarności robot 
niczej, k tó ra  w tych latach walk 
o m łodą Republikę Radziecką 
stanow iła poważny element je j
zwycięstwa.

M u ra rz  F ra n c isze k  W ite k  z p o m ocn ik ie m  Józe fem  G rzyw aczem , z a tru d n ie n i p rz y  od
budow ie  z a b y tk o w y c h  dom ów  na K ra k o w s k im  P rzed m ie śc iu  w  W arszaw ie , os iąg nę li oól)

procent; no w e j n o rm y  roto w a f

Siadem listów naszych czytelników

P ro d u ku je m y  więcej koszu l 
m ęskich z k ró tk im i rękaw am i

W  m aju br. w y d ru k o w a lilm j 
l is t  jednego z naszych czyte ln i
ków z Poznania, k tó ry  p y ta ł 
dlaczego nie produkuje się ko
szul męskich z k ró tk im i ręka
wam i i k ró tk ich  skarpetek.

W  odpowiedzi o trzym aliśm y 
z M in is te rs tw a Przem ysłu Lek
kiego wyjaśnienie, w k tórym  
czytam y m. in.:

„D la  po praw y te j sytu ac ji i  za
pobieżenia pow tórzeniu  się w  p rz y 
szłości, M in is ters tw o  P rzem yślu

Rumuńska kronika kulturalna
R O Z P O W S Z E C H N IE N IE  

D Z IE Ł  L E N IN A
„S cante ia", cen tra lny  organ R u 

m uńsk ie j P a rtii Robotniczej ogłosił 
dane statystyczne, dotyczące rozpo
w szechnienia dzieł Lenina w Ru
m u n ii. Od 1944 r. w ydano w  R um u
n i i  dwa m ilio n y  tom ów  dzieł L e n i
na. W  br. w yszło ju ż  225.000 egz. 
dzie ł Len in a  i S ta lina  .

B IB L IO T E K I O B JA Z D O W E  
W yd aw n ic tw o  R um uńskie j P a rtii 

R obotniczej o rgan izu je  w  b r. objaz  
dowe b ib lio te k i -  księgarn ie , k tóre  
dociera ją  naw et do n a jb ard z ie j od
dalonych osiedli górskich. Ruchom e  
b ib lio te k i p rzy jm o w an e  są wszędzie  
ze szczerym  entuzjazm em .
N O W E  U T W O R Y  D R A M A T Y C Z N E  

T e a try  bukareszteńskie w ys tąp iły  
t  p ra p rem iera m i sztuk ru  - 
m uńskich autorów . T e a tr  S arindar  
w y s ta w ił kom ed ię  M irceu  Stefanes-

W św ie tlicach  i  dom ach k u ltu ry

K ron ika  wydawnicza

Turniej pamięci Dawida Przepiórki 
wielką imprezą szachową

Udział szachistów radzieckich zapewnia wysoki poziom zawodów
Odbywający się w Szczawnie 

Z dro ju  tu rn ie j pamięci Dawida 
P rzep ió rk i jes t pod względem 
obsady jedną z na jsiln ie jszych 
im prez szachowych Okresu powo
jennego. W ysoki poziom tu rn ie 
ju  zapewnia przede wszystkim  
udzia ł szachistów radzieckich, 
Wszechzwiązkowa Radziecka Fe 
deracja Szachowa delegowała: 
arcym istrzów  Keresa i Boc.da- 
rewskiego i czwórkę młodych mi 
strzów : Aworbacha, Hellera, Sy- 
m agina i Tajma.nowa oraz, jako 
kie row nika ekipy, m istrza  A ła - 
torcewa.

Radzieccy szachiści 
faworytami turnieju

Głównym faw orytem  tu rn ie ju  
je s t oczywiście a r c y m i s t r z  
K  e r  e 8, jeden z pretenden
tów  do ty tu łu  m istrza świata, 
zwvcięzea Sem m erligu  z 1937 i 
AVRO  1938 r., by ły  champion 
ZSRR. S ty l Keresa od niezwykle 
przebojowego, i kombinacyjnego 
u leg ł ostatnio poważnej ewolu
c ji i hołduje on dziś raczej po
zycyjnym  metodom w a lk i, a zwla 
szcza w końcówce, dzięki fan ta 
stycznej technice po tra fi rea li
zować m in im alną przewagę.

B y ły  champion ZSRR, a r-  
c y  m i s t r z  B o n d a r e w -
s k i, gracz wszechstronny n,a 
w ie lką  skalę, również s ta rtu je  z 
szansami n.a pierwsze miejsce. 
Jest on silny zarówno w ostre j 
grze kom binacyjnej ,ia.k i w 
walce poz,ycy'nej, w um ieję tnym  
w yzyskiw an iu najm niejszych błe 
dów przeciwnika.

w świecie szachowym m i s t r z  
H e l l e r  zab łysnął w ie lk im  
talentem  w osta tn im , XV U 
Championacie ZSRR. W spólnie 
z Tajnia,nowem za ją ł 3 - 4  m ie j
sce, wyprzedzając m. in. takich 
asów ja k  kandydatów na m istrza 
św iata Bolesławskiego, Kctowa, 
Keresa, F loh ra  i L iliienthaia. Przy 
pewnych niedociągnięciach w te 
o r ii H e lle r posiada głęboki zmysł 
kom binacyjny. H e lle r k tó ry  w 
czasie wojny s łuży ł w lo tn ic tw ie  
radzieckim , wykazuje również 
n.a szachownicy w ielkie w a lory 
bojowe.

M i s t r z  T a j  m a n o  w, 
k tó ry  dz ie lił z Hellerem  3 - 4  
miejsce w X V II  Championacie 
ZSRR, zdolny p ian ista, należy 
również do najlepszych przed
staw icie li m łodej generacji, przo 
dującej szkoły szachowej ZSRR. 
Przy m łodym wieku Tajm anow 
posiada wybitne zrozumienie 
szachów i wiele wiedzy teo re ty
cznej.

B y ły  m i s t r z  M o s k w y  
S i m a g i n> m imo młodego 
wieku, jest bardzo dobrym teore 
tyk iem  o doskonałym zmyśle 
strateg icznym  i bardzo w ielkich 
możliwościach.
. To samo m nie j więcej można 
powiedzieć również o Awerba- 
chu. Nieco mniej b ieg ły w teo rii 
niż Simagśn odznacza się jednak 
większą energią w ataku.

Ekipa węgierska
Drugie miejsce po przedstaw i

cielach ZSRR należy się bez
sprzecznie W ęgrom , które

A r c y m i s t r z  S z a  bo, 
również jeden z pretendentów 
do ty tu łu  m istrza  św iata, noto
w a ł już  w swej karierze wiele 
w ie lk ich ¡sukcesów, do których 
przede wszystkim  nałoży za li
czyć drugie miejsce w siln ie ob
sadzonym tu rn ie ju  m iędzynaro
dowym w Saltsjósbaden. Szabo 
jest graczem rutynowanym , 
w ie lk ie j klasiy i  w  Szczawnie 
Zdroju będzie w a lczył o p ierw 
sze miejsce. Słabą jego stroną 
jest załamywanie się po posz
czególnych porażkach.

M i s t r z  B a r c z a ,  dwu
k ro tny  champion W ęgier jest 
świetnym  graczem pozycyjnym , 
dobrze prowadzi końcówkę, na
tom iast „p ię tę  Achillesow ą“  
Rarczy stanowi ograniczony re 
pe rtuar debiutów.

Tegoroczny w icem istrz Wę
g ier, K  ó b e r  1 mało ma 
jeszcze ru tyn y  w spotkaniach 
m iędzynarodowych i tu rn ie j pa
m ięci P rzep ió rk i będzie jego 
pierwszym „egzaminem“ . H o łdu
je raczej grze pozycyjnej i ma 
wiele wiedzy teoretycznej. Po
ganie, s ta rtu je  po raz pierwszy 
w tu rn ie ju  ' międaiyna,rodowym.

3 Czechosłowaków 
i 1 Rumun

Czechosłowacja w ysyła  na 
nasz tu rn ie j trzech przedstaw i
c ie li: m istrzów  Foltysa, K o tt-
nauera i Z ittę .

M i s t r z  F o l  t y s ,  na js iln ie j 
szy obok Paehmana szachista 
czechosłowacki, zwycięzca tu r 
n ie ju  w K arlovych Tarach i 
W iedniu 1948 — to przede wszy
stk im  strateg, gracz pozycyjny, 
o ogromnej sile oporu i glębo-

kiej wiedzy w grze końcówko
wej.

M i s t r z  K o t t n a u e r ,  to
klasyczny typ  szachowego bo
jow nika, gracz ostry, kom bina
cy jny, stosujący często liczne 
m niej lub więcej poprawne „no
wości“  debiutowe. Uczestnik 
Groningen 1946 i moskiewskie
go tu rn ie ju  pamięci Gzygoriaia 
w 1947 r.

Charakterystyczną cechą m i
s t r za Z i t t y  jest przede wsżyst 
kim ogromna cierpliwość i duży, 
samorodny talent, niepoparty 
jednak odpowiednią wiedzą teo
retyczną.

Rumunia przysłała na nasz 
tu rn ie j m i s t r z a  T r o j a -  
n e s c u. N iezw ykle bojowy i je 
dnoezieśnie św ietny gracz „b ły 
skawiczny“  bardzo opano-wany w 
nied)ocza®ie —  na podstawie w y
ników tu rn ie jów  w Kariovych 
Varech 1948 i Bukareszcie 1949 
ma już w Europie ustaloną do
brą markę.

Zawodnicy polscy
Zgodnie z decyzją specjalnej ! 

kom is ji, wyłonionej przez Zarząd 
PŻSz, barw y nasze w tu rn ie ju  
pamięci P rzep ió rk i, reprezentu
ją m istrzow ie: A.rłamows’k i,
G aw likowski, G rynfeld , Szapiel 
i Tarnow ski oraz kandydat P y- 
tlakow ski.

M i s t r z  A r l a m o w s k i ,  je 
den z na jbardzie j rutynowanych 
i doświadczonych graczy naszej 
ekipy, zdobył ten ty tu ł dopiero 
w roku ub iegłym , dzieląc ze 
ś liw ą  I —- I I  nagrodę w kato
w ickim  tu rn ie ju  po lsko-węgier
skim. D rug im  poważnymi sukce
sem Arłam owskiego, to I I I  na
groda na zeszłorocznych m istrzo 
stwach Polski. A rlam ow ski, to 
przede wszystkim  gracz pomy
słowy, typu kombinacyjnego, do
bry ta k ty k  o ogromnej sile 
oporu. Rozumie on doskonale 
końcówki, natom iast słabą stro-

ną Arłam owskiego jest bardzo 
ograniczony repertuar debiu
tów.

M i s t r z  G a w l i k o w s k i
notow ał już w swej karierze licz 
ne w zloty i upadki. Do sukcesów 
jego zaliczyć wypada przede 
wszystkim  w icem istrzostwa Pol
ski w roku 1948. Do niepowo
dzeń —  przede w szystkim  ostat
nie m istrzostwa Polski i m i
strzostwa W arszawy. G aw likow 
ski jest dobrym teoretykiem , a 
słabą jego stroną jes t zmienna 
form a.

M i s t r z  G r y n f e l d ,  n a j
starszy członek naszej ekipy, 
zdobywszy ty tu ł m istrzow ski w 
1946 r. w Sopocie, zanotował od 
tego czasu szereg w yników  ba r
dzo nierównych. Do sukcesów za 
liczyć należy przede wszystkim  
¡V — V nagr. w tu rn ie ju  polsko- 
węgierskim  w Katowicach i do
brą postawę w obu meczach z 
Czechosłowacją i W ęgram i. S ła
be w yn ik i osiągnął natom iast w 
tu rn ie jach krajowych. Gra Gryń 
fe lda to kombinacja, atpk i du
że umiejętności prowadzenia 
końcówki, w pomysłach swych 
bywa jednak często słabszy.

M i s t r z  S z a p i e l ,  naszym 
zdaniem posiada w tym  tu rn ie 
ju  najlepsze szanse z zawodni
ków polskich. B y ł H I  w zeszło
rocznym po lsko-węgierskim  tu r 
n ie ju  w Łodzi, przyn iós ł naszej 
drużynie 2 i 1/2 p. (z 4) na O lim 
piadzie w Spindlerowym  M ły 
nie i 2 rem isy w meczu z Wę
gram i. Szapiela —  przedstaw i
ciela naszej m łodej generacji mi 
strzów cechuje przede wszyst
k im  solidność. Równie dobrze 
umie on jednak kombinować i 
prowadzić walkę pozycyjną. S ła
bą stroną Szapiela jest kondy
cja.

M i s t r z  T a r n o w s k i  znaj 
duje się ciągle w stadium roz
woju. Od zdobycia ty tu łu  m i
strza w 1948 r „  m iody k rako
w ianin notuje iiczne sukcesy,

k tó rych  uwieńczeniem jes t zdo
bycie w icem istrzostwa Polski w 
roku 1949. Jedynym  jego niepo
wodzeniem w tym  okresie to b. 
dalekie miejsce w katow ickim , 
mieszanym tu rn ie ju  polsko - wę
gierskim . Grę Tarnowskiego ce
chuje przede w szystkim : dobra 
znajomość teo rii, solidność, jas
ność koncepcji, twardość i  dobre 
prowadzenie końcówek.

K a n d y d a t  P y t l a k o w .  
s k i, tegoroczny m is trz  Wojska 
Polskiego, odniósł w szeregu po 
jedyńczych p a r ti i wiele cennych 
sukcesów, m. in. remis ze Smy- 
slowem oraz dobre w yn ik i w 
tu rn ie jach krajowych.

Gram y niestety w składzie o- 
słabionym , bez obecnego m istrza 
Polski P latera i b. m istrza  M a
karczyka, bezsprzecznie na jb a r
dziej rutynowanych, otrzaska
nych w spotkaniach m iędzynaro
dowych naszych m istrzów . W y
stępujemy w składzie zestawio
nym nieco przypadkowo, bez o- 
bozu kondycyjnego, przygotow a
ni indyw idualn ie i — na pewno 
wiewys,tairęizająco. Nie możemy 
oczekiwać w ielk ich sukcesów od 
naszych zawodników, nie ulega 
jednak wątpliwości, że wyciągną 
z tu rn ie ju  diużo cennych do
świadczeń. \

Wyniki pierwszej rundy
W yn ik i pierwszego dnia tu r 

n ie ju : Trojanescu (Rum.) w y
g ra ł z A rłam ow skim  (Pol.), 
He lle r (ZSRR) zrem isował z 
Z itta  (C S R ), Barcza (W ęg.), 
w yg ra ł z Tarnowskim  (Pol.), 
Szabo (W eg.) w yg ra ł z S im agi- 
nem (ZSRR), Keres (ZSRR) 
w yg ra ł z Foltysem  (CSR), K o tt 
nauer (CSR) w ygra ! z G ryn- 
feldem (P ol.).

Partie niedokończone: Bonda- 
rewski (ZS R R )—  Kóberl (W ęg.), 
Szapiel (Pol.) — Gawlikowski 
(P o l.), Awerbach (ZSRR) — Po- 
gatsc (W ęg.) i Pytlakow ski 
(Pol.) — Tajm anow (ZSRR).

N ie bez szans na ostateczne 
zwycięstwo s ta rtu ją  również mło 
dzi zawodnicy radzieccy.

N ieznany jeszcze rok temu

wych szachistów: arcynnstrza 
Szabo, m istrzów  Barczę i Kö- 
berla oraz kandydata Pogatsca.

Dzięki zradiofonizowaniu wsi Grębków (woj. warszawskie) 
dzieci z miejscowej szkoły podstawowej mogą słuchać cie

kawych audycji radiowych

Teatr

S ztuki Swielłowa nie mają szczęścia 
w Warszawie

M icha! Swietłow: „ W  dwadzieścia lat później“ . Sztuka w 4-ch 
aktach, w  przekładzie M a r ii Czanerle (proza) i  W łodzim ierza 
Słobodnika (w iersze). Premiera w Państwowym Teatrze Roz
maitości.

M ierz s iły  na zam iary jest 
piękną zasadą w  poezji i w w ie
lu  innych poczynaniach ale 
nie w teatrze. W  rozumnie pro
wadzonym teatrze oblicza się 
skrupulatn ie  stosunek realnych 
s ił do możliwości należytego w y 
konania teatra lnego wybranej 
sztuki i nie porywa się na za
granie „H a m le ta “  bez Ham leta, 
„B a lladyny“  bez Balladyny. Nie 
jest też dobrze, gdy skrom niut- 
kie środki techniczne m ają s łu
żyć odtworzeniu sztuk, wym aga
jących szczególnie bogatej w y 
stawy —  są to sprawy szacunku 
dla autorsk ie j w iz ji scenicznej. 
P rzypom nijm y choćby, ile gorz
kich uwag usłyszał w czasie Fe
stiw a lu  Sztuk Radzieckich jeden 
z zespołów św ietlicowych, że 
porw ał się na sceniczną in te rpre  
tac.ję sztuki tak niezwykle t r u d 
nej do zagrania ja k  G r ib o je d o -  
wa „Bieda z tym  rozumem — 
chociaż szlachetny zapał, z ja 
k im  am atorzy zagra li stylowe 
dzieło tea tra lne j^ k lasyk i ro s y j
skie j, pięknie świadczył o ich 
temperamencie tea tra lnym  i sam 
w sobie zasług iwał na w ielk ie 
pochwały.

Podobny wypadek zaszedł z 
praprem ierą polską nowej sztu
k i Swietłowa. P racow ity, pełen 
najlepszych in te nc ji zespół m ło
dych aktorów  przys iad ł fa łdów , 
opracował trudną, poetycką 
sztukę i  pokazał _ ją  odważ
nie w  W arszawie.  ̂ W yn ik  
nie m ógł odpowiedzieć oczeki
waniom, nie m ógł zadowolić tych 
wymagań, jak ie  m usim y sta
wiać in te rp re ta to rom  scenicz
nym  ta k  w yją tkow o trudnego 
autora, ja k im  jest Sw ietłow.

Zespół ro b ił co m ógł, by przed 
stawienie wypadło ja k  najleP1.®!- 
A le  rzecz w tym , że m ógł Pie‘  
wiele. Cóż więc z tego, że Jozef 
Rachwalski w paru wypndkach 
p o tra f ił p rzy  pomocy skromnych 
środków stworzyć udatne ram y 
dekoracyjne (d ru k a rn ia , obraz 
końcowy), że Konrad M orawski 
dbał p iln ie  o zespołowość g ry  i 
dokonał w ie lu  śm iałych, choć 
nie zawsze konsekwentnych 
skrótów  i  że K a ro l Borowski u-

dziela ł doświadczonych rad ? Cóż 
z tego, że postarano się o bar
dzo, wymowną ilus trac ję  muzycz 
ną Zbigniewa Turskiego, że Ha
lina  Jasnorzewska i Wanda L i
pińska g ra ły  i  że wszyscy s ta ra 
l i  się grać z przejęciem ? Cóż z 
tego, powtórzm y, skoro ogólny 
rezu lta t okazał się n iew ysta r
czający, bardzo daleki od tych 
wymagań, ja k ie  stawiać m usimy 
zawodowym tea tra lnym  zespo 
łom stołecznym.

Tak, tak , Sw ietłow  nie ma 
szczęścia do W arszawy, a szcze
gólnie do sali Rozmaitości. To 
co w ubiegłym  roku Rozmaitoś
ci z rob iły  z jego „B a jk ą “ , spot
kało się z jednomyślnie ujemną 
opinią. A_ teraz to nieudane 
przedstawienie „W  dwadzieścia 
la t później“ !

Sw ietłow s tw orzy ł sobie w łas
ny s ty l sceniczny, podejmując 
bardzo interesującą próbę stwo
rzenia nowego tea tru  rom antycz
nego i  tea tru  poetyckiego, k tó ry  
by łby  zarazem teatrem  socjalis
tycznym , a nie jak im ś teatrem  
pseudopoetyckim, oderwanym od 
rzeczyw istości radzieckiej. Ma 
on bardzo swoiste sposoby tea
tralnego ujm owania poezji i  nie 
waha się włączać do akc ji pio
senek i  melodeklamaoji. N ie
zwykle nowatorski jes t też w 
stosowaniu przenikania się dwu 
planów teatra lnych —  rea listycz 
nego i  baśniowego.

To są wszystko momenty pię
trzące przed reżyserią i ak to ra 
m i przeszkody nie byle jak ie . 
Trudno się więc dziw ić, że poe
zja „W  dwadzieścia la t później“  
u lo tn iła  się ze sceny Rozmaitoś
ci, ze przenikanie się obu typów  
ekspresji scenicznej było spo- 
sPolitowane, że ta pełna poetyc
kiego czaru h is to ria  o m łodej 
gw ard ii komsomolskiej, h a rtu 
jącej się ja k  sta l w hucie w la 
tach w o jny domowej, nie oblek
ła  się w odpowiedni ksz ta łt sce
niczny, nie wyczarowała wrażeń, 
które, dobrze zagrana, w yw o łu 
je. A le  czy rezu lta t ten nie b y ł 
od początku do przewidzenia ?

JASZCZ

O twarcie wystawy p laka tu  
polskiego w Bukareszcie

W  Bukareszcie odbyło się n- 
roczyste otwarcie wystaw y plaka 
tu polskiego.

Pokaz ten, zorganizowany 
przez B iu ro  W spółpracy K u ltu 

ra lne j z Zagranicą zaw iera 78 
plakatów, 28 naszych g ra fików .

W ystawa p laka tu  polskiego
wzbudziła w sto licy R um un ii
duże zainteresowanie.

Kropki nad
G E N E R A LS K A  Ż A B A

Szef sztabu a rm ii szwedzkiej, 
generał Tamm, pozazdrościł suk
cesów ora torskich w dziedzinie 
szerzenia h is te r ii wojennej sioym 
am erykańskim  kolegom po fa 
chu. W  jednym  z ostatnich prze
mówień, generał Tamm oświad
czył buńczucznie, że „w  chw ili 
obecnej Szwecja jest największą  
potęgą m ilita rn ą  w swiecie za
chodnim“ .

N ie potrzebujem y oceniać prze 
mówienia szefa sztabu a rm ii 
szwedzkiej. U czyn ił to już  libe
ra ln y  dziennik ,,Stockholms Tid- 
ningen“ . N awet to pismo, które  
na ogół popiera plany am erykan  
sk.ie, uznało, że najlepszą ilu 
s trac ją  przemówienia Tarnina 
jest karyka tu ra ... rozdętej żaby 
w czapce generalskiej, (b )

STAR A MIŁOŚĆ

Am erykański przem ysł lo tn i
czy otrzym ał w ciągu kw ie tn ia  
zamówienia od s ił zbrojnych  
USA na sumę 232 m ilionów do
larów. Najw iększa część zamó

wień w wysokości 7S m ilionów  
dolarów przypad ła koncernowi 
„ Consolidated Vultec A ir c ra f t  
Corp.“ . Zamówienia rozdziela 
m in is te r obrony Louis Johnson. 
Przed objęciem swego stanowi
ska, Johnson był prezesem tego 
koncernu.

Czyli —  sta ra  „ miłość“  n i0 
rdzewieje, (z )

„W OLNOŚĆ P R A S Y “

K w ate ra  glóiona generała Mac 
A rth u ra , gubernatora am erykan  
skiego w Japonii uznała kores
pondenta londyńskiego „T im e
su“ , F ranka  Howley za „persona 
non g ra ta “  czyli osobę niepożą
daną, N a pytanie dziennikarza, 
dlaczego się to stało, odpowie
dziano mu, że „zby t często k ry 
tykow a ł po litykę  amerykańską  
w Japon ii“ .

—  N a czym polega w talcim-ra 
zie wolność prasy?  — zapyta ł 
korespondent.

—  N a swobodzie popierania  
am erykańskie j p o lity k i — padła 
odpowiedź. ( z)


